
KRAKÓW MIEJSCEM
VII KONGRESU TECHNIKI

Posiedzenie Komitetu

(luf. wł.) W dniach 15—17 września 1975 r.

odbędzie się kolejny VII Kongres Techników
Polskich. Miejscem kongresu będzie Kraków
— miasto, w którym już w 1882 roku zorgani­
zowane zostało pierwsze w kraju zgromadze­
nie przedstawicieli polskiego świata techniki.

Tym razem na VII kongres zjedzie do Kra­
kowa 2500 delegatów, reprezentujących ogro­
mną rzeszę polskich inżynierów i techników.
Prócz tego w kongresie wezmą udział oficjal­
ni goście z kraju 1 z zagranicy, w tym także

przedstawiciele polonijnych środowisk tech­
nicznych. Celem obrad będzie nakreślenie za­
dań oraz udziału kadry technicznej w przy­
gotowaniu i realizacji założeń przyszłego pla­
nu pięcioletniego na tle perspektyw rozwojo­
wych kraju do r. 1990. Kongres stanie się
także punktem wyjścia w dyskusji środowisk
technicznych przed VII Zjazdem Partii.

Wybór Krakowa na miejsce Kon­
gresu na pewno przynosi zaszczyt 1

satysfakcję dla naszego 30-tysięcznego,
prężnego środowiska inżynierów i tech­
ników. Wynikają z tego także obo­
wiązki i niemała odpowiedzialność za nale­
żyte zorganizowanie, sprawny przebieg tej
wielkiej imprezy. Powołany więc został Ko­
mitet Gospodarzy Kongresu pod przewodnic-

Gospodarzy Kongresu
twem I sekretarza KW PZPR Józefa Klasy.
Wczoraj w siedzibie Urzędu m. Krakowa ze­
brał się ów Komitet na swym pierwszym ro­
boczym posiedzeniu. Uczestniczył w nim także
prezes Zarządu Głównego NOT i przewodni­
czący Komitetu Organizacyjnego VII Kongre­
su Techników Polskich prof. Jerzy Bukowski.

Obrady plenarne Kongresu, jak poinformo­
wał zebranych przewodniczący zarządu OW
NOT w Krakowie doc. dr inż. Jur Piszak,
odbywać się będą w hali „Wisły”, zaś spot­
kania robocze dziewięciu zespołów problemo­
wych — w Akademii Górniczo-Hutniczej, A-
kademii Rolniczej, w obiektach Uniwersytetu
Jagiellońskiego i Urzędu m. Krakowa. Do
obsługi Kongresu powołano 5 zespołów (d/s
transportu, łączności i porządku, zakwatero­
wania, wyżywienia, kultury i propagandy,
prezentacji osiągnięć techniczno-gospodar­
czych rejonu krakowskiego), które już rozpo­
częły prace przygotowawcze. Duży nacisk po­
łoży się na organizowanie imprez towarzyszą­
cych o charakterze kulturalnym, jak również
na ukazanie dotychczasowego rozwoju oraz

perspektyw współdziałania naukowo-techni­
cznego Krakowa z innymi regionami kraju.

(ts)
BOYA-ŻELEŃSKIEGO

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ŻYCIORYS
KRAKO WSKI

OD REDAKCJI: Dziś mija zetna rocznica urodzin znako­
mitego felietonisty, tłumacza, krytyka, satyryka i działacza
społeczno-obyczajowego — Tadeusza Żeleńskiego (Boya). W

związku z tym publikujemy — obok artykułu O. Jędrzej-
czyka — teksty samego BOTA na str. 3 18.

KRAKÓW ma dziwne szczęście. W życiorysach wielu twórców

urodzonych przecież nie w grodzie podwawelskim, krakowski o-

kres ich aktywności artystycznej zawsze znaczy wiele, jeśli nie

najwięcej. Działo się tak z przyczyn obiektywnych. Miasto nasze

było przysłowiowym już ogniskiem myśli twórczej, która w o-

kresie zaborów jaśniała tu właśnie, patetycznie mówiąc, wysokim
płomieniem. Kaliszanin Adam. Asnyk, warszawianin Konstanty Il­
defons Gałczyński — oto pierwsze dwa przykłady potwierdzające
nasze mniemania. Najpłodniejszy okres twórczy autora sonetów
„Nad głębiami" to jednak pobyt w Krakowie. Nie obfitował zre­
sztą w same tylko przyjemności. Walka o urząd reprezentanta
interesów społeczeństwa byłego członka Rządu Narodowego z ro­
ku 1863, kłopoty z cenzurą... Ale i tak Asnyk w Krakowie napi­
sał wiele najlepszych swych utworów. Gałczyński ma w swym
życiorysie epizod krakowski. Dość krótki w gruncie rzeczy. Prze­
cież „Zaczarowany dorożkarz", „Srebrne dachy Krakowa” i cały
poemat o Wicie Stwoszu, Przekrojowe „Zielone Gęsi”, występy
w „Siedmiu Kotach" to dla wielu z nas najważniejszy okres twór­
czy mistrza Konstantego.

(DOKOŃCZENIU NA STR. i)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

JESZCZE TYLKO 3 DNI:

sobota, niedziela, poniedziałek i.„
we WTOREK specjalne świąteczne,
wydanie „GAZETY KRAKOWSKIEJ"

ZA 1 ZŁOTÓWKĘ - 10 STRON,
A NA NICH:

— o polskich Ikarach, którzy „latają skrzy­
dła przypiąwszy do ramion”:

— o ludziach samotnych;

SPOTKANIE
W UDAPESZCIE

— rady psychologów;
— o wizycie w zamku Hamleta;

PONADTO: świąteczne obyczaje i wspomnienia, przepisy kulinarne Przypkowskie­
go, psychotest „Poznaj sam siebie”, zadania logiczne, WIELKA KRZYŻÓWKA,
a także powieść z dreszczykiem, humor, wiele innych świątecznych atrakcji.

Kupując na Wigilię choinkę 1 karpia, nie zapomnij też o świątecznym wydaniu
twojej „Gazety”. Będzie wam ze sobą dobrze.

W styczniu 1975 r.

Fcfuartf Gfefefr

złoży wizytę
na Kubie

WARSZAWA (PAP)
/ I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej Edward Gierek złoży,
na zaproszenie I sekretarza Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Kuby Fidela Castro, oficjal­
ną przyjacielską wizytą na Kubie.

Wizyta odbędzie się w styczniu 1975 roku.

Pomysł na Podgórze
pod takim hasłem „Gazeta Krakowska" i Telewizja Kraków zapraszają
do szerokiej, publicznej dysputy (w formie konkursu z nagrodami) o przy­
szłości i perspektywach prawobrzeżnej części Krakowa.

Jak wiadomo z założenia Krakowskiego Zespołu Miejskiego, do roku 1990 prze­
widuje się na tym obszarze lokalizację przeważającej części budownictwa mieszka­
niowego miasta oraz nowych fabryk i zakładów pracy. Jest to więc dzielnica na­
szej, niedalekiej już przyszłości. Ale od chwili dołączenia Podgórza do Krakowa,
poprzez czasy Boya-Żeleńskiego, który mawiał, że Kraków nie posiada drugiego
brzegu, po dzień dzisiejszy jest to dzielnica kontrastów: miejsce w pierwszej dzie­
siątce powiatu czy dzielnic kraju jeśli idzie o wartość produkcji i zaledwie 68 proc,
mieszkań posiadających wodociąg; aż 7 tys. ha terenów rolniczych, zaledwie 90 km

dróg bitych i kulturalna pustynia. Piękna rzeźba terenu, unikalne w skali euro­
pejskiej źródła starczano uzupełniają ten obraz.

JAKIE MA BYĆ ZATEM PODGÓRZE PRZYSZŁOfCN

W dniu 13 stycznia o godz. 17.55 TV Kraków nada program będący
próbą podsumowania niniejszego plebiscytu. Do tego dnia „Gazeta Kra­
kowska" codziennie z wyjątkiem świąt od godz. 10 do 11 przyjmować bę­
dzie telefonicznie propozycje Czytelników i telewidzów na nr 209-95.
Również TV Kraków oczekuje telefonów w godzinach od 12 do 13 na

numer 634-60. Oczekujemy także listów, z dopiskiem „POMYSŁ NA
PODGÓRZE".

Zgłoszone propozycje winny dotyczyć przede wszystkim dziesięciu te­
matów wymienionych poniżej, choć listy tej nie uważamy za zamkniętą.
A oto one:

1. Osiedle naszych marzeń.
2. Kulturalna pustynia — czym ją wypełnić?
3. Wolne soboty na Skałkach, pod Kopcem, a może...

4. „Białe morze" do wynajęcia.
5. Przemysł - tak! Ale jaki?
6. Swoszowice — czy kurort międzynarodowy?
7. Twoje normatywy dla M-3 (M-4, M-5, M-10).
8. Wiślane bulwary, czy Wisłostrada?

9. Zburzyć — jak to łatwo powiedzieć. Centrum Podgórza czy Kra­
kowa?

10. ...?

UWAGA: Najciekawsze propozycje Czytelników i Telewidzów oceni w programie
TV (poniedziałek 13.1. 75 godz. 17.55) wysokie jury, przyznająo dwie nagrody główne:

- książeczkę mieszkaniową z wkładem 10 tys. zł I prawem wyboru
lokalizacji w Podgórzu

— telewizor przenośny
oraz 7 atrakcyjnych wyróżnień. Nadto specjalna nagroda (niespo­
dzianka) dziennikarzy „GK" i TV.

Na deskach projektantów rodzi się aktualnie plan przestrzennego zago­
spodarowania Podgórza i jest stosowna chwila by glos szerokiej opinii
publicznej został w tym planie uwzględniony. A być podgórzaninem moż­
na i trzeba po obu brzegach Wisły.

W kolejnych wydaniach „GK“ i Kroniki TV omówimy pokrótce każdy
z zasygnalizowanych na naszej liście tematów. Czekamy na telefoniczne
i listowne propozycje.

WYSTĄMINIl L BABIUCHA
20 bm. w drugim dniu obrad kontynuowana były praca spot­

kania przygotowawczego do europejskiej konferencji partii ko­
munistycznych 1 robotniczych.

Pierwszym mówcą w tym dniu był przewodniczący delegacji
polskiej, członek Biura Politycznego, aekretarz KC PZPR,
Edward Babiuoh.

Mówca podkreślił m. in. że powojenny ład w Europie uzna­
wany jest obecnie po zawarciu układów między ZSRR, Polską,
NRD i CSRS a RFN za nienaruszalny. W dziejach Europy prze­
żywamy więc moment zwrotny. Trzeba, aby w tym zwrotnym
momencie historii europejskiej rozległ się donośnie glos ruchu
komunistycznego i robotniczego kontynentu. Nasza partia —

ztwierdził E. Babiuch — podziela opinię innych bratnich partii,
że spełnimy swe zadanie, gdy w centrum uwagi narodów Eu­
ropy postawimy sprawy pokoju, bezpieczeństwa i współpracy,
postępu społecznego. Wszystkie te zasadnicze problemy są ze

sobą ściśle powiązane, Jednakże fundamentalna jest i pozostanie
aprawa pokoju, pokojowego współistnienia państw o przeciw­
stawnych systemach społecznych oraz dalszego utrwalenia 1 po­
głębiania zachodzących na arenie międzynarodowej procesów
odprężenia. Delegat PZPR podkreślił, że walka o pokój 1 bez­
pieczeństwo w Europie, jest wciąż jeszcze niezbędna i mimo
osiągniętego postępu trzeba będzie jeszcze wielu wysiłków, by
odprężenie przekształcić w stan nieodwracalny.

Ukształtowanie trwałego pokoju w Europie zależy w dużej
mierze od tworzenia jego infrastruktury w postaci szerokiej
współpracy gospodarczej, korzystnej dla wszystkich jej uczestni­
ków. W interesie pokoju i współpracy należy postulować odej­
ście od koncepcji zamkniętych ugrupowań gospodarczych, wy­
sunąć koncepcję europejskiego systemu współpracy gospodar­
czej, który wszystkim krajom Europy otworzyłby równe mo­
żliwości włączenia się do niej.

W dalszej części swego przemówienia mówca nawiązał do
kryzysu, jaki przeżywa dziś system kapitalistyczny. Podkreślił,
że pod wpływem kryzysowych sytuacji pryskają mity o zdol­
ności systemu kapitalistycznego sprostania potrzebom naszych
czasów.

Jak wynika z opublikowanych już tekstów przemówień, par­
tie uczestniczące w spotkaniu budapeszteńskim dają bardzo wy­
soką ocenę przebiegu i rezultatów warszawskiego spotkania kon­
sultatywnego, które zapoczątkowało przygotowania do europej­
skiej konferencji. Mówili o tym I sekretarz KC WSPR, Janos
Kadar, przewodniczący delegacji KPZR, Boris Ponomariow,
przewodniczący delegacji Włoskiej Partii Komunistycznej, Gian-
carlo Pajetta, Francuskiej Partii Komunistycznej, Jean Kanapa,
a także przedstawiciele Innych partii.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

IWAN KORCZMA
KONSULEM GENERALNYM

ZSRR w KRAKOWIE

(Inf. wł.) Konsulem generalnym Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich w Krakowie został radca — minister pełno­
mocny Iwan Korczma.

I. Korczma urodził się w 1922 r. w Kraju Krasnojarskim, w

rodzinie chłopskiej. Ukończył Wyższą Szkołę Partyjną przy KC
KPZR i Wyższą Szkołę Dyplomatyczną Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Związku Radzieckiego. Konsul generalny Korczma
wraca niejako do Krakowa, ponieważ był w naszym mieście
przez półtora roku wicekonsulem ZSRR. Następnie przez 10
lat pracował w ambasadzie radzieckiej w Warszawie.

— Z wielkim zadowoleniem przyjąłem nominację na stanowi­
sko konsula generalnego ZSRR w Krakowie, który bardzo lubię.
Będę robić wszystko dla umocnienia przyjaźni radzie cko-pol-
skiej — oto wypowiedź radzieckiego konsula generalnego w Kra­
kowie.

«f
W dniu wczorajszym I sekretarz KW PZPR w Krakowie, prze­

wodniczący WRN Józef Klasa przyjął konsula generalnego ZSRR
Iwana Korczmę. (j)

. Nowa Inwestycja

dla Szpitala Klinicznego

FABRYKA

LEKÓW AM

(Inf. wL) Nie sposób inaczej
nazwać tej placówki. Akademia
Medyczna czekała na nią długie
lata.

Dziś w południe rektor AM,
prof. dr Tadeusz Popiela odbie-
rze z rąk dyrektora ZBM mg*
inż. Zbigniewa Maniaka klucze
do nowego obiektu 1 trudno się
dziwić, że moment ów kierow­
nictwo AM potraktuje jako na­
prawdę ważne wydarzenie w ży­
ciu uczelni. Centralna Apteki
składa się z 4 pawilonów (7,5 tys,
m* kubatury). Budowa kosztowa­
ła blisko 14 min zł. — rozpoczę­
to ją w lipcu 1972 r. i oddano,
bez spóźnień, w terminie. Jest
ona największą, jedyną w Polsce
o takim zakroju placówką ap­
teczną. Będzie wytwarzać leki ni
skalę produkcyjną

Autorem projektu jest zespół
Oddziału Krakowskiego Biura
Projektów Służby Zdrowia. Wy­
konawcą Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Miejskie­
go „Zetbeem”, do którego należy
całość realizacji potężnego planu
budowy nowej uczelni w Pro­
kocimiu. W sprawnym przepro­
wadzeniu inwestycji ma duży, o-

sobisty udział kierownik budowy
Stanisław Ryś, jak również bry­
gada Stefana Rysia.

Zespołowi nowej apteki pod
kierownictwem dr Alfreda Rede-
ra, który zaczyna od dziś pracę
w tej wykwintnie wyposażonej
placówce życzymy jak najowoc­
niejszej działalności w służbie

krakowskiego lecznictwa. (sz)

' PROF. FEOFAN DAWITAJA
4

Fot. W. Klag
CORAZ CZĘŚCIEJ pojawiają

się ponure prognozy na temat

przyszłości świata, któremu

grozi jakby „zadławienie się“
ubocznymi efektami rozwoju
cywilizacji. Jednym z takich e-

fektów jest zmiana składu at­
mosfery. Czy jednak te pro­
gnozy nie są zbyt pesymistycz­
ne?

Pracuję w takiej gałęzi nauki, któ­
ra bada przeszłość, teraźniejszość i

przyszłość atmosfery ziemskiej. Pier­
wotna atmosfera składała się z dwu­
tlenku węgla; potem zwiększyła się
iej masa i zmieniły składniki gazo­
we: ilość dwutlenku węgla zmalała,
a zwiększyła się procentowa zawar­
tość tlenu. Obecnie powietrze zawie­
ra około 23 proo. tlenu i tylko 0,03
proe. dwutlenku węgla. Przez setki
milionów lat między atmosferą 1 bio­
sferą wytworzyła się dynamiczna ró­

wnowaga: rośliny wydzielają tlen i
pochłaniają dwutlenek węgla w ta­
kich proporcjach, w jakich gazy te

są zużywane przez zwierzęta. Dlate­
go skład atmosfery do ostatnich dzie­
sięcioleci był właściwie nie zmienio­
ny. Ale począwszy od lat dwudzie­
stych naszego wieku ilość tlenu w

atmosferze zaczęła systematycznie się
zmniejszać, przy jednoczesnym zwię­
kszeniu ilości dwutlenku węgla.

Dlaczego tak się dzieje? Coroczni*
spalani* różnych paliw pochłania •

6—10 proe. więcej tlenu niż dawniej.
Odpowiednio rośnie wydzielanie dwu­
tlenku węgla.

Obliczenia uczonych zagranicznych
wykazują, że przy obecnym rozwoju
transportu, przemysłu i innych dzie­
dzin związanych z zużyciem energii —

mniej niż za 100 lat, bo około 2079
roku, ilość tlenu w atmosferze wy­
nosić będzie 8 proc, zamiast obecnych
23 proc.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 4)
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DEPESZA GRATULACYJNA

(p) Przewodniczący Rady
Państwa H. Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta Grecji M.

Stasinopulosa w związku z

wyborem go na to stanowis­
ko.

NOWY AMBASADOR
LUKSEMBURGA

H. Jabłoński przyjął 20
tai. na audiencji w Belwe­
derze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego
Luksemburga G. Heisbourga,
który złożył listy uwierzytel­
niające.

SOCJALIZM W ETIOPII

Tymczasowa Wojskowa
Rada Administracyjna Etio­
pii ogłosiła w piątek, że w

kraju zostanie wprowadzony
ustrój socjalistyczny. W biu­
letynie Rady stwierdza się,
że zostanie utworzona ogól­
nonarodowa partia politycz­
na, rolnictwo zostanie zorga­
nizowane na zasadach spół­
dzielczych, a wszelka dzia­
łalność ekonomiczna będzie
kontrolowana prawie całko­
wicie przez państwo.

PLAN I BUDŻET ZSRR

Rada Najwyższa ZSRR u-

ehwaliła w piątek plan go­
spodarczy i budżet państwa
na rok 1975. W końcowym
posiedzeniu sesji radzieckie­
go parlamentu na Kremlu
wzięli udział L. Breżniew,
A. Kosygin, N. Podgórny i
inni kierownicy KPZR i rzą­
du radzieckiego.

ZAPRZYSIĘŻENIE
ROCKEFELLERA

W czwartek późnym wie­
czorem Izba Reprezentantów
Kongresu USA zatwierdziła

kandydaturę Nelsona Rocke­
fellera na stanowisko wice­
prezydenta.

IRA ZAWIESZA BRON

Skrzydło „Tymczasowych”
Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej wydało w piątek
rozkaz swym oddziałom

przestrzegania zawieszenia
broni w ciągu Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku.

IRA proponuje rządowi
brytyjskiemu przekształcenie
świątecznego przerwania og­
nia w trwałe.

PIERWSZY AMBASADOR
USA W NRD

Przewodniczący Rady Pań­
stwa NRD W. Stoph przyjął
w piątek pierwszego amba­
sadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego USA w NRD J.
S. Coopera, który złożył li­
sty uwierzytelniające.

ZAMACH
NA PREZYDENTA

ARGENTYNY

Policja argentyńska wy­
kryła bombę w odległości
ok. 100 m od katedry w Bue­
nos Aires, gdzie miała się
odbyć msza żałobna za byłą
żonę Perona Evitę z udzia­
łem prezydenta Argentyny
Marii Esteli Peron.

SUKCES W RUMUNII

Przy szczelnie wypełnionej
widowni odbył się 19 bm. w

Braszowie (Rumunia) kon­
cert naszego zespołu Capella
Cracoyiensis. Szczególnie go­
rąco przyjmowano utwory
polskich kompozytorów daw­
nej muzyki kameralnej. Ze­
społem dyrygował jego
twórca i kierownik, Stani­
sław Gałoński. Wszystkie
bilety na najbliższe koncer­
ty w Sipciu i Satu Marę zo­
stały wykupione.
iiiniiiiiiiiiiiiiiiisiiiiiiiiiiii

POGODA
NA MAPI® EUROPY.-

Polska południowa jest na

skraju słabnącego wyżu.
Od zachodu kraju będzie
się przemieszczać zatoka ni­
żowa.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie całkowite i
duże, zamglenia. Miejscami
opady mżawki lub deszczu,
a w górach śniegu. Nocą i
rano lokalne mgły. Tempe­
ratura maksymalna w ciągu
dnia od 3 do 6 st. minimal­
nanocąod1do3,wrejonie
Podhala i Bieszczad miejsca­
mi do —1. Wysoko w Ta­
trach powolny wzrost tem­
peratury. Wiatry słabe, o-

kresami umiarkowane połud­
niowo zachodnie, w górach
umiarkowane.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże,
miejscami opady, cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: Szczecin 7, Gdańsk
3, Olsztyn 2, Suwałki —1,
Białystok 0, Warszawa 2,
Poznań 6, Zielona Góra 6,
Wrocław 7, Śnieżka —4, O-

pole 5, Lublin 1, Rzeszów 3,
Katowice 2, Kielce 1, Tar­
nów 2, Kasprowy Wierch
—6, Kraków 2, Zakopane
0, N. Sącz 2, Hala Gąsieni­
cowa —4, Muszyna 1; tu

EUROPIE; Berlin 3, Ko­
penhaga 6, Oslo —1, Helsin­
ki 2, Moskwa —3, Kijów —1,
Sofia 2, Bukareszt 5, Belgrad
3, Budapeszt 3, Wiedeń 3,

BIOMET INFORMUJE: Za­
ostrzenie dolegliwości reu­
matycznych i dróg oddecho­
wych. Warunki drogowe nie­
korzystne. Widzialność rano

miejscami ograniczona, (p)

1-> -3_4_5—6
y

Z prac Rady Minisim
20 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, w którym u-

czestniczyli wojewodowie i prezydenci miast. Rząd dokonał o-

ceny przygotowania gospodarki do podjęcia realizacji zadań na­
rodowego planu społeczno-gospodarczego na 1975 r., uchwalone­
go przed kilku dniami przez Sejm. Kierując się ustaleniami Biu­
ra Politycznego KC PZPR, przyjęto w tej mierze odpowiednie
decyzje, których celem jest stworzenie warunków do jak naj­
lepszego startu w nowym roku.

Wieloletnie doświadczenia wskazują, iż nadanie gospodarce
wysokiego rytmu rozwojowego już od pierwszych dni roku, o-

siąganie wysokiego poziomu produkcji w I kwartale, ma pod­
stawowe znaczenie dla pomyślnego wykonania całorocznych za­
mierzeń.

Resorty, zjednoczenia i zakłady produkcyjne, a także cała ad­
ministracja terenowa muszą podjąć skuteczne kroki i przedsię­
wzięcia dla pełnego spożytkowania wszystkich pozytywnych
czynników w praktyce gospodarczej I kwartału 1975 r. Sprawą
najważniejszą jest utrzymanie od pierwszych dni nowego ro­
ku wysokiej dynamiki produkcji. W działalności produkcyjnej
I kwartału na czoło wysuwa się pełna 1 zgodna z ustaleniami

realizacja dostaw towarów rynkowych oraz wydatne przy­
spieszanie dynamiki eksportu.

Rada Ministrów podkreśla wagę wszelkiego rodzaju przedsię­
wzięć usprawniających gospodarkę materiałową.

Rada Ministrów poświęciła wiele uwagi rolnictwu. Pierwsze

miesiące roku należy wykorzystać dla właściwego przygotowa­
nia się do prac wiosennych poprzez zgromadzenie odpowiedniej
ilości ziarna i nawozów, sprawne i terminowe przeprowadzenie
remontów maszyn i sprzętu rolniczego.

Rada Ministrów podkreśliła, iż jednym z priorytetowych za­
dań stojącym przed wszystkimi realizatorami planu Jest wydat­
ne zwiększenie dyscypliny produkcyjnej i ekonomicznej oraz dal­
sze podnoszenie efektywności gospodarowania.

© Rada Ministrów rozpatrzyła kilkanaście aktów prawnych
związanych z Kodeksem Pracy, który wchodzi w życie z dniem
1 stycznia 1975 r.

<g) Rada Ministrów uchwaliła również kilka rozporządzeń z

dziedziny polityki finansowej. Jedno ,z nich dotyczy obowiązko­
wych ubezpieczeń budynków oraz mienia w gospodarstwach rol­
nych.

Plenum Z0 ZBoWiD
(Inf. wł.) Podsumowaniu dzia­

łalności w br. i zatwierdzeniu

planów na 1975 r. poświęcone by­
ło wczorajsże plenarne posiedze­
nie Zarządu Okręgu ZBoWiD w

Krakowie. Zarówno w sprawo­
zdaniach jak i w dyskusji poru­
szano szereg istotnych dla orga­
nizacji problemów, takich jak
m. in, system przyjmowania no­
wych członków, sprawy socjal­
no-bytowe, działalność poszcze­
gólnych komisji problemowych
itp. Omawiano również szeroko

sposób realizacji licznych wnios­
ków zgłoszonych w tegorocznej
kampanii sprawozdawczo-wybor­

W Collegium Maius

Uroczystości ku czci
prof.K. Dobrowolskiego

(Inf. wł.) Wczoraj w auli Col­
legium Maius odbyła się uro­
czystość ku czci 80 rocznicy uro­
dzin , profesora Kazimierza Do-

browblskiego. J .M. Rektor UJ

prof. dr Mieczysław Karaś wrę­
czył prof. Dobrowolskiemu me­
dal „Merentibus” po raz pierw­
szy w dziejach Wszechnicy Ja­
giellońskiej przyznany za szcze­
gólne dla niej zasługi. W obec­
ności przewodniczącego Krakow­
skiego Oddziału PAN prof. M.

Mięsowicza i prof. Wł . Markie­
wicza — sekretarza I Oddziału
PAN wręczono również prof.
Dobrowolskiemu Medal Komisji
Edukacji Narodowej, jako wy­
różnienie za badania nad histo­
rią nauki i oświaty w Polsce.

Dyrektor Instytutu Socjo­
logii UJ doc. dr hab. Wł. Kwa-
śniewicz podkreślił wielką pasję
poznawczą swego Nauczyciela,
jego niezwykle serdeczny i

KTSM w setną rocznicę

urodzin Boi;a-Żeleńskiego
W roku 1970 grupa 36 członków — założycieli powołała do

życia Krakowskie Towarzystwo Świadomego Macierzyństwa
stawiając sobie za cel przede wszystkim poradnictwo młodzie­
żowe. Wśród założycieli, którzy dziś już nie żyją, byli: mgr Zbi­
gniew Skolicki, poseł na sejm, b. przewodniczący Prezydium
RN miasta Krakowa, pierwszy przewodniczący Towarzystwa,
prof. dr med. Jan Kobiela, prorektor AM w Krakowie i prof. dr
med. Janina Kowalczykowa, kierownik katedry anatomii AM.

W sierpniu 1972, po pokonaniu olbrzymich trudności, Towa­
rzystwo otwarło przy ul. Bohaterów Stalingradu 13, pierwszą w

Polsce Młodzieżową Przychodnię Profilaktyczną. Osiągnięcie to

zawdzięcza Towarzystwo nie tylko własnym wysiłkom — ale
w decydującym stopniu pomocy setek krakowian, pracujących
na niemal wszystkich szczeblach, hierarchii społecznej i w naj­
różniejszych zawodach. Ludzie ci, będący pod urokiem twór­
czości Boya i jego haseł, spieszyli nam — i nadal spieszą — z

bezinteresowną pomocą, jakże nieraz skuteczną.
Życie pokazało, jak potrzebna była ta nowoczesna Poradnia

i jej dobrze wyposażone laboratorium oraz szereg specjalisty­
cznych działów. IV krótkim okresie istnienia udzielono około
30 000 porad. Popularność poradni opiera się na rzetelności usług,
fachowości, życzliwości i dyskrecji 33-osobowego personelu.

Dziś, 21 bm. w setną rocznicę urodzin Boya, w sali marmu­
rowej Domu Kultury obraduje walny zjazd, tego Towarzystwa.
Jesteśmy przekonani, że zjazd przyczyni się do dalszego rozioo-
ju działalności KTSM im. Boya-Żeleńskiego, a tym samym do

szybszej i doskonalszej realizacji idei człowieka o wielkim ser­
cu i szlachetnej duszy wspaniałego humanisty.

■JERZY MACHLOWSKI

l MaiMiii zakonczyt
składanie wyjaśnień

KATOWICE (PAP)
20 bm., na toczącej się w Ka­

towicach rozprawie sądowej
przeciwko Zdzisławowi March­
wickiemu, oskarżonemu o wie­
lokrotne zabójstwa kobiet, za­
kończono czytanie protokołów
sporządzonych w czasie przesłu­
chań oskarżonego oraz wyjaś­
nień złożonych przez niego w

śledztwie, jak również z kon­
frontacji ze świadkami.

Okazuje się, że Zdzisław G.,
rozpoznał Zdzisława Marchwic­
kiego jako człowieka, który w

dniu 3 października 1967 r. prze­
bywał w sklepie cukierniczym

czej i w trakcie VIII Zjazdu De­
legatów.

W trakcie obrad wicewojewoda
krakowski Zdzisław Wojtowicz
udekorował zasłużonych komba­
tantów wysokimi odznaczeniami

państwowymi i bojowymi. Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowany został

płk. Władysław Wójcik — pre­
zes ZO Związku Ociemniałych
Żołnierzy, Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali — Marian Skupin i Stani­
sław Pac, zaś Wielkopolski Krzyż
Powstańczy — Józef Wojcie­
chowski. (wk)

przyjacielski stosunek do stu­
dentów. Prof. Wł . Markiewicz —

również uczeń prof. Dobrowol­
skiego powiedział, że najprzy­
jemniejsze dla niego były nau­
kowe pielgrzymki do Krakowa,
pielgrzymki na spotkanie z Pro­
fesorem .Odczytano również li­
sty od prof. Henryka Jabłoń­
skiego — przewodniczącego Ra­
dy Państwa i prof. Jana Szcze­
pańskiego.

Dziękując za medal prof. Do­
browolski mówił o wartości u-

znania społecznego dla pracow­
ników nauki, o poświęceniu ży­
cia dla innych, o swoim głodzie
wiedzy i pasji pracy społecznej.

W uroczystości wzięły udział

wszystkie pokolenia socjologów
— od jego uczniów, do obecnych
studentów, znających Profesora

jedynie z Jego prac naukowych.

(Rt)

w Wojkowicach, pow. Będzin.
Kilka godzin później w tej wła­
śnie miejscowości zamordowana
została żona Zdzisława G.

Krystyna M. rozpoznała z ko­
lei w Zdzisławie Marchwickim

osobnika, który w październiku
1965 r. zaszedł jej drogę w par­
ku w Będzinie, w przeddzień za­
bójstwa Teresy T. dokonanego
w tym samym parku.

Na sali sądowej, zgodnie z

przyjętą przez siebie linią obro­
ny, Z. Marchwicki zaprzeczył
jakoby był w tycli miejscach.

Duże zainteresowanie wzbu­
dziły dwie opinie biegłych. Gru-

E. Gierek
przyjął A. Arraki

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek przyjął amba­
sadora Królestwa Maroka w

Polsce Abdesslama Arraki.

Poważne posteiw
w pracacb KBWE

Miesięczna

przerwa
w obradach

GENEWA (PAP)
W piątek, 20 grudnia przedsta­

wiciele 33 państw europejskich
oraz USA i Kanady, uczestniczą­
cy w genewskiej, drugiej fazie

Konferencji Bezpieczeństwa 1
Współpracy w Europie rozpoczęli
miesięczną przerwę w obradach.

Ostatnie cztery miesiące cha­
rakteryzowały się bardziej oży­
wioną 1 owocną pracą w porów­
naniu z okresem poprzedzającym
letnią przerwę w obradach. O -

siągnięto poważne postępy we

wszystkich punktach porządku
obrad KBWE, obejmujących pro­
blemy bezpieczeństwa europej­
skiego, współpracy gospodarczej,
kulturalnej oraz kontynuacji
wielostronnej współpracy polity­
cznej również po zakończeniu o-

brad. Zakres porozumień nie za­
wsze, co prawda, znajduje od­
zwierciedlenie w formie wspól­
nie uzgodnionych dokumentów.
Można jednak stwierdzić na pod­
stawie osiągniętych wyników, że

zarysował się bardzo konkretnie
obraz postanowień końcowych
KBWE.

Ze strony rządów wszystkich
niemal bez wyjątku państw —

uczestników konferencji Istnieje
obecnie wola szybkiego zakoń­
czenia genewskiej fazy KBWE i

przeprowadzenia w Helsinkach
trzeciej, końcowej fazy na naj­
wyższym szczeblu.

Spotkanie w Budapeszcie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Mówca oświadczył następnie, że delegacja KC PZPR opowia­
da się za tym, aby główny dokument konferencji posiadał
zwarty kompleksowy, a zarazem fundamentalny charakter, by
na podstawie oceny naszych wspólnych osiągnięć wskazywał
rozwiązanie tych wszystkich nowych problemów, które stoją
przed narodami Europy. Dokument taki będzie jeszcze jednym
dobitnym dowodem, że tylko ruch komunistyczny jest w stanie

wypracować kolektywnie 1 przedstawić narodom Europy per­
spektywy dalszego rozwoju naszego kontynentu. Uzupełnieniem
dokumentu głównego powinien być „apel do mas pracujących
i narodów Europy”. Należy zawrzeć w nim wezwanie do walki
o wytyczone w deklaracji wspólne cele, o przyszły pokojowy
ład europejski.

Zgadzamy się w pełni z opinią, że spotkanie przygotowawcze
powinno powołać sprawnie działającą komisję redakcyjną lub

przygotowawczą, co zagwarantuje w pełni demokratyczny i e-

fektywny tryb dalszych przygotowań do konferencji. Komisja
ta powinna niezwłocznie rozpocząć pracę. W pełni popieramy
propozycje — stwierdził mówca — aby SED przyjęła na siebie

, rolę gospodarza pracy komisji przygotowawczej.

„Weber"Pułkownik
W dniu 21. XII. mija 70-ta

rocznica urodzin wybitnego dzia­
łacza ruchu robotniczego, wiel­
kiego patrioty, współtwórcy PPR
i GL w Zagłębiu Dąbrowskim,
Bielsku, Cieszynie i na ziemi

krakowskiej — ROMANA ŚLI­
WY.

Urodzony w rodzinie robotni­
czej, wychowany w atmosferze

postępowych tradycji walk re­
wolucyjnych, od wczesnej mło­
dości związał się z polską lewi­
cą. Działał w Związku Młodzie­
ży Komunistycznej, później w

KPP, gdzie z czasem objął fun­
kcję sekretarza Wydziału Woj­
skowego w obwodzie obejmują­
cym Zagłębie Dąbrowskie, Śląsk
i Kraków. Za działalność tę w

1934 r. został aresztowany i ska­
zany przez Sąd Okręgowy w

Krakowie na 12 lat ciężkiego
więzienia. Wyrok odsiadywał w

Rawiczu i tam zastaje go tra­
giczny wrzesień 1939 r. Po opusz­
czeniu więzienia Roman przyłą­
czył się do oddziału walczącego
z najeźdźcą hitlerowskim, nastę­
pnie przedostał się do Warsza­
wy, gdzie uczestniczył w obronie

stolicy w szeregach Batalionów

Robotniczych.
Po klęsce wrześniowej wraz z

wieloma innymi komunistami
znalazł się w Związku Radziec­
kim, gdzie zostaje skierowany na

wyższą uczelnię. W styczniu 1942
r. Roman Śliwa wraz z Nastkiem

pa wybitnych kryminologów
stwierdziła, że wiele cech oso­
bowych, tryb życia i sposób
działania Z. Marchwickiego
wskazują, iż jest on zabójcą ko­
biet. Specjaliści z Państwowego
Szpitala dla Nerwowo Chorych
w Lublińcu orzekli natomiast,
że oskarżony wykazuje poziom
inteligencji w granicach normy,
osobowość o cechach psychopa­
tycznych ze znacznym obniże­
niem uczuciowości wyższej. Po­
stawę zmierzającą do kontro­
lowania swojego zachowania w

sensie nieudzielania obciążają­
cych siebie wypowiedzi.

Kończąc składanie wyjaśnień
:ia sali sądowej Z. Marchwicki

powiedział: — Nie zamordowa­
łem żadnej kobiety, kategory­
cznie zaprzeczam dokonaniu za­
bójstw, jak>e mi sie zarzuca.

W roznrawie z-r^-d^ono przer­
wę do S stycznia 1975 r.

ZSRR znowu obniża
wydatki na obronę

Budżet państwowy ZSRR na

rok 1975 wniesiony przez rząd
pod obrady kolejnej sesji Rady
Najwyższej ZSRR, po stronie
dochodów przewiduje wpływy
w wymiarze 208,5 mld rubli i

po stronie wydatków — 208,3
mld rubli, przy powiększeniu
wielkości dochodów o 4,1 proc,
i nadwyżce ich nad wydatkami.

W ciągu czterech lat 1970—1973
wydatki na obronę były zamro­
żone i nie zostały powiększone
nawet o rubla. Przeciwnie — w

roku 1973 wydatki wojskowe
obejmowały 9,9 proc, ogólnych
wydatków państwowych, przy
11,5 proc, w roku 1970.

W roku 1974 wydatki na obro­
nę ZSRR obniżono do 300 min
rubli czyli do 9,1 proc, całości

wydatków. W przyszłym roku

przewidziane są na te cele wy­
datki w wymiarze 200 min ru­
bli, co stanowić będzie 8,4 proc,
rozchodów państwowych. Jest to

najniższa suma wydatków wo­
jennych naszego kraju w ciągu
ostatnich lat.

Oszczędność dokonana na wy­
datkach wojskowych rzeczywiś­
cie pozwala w lepszym stopniu
zapewniać zaspokajanie potrzeb
socjalnych. W roku przyszłym
znowu wzrosną rozchody na go­
spodarkę narodową 1 podwyż­
szenie stopy życiowej ludności.
Na przykład z 208,5 mld ru­
bli dochodów prawie dziewięć
dziesiątych przeznaczy się na

rozwój gospodarki, kultury,
nauki i podwyższenie standar­
du życiowego. Sektor wojsko­
wy otrzyma ponad dziesięć razy
mniej środków, niż cywilny.

Jak i przedtem — nowy bud­
żet był budowany w warunkach
cen stabilnych, trwałości rubla
i obrotów pieniężnych kraju. Nie
ma w tym żadnego specjalnego
sekretu: społeczna własność
środków produkcji 1 kierowanie

planowe gospodarką zabezpie­
czają kraj przed kłopotami wa­
lutowymi i inflacją, które stały
się na Zachodzie problemem nu­
mer 1.

Dlatego też budżet na 1975
rok nie przewiduje deficytu, zaś

sukcesy produkcyjne 1; rosnąca

Kowalczykiem przebijają się
przez granicę Generalnej Guber­
ni do Zagłębia. Roman koncen­
truje się na zorganizowaniu kie­
rownictwa PPR na terenie póź­
niejszego IV obwodu obejmują­
cego Zagłębie Dąbrowskie, wo­
jewództwo krakowskie, Rzeszow-

szczyznę i południową część
wojew. kieleckiego. Następnie w

stopniu pułkownika zostaje do­
wódcą IV Obwodu GL. Wtedy
też przyjmuje pseudonim „We­
ber”.

Był to okres niezwykle wytę­
żonej pracy. Roman bywał wszę­
dzie — wyjeżdżał do okręgów,
interesował się grupami wypa­
dowymi, brał udział w zebra­
niach aktywu partyjnego. Pod

jego kierownictwem grupy wy­
padowe i oddziały GL zapocząt­
kowały w Krakowskiem zbrojną
walkę z okupantem.

W pierwszej połowie stycznia
1944 r. tow. „Weber” zostaje a-

resztowany przez gestapo i osa­
dzony w krakowskim więzieniu
na Montelupich. Straszliwe tor­
tury, jakie tam przeszedł, nie

załamały go. Po wywiezieniu do
Oświęcimia nawiązał w obozie
kontakt z komunistami i pro­
wadził dalej działalność konspi­
racyjną.

W7 dniu 22 VII 1944 r. został

rozstrzelany. Nie doczekał wol­
ności. Ale ideały, o które wal­
czył, żywe są nadal.

HELENA PAJĄKOWA

Wyrok no szpiega
20 bm. przed sądem Warszaw­

skiego Okręgu Wojskowego w

Warszawie zakończył się proces
przeciwko obywatelowi polskie­
mu Erwinowi Józefowi Smolar­
kowi vel Adlerowi, oskarżone­
mu o szpiegostwo na rzecz je­
dnego z krajów kapitalistycz­
nych.

Sąd skazał go na karę 10 lat

pozbawienia wolności, utratę
praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych na lat
5 oraz przepadek mienia i 30

tys. zł grzywny.

SPROSTOWANIE
W artykule „Woda Cynku

nie obroni” imię dyrektora
Kombinatu Górniczo-Hutniczego
„Bolesław” Włodzimierza Woz-
niezki, zamieniono na Tadeusz.

Przepraszamy.

efektywność oras przyrost pro­
dukcji zapewniają wzrost aku­
mulacji. W nowym roku wpły­
wy ze strony gospodarki naro­
dowej prezentują ponad 90

proc, wszystkich dochodów bud­
żetu. Podatki wpłacone przez
społeczeństwo mają charakter

stały i są niewielkie, stanowią
zaledwie 8,6 proc, budżetu. To
nie wszystko — podatki te nie

tylko nie rosną lecz obniżają
się. W ciągu pierwszych czterech
lat pięciolatki (1971—1974) stop­
niowo, w poszczególnych rejo­
nach kraju wprowadzane były
nowe, podwyższone, nie objęte
żadnymi podatkami minima pła­
cowe. O Jedną trzecią przy tym
obniżono podatki dla dużej gru­
py średnio zarabiających pra­
cowników. Owe zasady będą
prowadzone w nowym roku na

całym terytorium kraju.
Przy wzroście nominalnych

płac i zwiększeniu wielu innych
wypłat na cele soojalne, wolny
od inflacji budżet rzeczywiście
zapewnia podwyższenie real­
nych dochodów w roku 1975 o

5 proc, na głowę. Jest to tym
pewniejsze, że dla podwyższe­
nia stopy życiowej ludzi pracy
w ZSRR w warunkach cen sta­
bilnych i zgodnie z programem
socjalnym dziewiątej pięciolatki
wydzielono sumę o blisko 6 mld
większą, niż w roku 1974, do­
kładnie — 21,5 mld rubli.

Na rozwój gospodarki naro­
dowej, kultury, nauki, ochrony
zdrowia, wychowania fizyczne­
go, ubezpieczeń społecznych i o-

pieki socjalnej przeznacza się w

budżecie 76,7 mld rubli czyli o

7,7 proo. więcej, niż w roku
1974. Na cele te zresztą wyda­
dzą dalsze 20 mld rubli —

przedsiębiorstwa, kołchozy i in­
ne organizacje z funduszów wła­
snych. Suma ta w 1975 sięgnie
100 mld rubli. Będzie ona naj­
wyższa w historii ZSRR. Po­
kojowy 1 sprzyjający zaspoko­
jeniu potrzeb socjalnych budżet
ZSRR jest oczywistością.

MARK MAKSIMÓW

komentator AP „Nowostl"

Polecamy
do przeczytania

Gdzie? — w aktual­
nych, już świątecznych
tygodnikach.

Kiedy? — w^ńajbliż-
szych dniach, bo nie-

sposób przecież przy
natłoku zajęć domo­
wych poświęcić się lek­
turze.

A warto! — bo zgod­
nie z tradycją śwątecz-
ną na stół podano wszy­
stko co najlepsze.

48 stron, więc tylko wyli­
czenie najciekawszych teks­
tów. Na pierwszym miejscu
„Moda”, a ściślej biorąc mod­
ne fryzury. Na drugim Ju­
lio Cortazar, którego właś­
ciwie czytelnikowi polskie­
mu reklamować już nie trze­
ba. Dalej „Sam na sam, ze

sobą” — czyli anatomia swo­
jego sukcesu (może porażki)
w 110 pytaniach. No i jesz­
cze Leszek Mazan zaplątał
się (nie bez wdzięku) wśród

rekwizytów Łódzkiej Wy­
twórni Filmowej. Wojciech
Giełżyński, Andrzej K. Wró­
blewski, Stefan Kozicki i
Kazimierz Dziewanowski o-

powiadają swe najciekawsze
przygody reporterskie: Le­
szek Konarski odwiedza
markiza Eugeniusza Kuchar­
skiego, zaś Mieczysław Czu-
ma naczelny „Przekroju”,
jako że to zima, Jakutów.

i Kultura
--- -- ---- ------ - nr

Lekturę proponujemy za­
cząć od wywiadu z Januszem
Głowackim. Potem znakomi­
ta wkładka poświęcona re­
portażowi. Otwiera ją „Woj­
na futbolowa” Ryszarda Ka­
puścińskiego, a pisze m. in.:
Aleksander Rowiński, Krzy­
sztof Kąkolewski, Hanna
Krall, Janusz Rolicki, Ste­
fan Kozicki. Wart też uwagi
portret EWY (Demarczyk) no

i jeszcze felieton Hamiltona
o savoir-vivre i KTT o słyn­
nej książce — Ericha von

Danikena „Wspomnienia z

przyszłości”. Nawiasem mó­
wiąc znakomity film oparty
o tę książkę, pod tym sa­
mym tytułem, znów poja­
wił się w Krakowie — patrz
kino „Wisła”. Tylko czemu

tak wstydliwie na boczku,
boć wart paru projekcji w

„Kijowie”. *

Nasz wybór w tym tygod­
niu ułomny. Zwiększona ob­
jętość, testy, krzyżówki,
psychozabawy, znakomite re­
portaże znajdzie czytelnik w

każdym tygodniku. Łza się
jeno kręci, ż.e tydzień po­
przedni, jakże często całkiem

bezbarwny.
Wesołych Świąt! (CIS)

Polska - ZSRR

W1975 r.—znaczny wzrost

wzajemnych obrotów handlowych
MOSKWA (PAP)

W wyniku zakończonych ro­
kowań na szczeblu delegacji
rządowych Polski i Związku Ra­
dzieckiego 20 bm. w Moskwie

między obydwu krajami został

podpisany protokół handlowy o

wymianie towarowej i płatnoś­
ciach na rok 1975. Zgodnie z jego
ustaleniami, wzajemne obroty
handlowe w przyszłym roku o-

siągną około 20 mld złotych
dewizowych, co oznacza poważ­
ny wzrost w stosunku do bie­
żącego roku oraz do założeń na

1975 r., przyjętych w umowie

■ Powstaje „Historia ruchu
robotniczego w Krakowskiem"

h Obrady Komisji Historycznej KW PZPR
(Inf. wl.) 20 grudnia br. od­

było się pod kierownictwem I se­
kretarza KW PZPR Józefa Klasy
posiedzenie kolegium redakcyj­
nego „Historii ruchu robotnicze­
go w Krakowskiem”. Stwier­
dzono zadowalający postęp prac
nad redakcją czterotomowego
dzieła, ktróe ukończone zostanie
w roku 1978. *

Również wczoraj odbyło się
posiedzenie Komisji Historycz­
nej KW PZPR. Przedmiotem o-

brad komisji było omówienie

programów obchodów rocznic
ze szczególnym uwzględnieniem
30-lecia wyzwolenia regionu
krakowskiego i 70 rocznicy Re­
wolucji 1905 roku.

Komisja oceniła postęp prac
nad budową Muzeum Ruchu

Rewolucyjnego w Krakowie.

Rozpatrzono również sprawy

Kolegium redaktorów naczelnych

prasy, radia i TV
(Inf. wł.) W czasie posiedzenia kolegium redaktorów naczel­

nych prasy, radia i telewizji, które obradowało pod przewod­
nictwem II sekretarza KW PZPR Andrzeja Czyża, omówiono
aktualne problemy gospodarcze i społeczno-polityczne.

Sekretarz KW PZPR Stanisław Gębala przedstawił zagadnie­
nia gospodarcze (w tym sprawy przeglądu zatrudnienia), prze­
wodniczący WRZZ Henryk Michalski — zasadnicze punkty no­
wego kodeksu pracy, doc. dr Władysław Kasprzyk — plan roz­
woju nauki krakowskiej do r. 1990. Zapoznano się również z

przygotowaniami do dzielnicowych 1 powiatowych konferencji
sprawozdawczo-wyborczych PZPR w Krakowie i woj. krakow­
skim.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT
III l.I 1———

Rekordowe zwycięstwo koszykarzy Wisły
i

fcMna porażka RbsoyH
Do olbrzymiej niespodzianki

doszło wczoraj podczas rozgry­
wanego w Warszawie turnieju
koszykarzy ekstraklasy. Sprawi-

j li ją koszykarze Lublinianki wy­
grywające z Resovią 74:69 (37:40).
Rzeszowianie zagrali słabo, o-

szczędzali siły na sobotni mecz

Z Wybrzeżem. Wykorzystali to

zawodnicy Lublinianki i po e-

mocjonującej końcówce prze­
chylili szalę zwycięstwa na

swoją korzyść. W zwycięskim
zespole najlepiej zagrał Brzo­
zowski zdobywając 27 pkt. Dla
Resovii najwięcej punktów zdo­
był Fr. Niemiec — 24, zawied-
dli natomiast Myrda i Pasio-
rowski.

„Wawelskie Smoki” nie miały
większego kłopotu z pokona­
niem Startu Lublin. Jak poin­
formował nas telefonicznie wi­
ceprezes GTS Wisła — Z. Buhl,
który towarzyszy koszykarzom

E. Skorek
w hali Hutnika

Siatkarze ekstraklasy roze­
grają dziś i jutro kolejną serię
spotkań mistrzowskich.

Hutnik gości warszawką Le­
gię i stoi przed szansą zdobycia
punktów. W zespole gości wy­
stąpi kapitan polskiej drużyny,
która zdobyła mistrzostwo świa­
ta —* Edward Skorek. W sobo­
tę Hutnik gra o godz. 17, a w

niedzielę o godz. 11 .

Beskid Andrychów walczy we

własnej hali z Resovią. Warto

pamiętać, że w ubiegłym sezo­
nie Beskid pokonał właśnie na

swym terenie drużynę mistrza
Polski. Może i tym razem his­
toria się powtórzy?

Pozostałe mecze: Chełmiec —

AZS Olsztyn. Jedność — Avia
Świdnik, Stal — Płomień. (TG)

Śmierć uczestnika

polskiej wyprawy
himalajskiej

Jak informuje ze stolicy Ne­
palu Katmandu Francuska

Agencja Prasowa, 17 grudnia
zmarł Stanisław Latalło, ope­
rator filmowy polskiej wypra­
wy himalajskiej, która od kil­
ku tygodni atakowała Lhotse

(8.511 m).

Cracovia — Chemik

Hokeiści Cracovii rozegrają
dziś i jutro mecze o mistrzo­
stwo II ligi z Chemikiem Kę­
dzierzyn. Początek o godz. 18,

handlowej ■ ZSRR na lata 1871
— 1975.

Przyjęte w protokole uigode
nienia przewidują dalsze roz­
szerzanie wzajemnych dostaw

wyrobów przemysłowych, *

więc maszyn, urządzeń 1 środ­
ków transportu oraz artykułów
konsumpcyjno - przemysłowych.

Protokół podpisali: ze strony
polskiej — minister handlu za­
granicznego 1 gospodarki mor­
skiej Jerzy Olszewski, ze stro­
ny radzieckiej — minister han­
dlu zagranicznego Nikołaj Pa-
tollozew. M

nazewnictwa uli« placów (
szkół w regionie krakowskim.
Członkowie komisji podjęli się
opracowania życiorysów działa­
czy, którzy powinni być spo­
pularyzowani również przez na­
dawanie ich miana placówkom
oświatowym i ulicom.

W związku z przejściem doe.
dr. Z. Kozika na stanowisko dy­
rektora Instytutu Ruchu Ro­
botniczego WSNS, nowym prze­
wodniczącym Komisji History­
cznej KW PZPR został doc. dr

Andrzej Pilch — wicedyrektor
Instytutu Historii UJ, wybitny
specjalista z zakresu historii ru­
chu robotniczego. Na stanowis­
ko wiceprzewodniczącego komi­
sji mianowano adiunkta AGH,
dr Kazimierza Ćwika. Sekreta­
rzem został kierownik Referatu
Historii Ruchu Robtniczego KW
PZPR dr Władysław Paryła.

w Warszawie, krakowianie od

pierwszych minut uzyskali wy­
raźną przewagę, deklasująo
przeciwnika. Trener J. Bętkow­
ski wprowadził na parkiet dru­
gą piątkę, a mimo to wiślacy
zwiększali z minuty na minutą
przewagę punktową. Koszykarze
Wisły wykazali wczoraj świetną
dyspozycję strzelecką, wygrywa­
jąc ze Startem w rekordowo

wysokim stosunku 120:63 (62:36).
Najwięcej punktów dla krako­
wian zdobyli: Gardzina 32, Se­
weryn i Ładniak po 22, dla Star­
tu — Mulak 14 i Dębrowski 12.

Dziś wiślacy grają ostatni
mecz turnieju z warszawską Po­
lonią. Nie będzie to łatwy prze­
ciwnik.

Pozostałe wyniki: Polonia —

Spójnia 98:68, Pogoń — Legia
80:78, Lech — Górnik 66-74,
Śląsk — Wybrzeże 74:101. (TG)

109 m Bobaka

(Telefonem z Zakopanego). Ka­
dra naszych skoczków, przygoto­
wująca się do międzynarodowe­
go turnieju „czterech skoczni”,
przeprowadziła wczoraj pierw­
szy trening na Dużej Krokwi.
Bardzo wysoką formę zaprezen­
tował Stanisław Bobak, który o-

siągnął w pięknym stylu 109 i
108 m. Dobrze skakał Stołowski
— jego skoki w granicach 103 —

102 m. 100 m osiągnęli też W,
Tajner i Janik. Po przebytej
chorobie nei wrócił jeszcze do

formy Pawlusiak, nie wychodzi­
ły też skoki Fortunie, który jed­
nak trenował niezwykle pilnie
— oddał największą ilość sko­
ków.

Dzisiaj w Zakopanem odbędzie
się konkurs skoków na „Śred­
niej Krokwi” z udziałem kadry
skoczków i dwuboistów. Nato­
miast w niedzielę startować bę­
dą na trasach biegowych nasze

najlepsze narciarki i narciarze,

Sukces krakowskiego
szachisty

Szachista krakowskiego
Hutnika — Ryszard Gąsio-
rowski został zwycięzcą
ćwierćfinałowego turnieju
szachowych korespondencyj­
nych mistrzostw świata i za­
pewnił sobie awans do pół­
finałów mistrzostw.

Komunikat Totalizatora

W zakładach Małego Lotka
stwierdzono: 32 rozw. z 5 traf.
— po 61.118 zł, 3.825 rozw. z 4
traf. — po 766 zł, 102.825 rozw.

z 3 traf. — po 47 zł.



GAZETA KRAKOWSKA— NIEDZIELĄ, 21—22 GRUDNIA 1974 R. — NR 298

CZE
UlJANUSZ RATAJCZAK

T
AKA JEST PRAWDA. Zęby miliardy ukryte w kruszco­
nośnych dolomitach olkuskich zdobyć, trzeba wygrać
zaciekłą bitwę z wodnym żywiołem, jaka toczy się tu od
trzech lat, sto dwadzieścia metrów pod ziemią. Mgr inż.
Tadeusz Woźniczko — dyrektor Kombinatu Górniczo-

Hutniczego „Bolesław** w Bukownie — studiuje notowania

giełd w Londynie i Amsterdamie. Cynk metaliczny i koncen­
trat cynkowej blendy idą w górę. Ceny polskiego ołowiu
i cynku rosną.

Mnożymy szybko na suwaku liczby, by ustalić, ile przyniesie Pol­
sce wędrujący na eksport transport pierwszych tysięcy ton koloro­
wych metali wydobytych już w 1974 roku z kopalni „Pomorzany”.
Pokaźna to kwota. Każdy dzień i każda godzina pracy tego, rozpę­
dzającego się do wydobycia, zakładu ważko wspiera narodową go­
spodarkę.

Wiedzą o tym ludzie na podszybiu i w zakładzie flotacji. Wiedzą
o tym Adam Garbacz i Władysław Małecki, górnicy przodowi pro­
wadzący sztolnie wydobywcze w głąb złoża. Kiedy więc siedzimy
wczesnym popołudniem, po zakończonej szychcie w gabinecie inży­
niera Sosińskiego Garbacz i Małecki złoszczą się. Przekonują dzien­
nikarza i kierownika robót, że za wolno ich urobek wędruję na po­
wierzchnię. Że szybciej — ich zdaniem można wgryzać się w kruszco-
nośną warstwę skały.

TADEUSZ ŻELEŃSKI-BOY

WODA
Pokazali mi wóz wiertniczy

pokraczne, olbrzymie stalowe narzędzie, co sterowane hydraulicznie
wierci naraz po kilka otworów strzelniczych. Pokazali mi — w do­
świadczalnych komorach kopalni „Olkusz” — samojezdne masto-

donty, wielotonowe koparki-ładowarki, zabierające za jednym prze­
jazdem wiele ton pokruszonej rudy z dna chodnika wydobywczego.
Są twardzi, niecierpliwi. Chcą już, natychmiast rozcinać bogate zło­
że szachownicą sztolni roboczych, by zdzierając kolejne warstwy
dna chodników przekształcać je w komory, owe kilkadziesiąt me­
trów wysokie nawy wyrobiska.

Rozumiem tę niecierpliwość. Rozumiem nawyk skutecznego sztur­
mu na skałę, wyniesiony z trzydziestomiesięcznego okresu zabudo­
wania pod ziemią frontu komór i chodników przygotowawczych. To

CYNKU
ES

ka nie obowiązują. W „Pomorzanach” precyzyjnie zaplanowano
i przygotowano atak na złoże równoległy do procesu odwadniania skał.
Arcyprzemyślny. Odważny. I co najważniejsze — SKUTECZNY.

Rzecz na tym polega, iż właśnie linia „uskoku tektonicznego” roz­
dziela w budowie skał dwa różne rodzaje górotworu. „Suchą” nie-
przepuszczającą wody formację Permu, i „mokre” nasycone wodami
dolomity kruszconośne. Utwory „suche” leżą głębiej, poniżej masy
wód w cennym złożu. Dlatego w tych „suchych, skałach zbudowano
kilka kondygnacji sztolni, rozciągniętych pięciokilometrową linią
wzdłuż „frontu złoża”. Najniżej z nich położone przeznaczono na szla­
ki odpływu wód do komór pomp. Wyższe tworzą drogi transportu
urobku, stacje przesypowe i pole manewru ludzi i maszyn naciera­
jących na złoże.

Prostopadle do czoła podziemnego warstw kruszconośnych rozpo­
częto atak w pięciu równocześnie miejscach. Te sztolnie, które już
wdzierają się w złoże rudy zalewa, spływająca szybko woda.
I w miarę, jak czoła chodników wgryzają się w „mokry” dolomit,
powstaje z każdym dniem szerszy pas osuszony. Po pierwszych mie­
siącach — w których każdy wózek wydobytej rudy był literalnie,
w zaciekłym zmaganiu, wyrywany z nurtu wodnego — można było
zbudować pionowe szybiki i drugą, wyższą kondygnację chodników
wydobywczych, tym razem już wbijającą się w odwodnioną część
górotworu. Tak realizuje się drugi etap przyspieszenia budowy kopal­
ni „Pomorzany” — etap osiągania zaprojektowanej zdolności wydo­
bywczej na lata przed tym, zanim odpływ wód statycznych w cało­
ści osuszy pokłady.

Przechytrzyliśmy żywioł wodny
powiada dyr. Woźniczko. Po pierwsze, podchodząc ku „mokrym”
skałom w warstwach „suchych”, od dołu a nie z powierzchni ziemi.
Dzięki temu uniknęliśmy kosztownej niezmiernie i długotrwałej ope­
racji zamrażania terenu wokół robót przygotowawczych. A po dru­
gie, w ciągu kilku miesięcy stworzyliśmy pierwszy front wydoby­
cia warstw już odwodnionych.

Pojmuję śmiałą, nowatorską w światowym górnictwie ideę, którą
tu zrealizowano. Dzięki niej już w listopadzie i grudniu tego roku
przemyślnym, wielowarstwowym systemem sztolni płynęły ku powierz­
chni dwie rzeki: Ta nieustannie potężna rzeka wodna i coraz więk­
sza rzeka cennej rudy. Więc nie po kolei tu działają. Działają fron­
talnie. Z całym rozmachem i determinacją atakując potęgę przyrody.

Ale kiedy wśród ludzi, ubranych w gumowe stroje brniemy po
piersi w korycie podziemnej rzeki, kiedy fotoreporter „Perspektyw”
Tomasz Sikora fotografuje

Narzeczeństwo odgrywało niegdyś
dużą rolę w życiu młodzieży, zwłaszcza

niezamożnej. Młody człowiek — student
— odnajmował np. pokój w domu gdzie
była córka, panna „przy rodzicach**.

zdumiewające, na pozór nie do wiary, a jednak tu właśnie, na fron­
cie przygotowawczym kopalni „Pomorzany” w trzydzieści i sześć
miesięcy zbudowano front ataku na złoża kruszconośne, które według
tradycjonalnych projektów trzeba by budować lat siedem-osiem
i niewspółmiernie większym kosztem. Kto mą za sobą taki sukces
ma prawo niecierpliwić się, kiedy zielone krechy chodników wydo­
bywczych na planie robót osiągnęły czarną, zygzakowatą linię „usko­
ku tektonicznego" poza którą rozpoczyna się właśnie owo cenne zło­
że. Moi rozmówcy złoszczą się, bo nagle, w tym właśnie miejscu tem­
po drążenia sztolni gwałtownie zmalało. Dlaczego?

Podziemne morze w „Pomorzanach

1 ży ponad stropami sztolni przygotowawczych. Masa tak zwanych
„wód statycznych” wypełnia porowate, gąbczaste skały kruszconośnego
dolomitu i warstwy płonego „nakładu”. Zanim więc siatka chodników
wydobywczych gęsto potnie złoża, zanim wejdą tu spalinowe wo­
zy wydobywcze trzeba ową wodną potęgę zamienić w rzeki wa-

NIE OBRON

górników, drążących w strumieniu lecą-

łące masą stromymi tunelami sztolni do komór pomp, które całą
wodną x masę precz poza teren kopalni wyrzucają. Woda polskiego
cynku strzeże. Wodny żywioł wzbrania górnikom dostępu do pod­
ziemnych bogactw. I wodę tę trzeba wprzód poskromić, zanim
kruszec ulegnie narzędziom i woli górników przodowych.

I to też wiedzą ludzie na podszybiu, w zakładzie flotacji i tutaj,
na dole, przy łomocących chodnikami wodospadach. Ale niecierpli­
wość trwa. Kopalnia „Pomorzany” jesienią roku 1974 żyje pytaniem,
kiedy odwrócą się proporcje. Kiedy wielka rzeka odprowadzanej ze

złoża wody przemieni się w spokojne strumienie, zaś cienka na razie
strużka rudy wędrując na powierzchnię, wydzierana obecnie z ki­
pieli i topieli, przeobrazi się w potężny nurt czterech milionów ton
rocznie?

Od pół roku już jesteśmy w złożu

powiadają mi. Od pół roku ostrożnie, krok za krokiem, w nieustan­
nym starciu z podziemną falą posuwamy roboty tak zwanej „wstęp­
nej rozcinki”. I przez te pół roku zdołano już wyrzucić z kopalni
jedną piątą podziemnego morza. Gdybyśmy tutaj stosowali arytme­
tykę, znaczyłoby, że pełną zdolność wydobywczą „Pomorzany” osiąg­
ną dopiero za dwa i pół roku. Tylko że tu arytmetyka i statysty-

Zdjęcia Archiwum
stropu wody, sztolnię odwadniającą, wiem, że nie tylko wie­

dza geotechniczna i śmiała myśl inżynierska w kopalni „Pomorzany”
przechytrzyła siły przyrody. Tutaj mężnie, z olbrzymim wysiłkiem
fizycznym i z żołnierską, fizyczną, frontową odwagą ludzie przeciw­
stawili się wodzie ujarzmiając jej niszczące działanie.

Tam, na górze, w Olkuszu i okolicy są ludzie, którzy śledząc cien­
ki strumyk rudy płynący na powierzchnię w tygodnie i miesiące po
otwarciu eksploatacji małodusznie szepczą o niepowodzeniu ataku
na wodny żywioł. Tutaj, na dole, w systemie chodników, komór
pomp i w przodkach sztolni roboczych setki ludzi, zespolonych pre­
cyzyjnym układem łączności i sygnalizacji nieustannie zwiększają
nacisk na podziemne morze. Mierzą przepływ masy wodnej, spraw­
dzają rezerwy mocy pomp i wytrwale zwiększają ilość metrów sze­
ściennych wody, która potulnie opuszcza „cynkowe królestwo”. Bo
wiedzcie — powiadają mi, przekrzykując szum podziemnych wodo­
spadów — my już lęk przed nadmiarem płynącej wody mamy za so­
bą. Teraz pracujemy, by płynęła ona coraz szybciej i coraz szybciej
osuszamy złoża.

TAK OTO, W DNIU POWSZEDNIM największej polskiej, a jed­
nej z największych i najnowocześniejszych na świecie kopalni
cynku i ołowiu w różnych ludzkich zespołach tętni poczucie suk­

cesu, ale też twórcza pasja i niezadowolenie z tego, co osiągnięto. Oni
chcą, oni nawykli tak działać, by uczynić więcej i lepiej niż ktokol­
wiek. Ale prawa walki z żywiołem i zasady maksymalnie bezpiecz­
nego dla człowieka postępowania są surowe. Rozwaga przede wszyst­
kim — żąda kierownictwo. Tej zasadzie więc podporządkować się
trzeba, choć już dziś wiadomo, że górnicy zwyciężyli. Że woda ol­
kuskiego cynku przed atakiem górników nie obroni.

głosiło, że wszystkie drogi prowadzą do Rzymu... Dzisiaj (u nas) mówi się:PORZEKADŁOSTARE
— wszystkie drogi prowadzą do Zakopanego. Na ś w i ę t a... Niezupełnie jednak, bo samo Zakopane
jest „zakorkowane” aż po stare Krupówki. Jedyne ujście to Morskie Oko. Lecz i tutaj tarcza czer­
wono-biała powstrzymuje zapał przeróżnych Fiatów i Fiacików, które muszą zjeżdżać na parking
we Włosienicy. Stąd tylko per pedes do Morskiego Oka, chyba, że na lewo, jeśli ktoś komuś
umożliwi ominiecie praw a...
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SZARA GODZINA, osamotnienie, brak ele­
mentu kobiecego w życiu, jedno, drugie czu­
łe słówko, przelotny pocałunek — i ani się
obejrzał, jak był związany, panna uważała
go za narzeczonego. Albo na jakimś
baliku młodzian rozmarzony paroma kielisz­
kami, tańcząc z panną, która mu sie podo­
bała (czasem nawet nie zanadto), powiedział
parę słów nieopatrznych — paf! ptaszek w

klatce, narzeczony. Często panna świadomie
— nieraz inspirowana przez matkę — pro­
wokowała chłopca. Była to zwykle panna
starsza od niego, która w ówczesnych wa­
runkach niewielka miała szanse wyjść za

mąż. Młoda i ładna dziewczyna miała nadzie­
ję znaleźć gotowego kandydata „na posa­
dzie”, starsza, nie bardzo mogąc liczyć na

męża „w gotówce”, dyskontowała go nieja­
ko jak weksel. A taki młody chłopiec pod­
pisywał weksle na przyszłość lekko. On n:e

miał nic, długie studia przed sobą, ona też
nic. Pobrać sie oczywiście nie mogli. Dziś lu­
dzie biorą to inaczej: uważają, że skoro on

jakoś żyje i ona żyje. w takim razie wyży-
ją i we dwoje, może nawet taniej. Ale wów­
czas była to kwestia niezmiernie skompliko­
wana, wchodziły w to różne obrzędy... Lu­
dzie w Polsce byli przeważnie z „dobrych
rodzin”, a podupadli finansowo. W przec;-
wieństwie do innych krajów, u nas ruch
klas był nie wstępujący, ale zstępujący, stad
różne tradycje, obowiązki itd. Konieczności
„urządzenia” mieszkania (musiał być salon,
a w salonie nie tykany fortepian, przyszłe
narzędzie tortury dla ewentualnych córek);
musiała być wyprawa, której każdy szczegół
kontrolowało krytyczne oko pani Dulskiej z

sąsiedztwa (tyle a tyle obrusów, tyle łyże­
czek, a nożyki do owoców czy są?). No i
przy tyrii nieuchronna perspektywa dziecka,
ba, żeby to jednego, ale dziecka co rok, co

dwa, nianiek, mamek... Małżeństwo ówczesne
nie miało nic z miłej cyganerii dzisiejszych
stadeł, było aparatem serio, ach, jak
prawie tak jak wieko od trumny.

tak więc narzeczeństwo

przed sobą widoki trwania. Młody
kończyć studia, potem lata praktyki,
dłuższe znacznie niż dziś. Ani mowy o za­
kładaniu rodziny. Ludzie byli wtedy wściekle
przezorni. Toteż narzeczeństwa ślimaczące
się wiele, wiele lat nie były rzadkością. Każ­
dy prawie uboższy student miał narzeczoną.

Narzeczeństwa takie obowiązywała czy­
stość. On nie mógł „skalać” tej, która miała
być jego żoną — przestałaby go być „god­
na”. Takie były wówczas pojęcia. Ona bała­
by mu sie oddać — w formie zaliczki — bo,
na zasadzie wiekowych aforyzmów o męż­
czyznach, obawiałaby się, często słusznie, że
się z nią wówczas nie ożeni. Bo takie mał­
żeństwo nie było dobrowolnym związkiem
dwojga ludzi, którzy wierzą, że się dobrali
szczęśliwie i że im będzie z sobą dobrze, ale
pułapką zastawiona przez „społeczeństwo” na

głód serca mężczyzny.
Narzeczeni żyli tedy w cnocie. Gdyby już

nie inne względy, bali się ciąży, której w

owym czasie ustrzec się było bardzo trudno,
a która była niewiarygodną katastrofą, rzecz

wręcz nie do pomyślenia. Zresztą, w 50—90
proc, wypadków on był chory wenerycznie.

RZECZ PROSTA, że spędzali z sobą dużo
czasu. Wszystek czas wolny. Wypełniały go
rozmowy o przyszłości, co prawda coraz

mniej entuzjastyczne, sprzeczki, dąsy, po­
jednania i mniej lub więcej zaawansowane

pieszczoty. Czystość przy ciągłym towarzy­
stwie kobiety... Kiedy nastrój był bardziej
gorący, on szedł potem do domu publicznego.
Często zarażał się. o ile nie był już zarażo­
ny. Miał czas sie leczyć, bo narzeczeństwo
trwało długo, ale nie miał na to pieniędzy ani
cierpliwości. Toteż zwykle jako prezent ślub-

serio..

miało
musiał
długie,

O BYŁA PANI z szerokim gestem.
Zawsze najmodniej
zawsze - wprost od fryzjera

zjawiała się u licznych
wzbudzając powszechną- sympatię.
Pracowała (zawodowo) bardzo krótko
i dostała dyscyplinarne zwolnienie; bo
też nie praca była pasją jej życia, lecz

wydawanie pieniędzy...
Jeśli jechała nad morze — to do najdroż­

szego pensjonatu, jeśli wydawała przyjęcia
imieninowe dla kilkunastu osób — to ko­
niecznie w TV-ardowskiej, a gdy nie podo­
bał jej się stolik w „Kaprysie” — to usłuż­
ny kelner (za odpowiednią opłatą), natych­
miast zamieniał na inny. Jej środkami ko­
munikacji były tylko taksówki.

Uczynna, pełna osobistego uroku, wzbu­
dzała z miejsca zaufanie nawet u nieznajo­
mych. Ponieważ mąż, który od kilku miesię­
cy przebywał za granicą w RFN, przysyłał
jej za pośrednictwem banku PKO pieniądze,
zawsze miała do odstąpienia niewielkie ilości
bonów. A liczyła za nie grubo poniżej ich
rzeczywistej wartości. Mało było osób, które
by nie chciały skorzystać z nadarzaja,cej się
okazji. Więc pani Wiesława dobrodusznie
przyrzekała załatwienie większej ilości bo­
nów po bardzo atrakcyjnej cenie. Musiała
jednak mieć najpierw pieniądze — by zdobyć
tysiąc czy 2 tysiące bonów. Więc ludzie pła­
cili, skuszeni „taniochą". Jedni kilka tysięcy
złotych, inni 100 i 120 tysięcy...

— Pani doktor nie ma samochodu? —

dziwiła się pani Wiesia. — To przecież dało­
by się niedrogo załatwić za bony PKO. Ow-

ubrana.

znajomych,

ny przynosił w małżeństwo ile wyleczoną
chorobę weneryczną.

Zrazu narzeczeństwo to miało dla chłopca
urok. Mieć „swoją kobietę”, kogoś dla siebie,
mieć sie komu zwierzać, przed kim się chwa­
lić, komuś imponować, opowiadać, snuć ola­
ny, kogoś całować... Im był biedniejszy, im

mniej miał z życia. tVm bardziej go potrze­
bował. Potem sie tc zużywało, stawało 3ię
ciężarem. Miesiące biegły, powiedzieli sobie,
co mieli do powiedzenia... Narzeczeństwo
wlekło sie latami beznadziejne, coraz bar­
dziej przestałe, zmęczone To. co ich złączy­
ło, to zwykle nie był istotny dobór, ale brak
szansy u niej, głód wyobraźni u niego, to­
też po kilku latach często nie zostawało z

tej idylli nic — dla niej deska ratunku, dla
niego kamień u szyi. Mąciła się równowaga
wzajemnego konta: z biegiem lat, im bliżej
on był kresu, jego szanse życiowe rosły, jej
malały. Może spodobałaby mu się jaka inna,
która też byłaby nie od tego, gdyby... On
był chmurny, gorzki, ona przywiędła, zmę­
czona tym ciągłym napięciem woli, aby się
nie zapomnieć, aby nie ulec, zazdrosna, drżąca
gdy on się zbliżył do innej. W końcu pozo­
stawało jej tylko jedno: grać na „honorze”
chłopca.

Często po latach, bliski celu — zrywał. Ot,
poszukał sprzeczki, pozoru, odchodził i nie
wracał. Parę osób powiedziało, że jest Świ­
nia, ale z czasem zacierało sie to. Po la­
tach owego narzeczeństwa żenił się, ale — z

inną. Tamta zostawała zrujnowana.. Panny
„obcałowanej” — jak wówczas pięknie się
mówiło — nikt by nie wziął, zresztą wiek,
kwas... Zostawały jej na reszte życia wstyd,
samotność, wymówki matki, drwiny rodzeń­
stwa, często zaburzenia umysłowe.

ALE JEŻELI
zaciskał zęby I
Traktował to w

Nie tyle wobec

CHŁOPIEC był honorny —

trwał do końca: żenił się.
istocie jako dług honorowy,

kobiety, nad tym można by

Fot. Archiwum
ostatecznie przejść do porządku dziennego,
ale była jedna okoliczność, mocno angażują­
ca honor mężczyzny: tych tysiąc i jedna ko­
lacji, które zjadł grątis. Bo cała ta idyl­
la odbywała się w domu — gdzież miała się
odbywać? Dziś młodzi idą razem do kina,
do dansingu, do kawiarni,
wszystkiego nie było, mogli się tłamsić tyi-
ko w domu, gdy matka drzemała w drugim
pokoju. Coraz częściej zatrzymywano go na

kolację, wchodziło to w zwyczaj i urastał po­
tworny „dług honorowy”, dług nie do spła­
cenia, bo jak zrywając z kobietą oddać za

te kolacje?
Znałem takie narzeczeństwa trwające i

dziesięć lat. Ślub był bardziej podobny do
pogrzebu niż do wesela. Bo też to był po­
grzeb. Nowe życie zaczynało się od bankru­
ctwa.

Tak oto młodzi poświęcali najpiękniejsze
lata, zdrowie, szczęście... W imię czego, dla­
czego. co komu z tego przyszło? W imię do­
bra rodziny? Ale te przestarzałe małżeństwa
były zwykle bardzo liche, kryły w sobie głę­
bokie złoża' nienawiści.

DZlS SPRAWY te zmieniły się znacznie.
Ludzie, oduczeni epoką wojny od obliczań na

długą metę, od zbytniej przezorności, zwol­
nieni z wielu konwenansów, stali się o wie­
le śmielsi w zawieraniu małżeństw. Związ­
ki, oparte najczęściej na pracy obu stron,
obchodzą się bez „wyprawy”, bez potopu
poszewek, powłoczek. pleśniejących w sza­
fie obrusów. Młodzi gnieżdżą się, gdy potrze­
ba, w jednym pokoju lub dwóch, umieją się
ustrzec dziecka do czasu, gdy sobie będą ha
nie mogli pozwolić. Małżeństwo stało się a-

paratem nieskończenie lżejszym. Nie ma już
takich par czekających latami. A jeżeli są,
to po prostu — co tu ukrywać — żyją z so­
bą. To, co się dziś nazywa „narzeczeństwem”
jest właściwie nie czym innym, tylko o-

wym. „małżeństwem koleżeńskim”, czy innym
amerykańskim „małżeństwem próbnym” Ta­
cy narzeczeni też chronią sie dziecka; jeżeli
zaś się rozejdą, panna nie jest ani „zhańbio­
na”, ani nie ma złamanego życia, znajdzie in­
nego narzeczonego, czyli „chodzi” z kim in­
nym, aż wreszcie natrafi na swojego człowie­
ka i-wyjdzie za mąż, i żyje szczęśliwie, i ma

piękne dzieci.

wówczas tego

(1931 r.)

Kruszyna
szem, mogłabym je zdobyć po niższej cenie.

I pani doktór przynosiła pieniądze. na. sa­
mochód do dużego, ładnie urządzonego mie­
szkania uczynnej kobiety. To mieszkanie też
gotowa była odstąpić chętnym, którzy mieli
gotówkę, a gnieździli się w jednym pokoju.

— Owszem, możemy się zamienić, ja i tak
wkrótce wyjeżdżam z dziećmi do męża za

granicę — rzucała mimochodem. — Te pięk­
ne meble też oczywiście zostawię.

Byli tacy, którzy połykali ten haczyk, da­
wali pieniądze i cierpliwie czekali na załat­
wienie zamiany, zaś inni na obiecane bony
— po wpłacie 100 i więcej tysięcy złotych, a

jeszcze inni — na paszport do US.A, bo i ta­
ką transakcję podjęła się przeprowadzić
„wszystkomogąca" pani Wiesia.

Była już winna ludziom przeszło pół mi­
liona złotych, lecz nadal mnożyła obiecanki,
pobierając gotówkę — podczas gdy upomi­
nających się o swoje, zbywała na odczepne-
go, a to bombonierką przyniesioną na imie­
niny, a to kwiatami na przeprosiny, z za­
pewnieniem załatwienia wszystkich spraw.

Jednym oddawała część „zaliczek”, przed in­
nymi robiła zgrabne uniki. Nachodzili bez­
skutecznie jej mieszkanie, lecz tylko jednej
osobie — pewnej bufetowej, udało się wydo­
stać całą wpłaconą kwotę.

Na groźby odpowiadała z całym spokojem
— i tak mnie nie zamkną, bo mam trójką
małych dzieci. Lecz choćby mnie nawet i a-

resztowali,. to wówczas wasze pieniądze na

amen przepadną, a tak, to z czasem będę
starała się oddać.

I ludzie wciąż się łudzili i czekali, wpada­
jąc w zastawione przez uroczą panią Wiesła­
wę sidła. Mówiąc nawiasem — mimo młode­
go wieku, była dość pokaźnej tuszy, a jak na

ironię, nazywano ją... Kruszyną. Ta „kruszy­
na” zdołała wyciągnąć od naiwnych w ciągu
niewielu miesięcy trzy czwarte miliona zło-
tych! I żyła sobie beztrosko cudzym ko­
sztem. Gdy milicja zdobyła informacje o jej
rozległej „działalności", położyła kres nacią­
ganiu łatwowiernych. „Kruszyna” trafiła za
kratki i wkrótce prokurator wniesie prze­
ciwko niej do sądu akt oskarżenia.
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FROF, FEOFAN

DAWITAJA

(DOKONCZNIE ZE STR 1)
Moim zdaniem, progno­

zy takie są zbyt pesymis­
tyczne i oparte na hipote­
zie, że obecne tempo za­
nieczyszczania atmosfery
zachowa się i w przyszłoś­
ci. Nauka może nie tylko
zapobiec oczekiwanemu
kryzysowi ekologicznemu,
lecz także spowodować o-

czyszczenie atmosfery i
zwiększanie produkcji żyw­
ności.

Dzisiaj nie znamy jesz­
cze takiego sposobu wy­
twarzania dóbr material­
nych, gdzie pochłaniany
byłby dwutlenek węgla
a wytwarzany tlen — na

podobieństwo przyrody.
Taki sposób nie został do
tej pory wynaleziony, po­
nieważ nie odczuwaliśmy
jego niezbędności — at­
mosfera i biosfera utrzy­
mywały równowagę. Te­
raz, gdy człowiek tę rów­
nowagę naruszył, zachodzi
potrzeba zasadniczej zmia­
ny technologii wytwór­
czości aby tę równowagę
przywrócić.

Spalanie węgla i rud w

piecach fabryk, płynnych
paliw w silnikach spali­
nowych — jest wielkim
i nierozumnym marno­
trawstwem bogactw przy­
rody. Z tego drogocenne­
go surowca nagromadzone­
go we wnętrzu Ziemi przez
setki milionów lat można

wytwarzać niezbędne czło­
wiekowi jedzenie, obuwie,
odzież. Dla wykorzysta­
nia tych bogactw koniecz­
na jest jednak energia.

Rośliny potrafią wyko­
rzystywać w procesie bio­
syntezy do 2 proc, energii
słonecznej i stworzyły mi­
liony ton materii organicz­
nej — obecnie kopalnych
skamielin.

Przyroda mogłaby zu­
żywać i ponad 2 proc,
energii słonecznej, ale nie
było dotychczas takiej ko­
nieczności; dla rozmnaża­
nia się wystarcza roślinom
1 proc, tej energii. Lecz,
gdy człowiekowi niezbęd­
ne były większe urodzaje,
zmusił on uprawiane roś­
liny do wykorzystywania 3
a nawet 5 proc, promienio­
wania słonecznego. Wyda-
je mi się, że w najbliższych
dziesięcioleciach nauka
może opracować sposoby
zużytkowania energii sło­
necznej w takiej ilości,
która z nadwyżką pokry­
je zapotrzebowanie ener­
getyczne dzisiejszego i
przyszłego przemysłu.

Dla poprawienia wydaj­
ności ziemi uprawianej w

stepowych i pustynnych re­
jonach świata trzeba będzie,
jak można najefektywniej,
wykorzystywać opady at­
mosferyczne. Spada tam
rocznie 3,5—4000 mm’ wody
na 1 ha, lecz mniej więcej po­
łowa tego wyparowuje od
razu z powierzchni grun­
tu. Jeśli udałoby się spo­
wodować wchłanianie przez
glebę całego opadu — u-

możliwiłoby to uprawianie
dotychczas suchych terenów.
Myślę, że ten problem tak­
że może być rozwiązany w

niedalekiej przyszłości.
Obliczenia Międzynaro­

dowej Organizacji Żywie­
nia (FAO) wykazują, że

gdyby osiągnięty w na­
szych czasach postęp w

gospodarce rolnej ogarnął
wszystkie zakątki świata —

zaspokoiłoby to w pełni
zapotrzebowanie na żyw­
ność nie tylko obecnie,
lecz i przy trzykrotnie
wyższym zaludnieniu Zie­
mi.

Wszystkie potencjalne
możliwości zaspokojenia
potrzeb społeczeństwa mo­
gą być realizowane tylko
w warunkach gospodarki
planowej, gdzie nie ma

konkurencji i pogoni za

zyskiem — nierozerwalnie

związanych z niszczeniem

naturalnego środowiska
człowieka.

tosunki międzyludzkie najlepiej układają się poprzez ku­
chnię — powiedział szef kuchni Mieczysław Wisz.

I w odniesieniu do tercetu kucharzy „Krakowa" popu­
larne nazwanie „parzygnaty" nie ma zabarwienia pogardli­
wego, lecz sympatyczne. Tworzą zgrany, doskonały zespół.

Szef pływa już siódmy rok, „Krakowem” odbywa czwarty rejs,
przed podjęciem pracy w flocie, kucharzył w wojsku. Młody kucharz
Czesław Rogoziński legitymuje się podobnym stażem morskim. Nato­
miast dla pomocnika kucharza Bogdana Pietrygi jest to drugi rejs.

Szef wyróżnia się z całej trójki wzrostem, potężnymi bakami i buj­
ną grzywą długich włosów. Drugi kucharz jest szczupłym, jasnym
blondynem o lekko zaróżowionej cerze, a pomocnik silnym brunetem.
Pracują do 10 godzin dziennie. Najwcześniej, o 6.30 zaczyna Pictryga
— włączeniem płyt kuchennych, pobraniem z magazynu surowców
na dany dzień i już trzeba się zabierać do obierania ziemniaków, któ­
rych średnio zużywa się 20 kg na dzień. Specjalnością szefa są dania
mięsne, drugiego kucharza — zupy, pomocnika — przyrządzanie ja­
rzyn i dodatków.

— Co najbardziej lubią marynarze?
— Piwo. A tak na poważnie — szaszłyk, polędwicę w różnej posta­

ci, np. po angielsku albo po kapitańsku.
— Największe utrapienie kucharzy na statku...
— Tropik i sztorm. Będąc w tropiku, trudno w kuchni wytrzy­

mać, a podczas sztormu — proszę sobie wyobrazić jak wygląda pra­
ca, kiedy statkiem kołysze i kiwa. Różnica menu w tropiku i w zwy­
kłych warunkach? W tropiku karmimy lżejszymi zupami (nie gotuje
się wówczas fasolowej czy grochówki), np chłodnikiem, porcje mięsa
są zmniejszone, w zamian za co jest lyięcej jarzyn i owoców.

— He przepisów kucharskich ma pan w głowie? (Pytanie do szefa)
— Nie potrafię odpowiedzieć. Ale sądzę, że np. zupa mogłaby

się podczas rejsu nie powtórzyć.
— Zabawne wspomnienie?
— W kuchni i zabawne wspomnienia? Może to. Zamustrowałem na

„ZygmuntaWazę”. — opowiada Wisz. W jadłospisie została zapowie­
dziana cielęcina w potrawce. Szef zamiast wyłożyć z chłodni cielaka,
wziął barana — jak mógł się tak pomylić nie mam pojęcia. Barana
rozebrał, wsadził do garnka. Gotuje, gotuje a mięso wciąż ciemne
i twarde. Mieliśmy wtedy boczek z Finlandii, z odpowiednią etykietą.
Wraz z pomocnikiem zaczęliśmy z szefa podżartowywać, że pewnie
i cielak fiński bo taki dziwny. Okazało się, że podpowiedzieliśmy jak
się ma ratować z opresji. Bo załoga nie chciała jeść tej „cielęciny”, że
twarda, zaczęła wyrzekać, zrobił się szum, sprawą zainteresował się
delegat załogi. A szefowi udało się jakoś wmówić wszystkim, iż cie­
lak był taki jaki był, ponieważ pochodził z Finlandii...

— Skąd się wzięła gadka o tym, że kucharze są najlepszymi nawi­
gatorami, którzy wszystko potrafią wyliczyć i obliczyć na... patelni?

— W ciągu dnia przez kuchnię przewinie się niemal cała załoga.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

„PARZY­
GNATY"

Z POKŁADU M/S „KRAKÓW" (ó)

Tradycyjnie o 10 przychodzą amatorzy obgryzania kości. Zaglądną
wachtowi, steward kapitański. Od nich wszystkich wiemy co się dzie*
je na statku, a o pewnych sprawach czasem wcześniej niż inni.

— Ważne jest aby kucharze dobrze gotowali,
ale o tym jakie stosunki panują między kuchnią a załogą decydują

także stewardzi — nowy wątek podsuwa do rozmowy steward Janusa
Hys, którego jak mówi pociągnęła na morze ciekawość, który pracował
ni. in. w warszawskim „Bristolu” a zamierza pływać do czasu uzyska*
nia własnego... mieszkania, ponieważ na dziewięciu metrach kwadra*
towych, jakimi dysponuje na lądzie trudno pomieścić się małżeństwu
z dzieckiem. — Dobry steward powinien być trochę aktorem i polity*
kiem — wywodzi. Gdyby chciał przekazywać kuchni to, co nieraz wy*
gaduje na „parzygnatów” załoga, prowadziłoby to do powstania nie­
potrzebnych ansów. Jeśli w mesie wygadują a on powie, że chwalą,
jeśli powie kucharzowi dołóż, bo to dla fajnego chłopaka, chociaż aku­
rat idzie o tego niezadowolonego, wszystko gra, dobrze jest. Steward
musi umieć się znaleźć, nawet w takiej sytuacji, gdy ktoś zdenerwo*
wany brakiem wiadomości z domu albo po prostu zmęczony wyładu*
je się na stewardzie — i tak przecież się zdarza. A już każdy lubi,
aby jego życzenie było dokładnie spełnione i miał szybko podane. Do*
brze znać upodobania — pamiętać np. kto woli kluski a kto ziemnia*
ki. Pamiętam na „Heweliuszu” był młodszy steward, imieniem Antoś,
Pozbierał zlecenia, szedł do kuchni i wystarczyło, żeby ktoś zawołał —»

Antoś! Jeszcze dwa piwa! i już został zbity z tropu, nie wiedział cal
ma być dla kogo. Musiał się wypytywać od nowa.

— Mnie zdarzyła się inna historia — włącza się do rozmowy ste*
ward Stanisław Futyma. — Miałem takiego partnera, że ledwie stat*
kiem zakołysało nie wyłaził z koi, tłumacząc się chorobą. Jeden dzień'
sam obsługiwałem mesę oficerską i załogową — góra, dół, dół, góra.
Jak długo tak można. Poszedłem do cieśli i przy piwku sprawa została
obgadana. Następnego dnia chief pokładowy, cieśla, ja i ktoś tam jeszcze
idziemy do stewarda. Jak ty wyglądasz? Z tobą naprawdę coś niedo*
brze! Poleciał zaglądać do lustra. A cieśla spokojnie, bez pośpiechu,
z całą powagą kazał mu się położyć na wznak, wyciągnąć, skrzyżować
ręce i zaczął brać miarę. Ten początkowo zdziwiony, potem prze­
straszony pyta po co to wszystko. A cieśla na to, że trzeba być przy*
gotowanym na najgorsze. I raptem przyklął: co my zrobimy, deski

mamy trochę za krótkie. Od tej wizyty steward pracował, że miło była
popatrzeć, nawet podczas solidnego sztormu na Biskaju.

— I ostatnie pytanie znów do szefa: jakie będzie jutrzejsze menuf
—- Na śniadanie — jak zwykle — jajka, podane według życzenia,

Chleb, masło, kawa lub herbata, może być z mlekiem. Obiad — zupa!
pomidorowa z ryżem, zrazy po węgiersku, ziemniaki lub kluski do
wyboru, papryka, owoce. Na podwieczorek wędlina mieszana, a na ko­
lację — żeberka duszone, z ziemniakami i kapustą.

Nie, nie próbuję przypochlebić się „parzygnatom” z „Krakowa” koń*
cząc tę o nich relację stwierdzeniem, że wielu przyrządzanych przei
nich potraw nie powstydziłby się sam..... Wierzynek”.
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cyklonów powstaje w strefie

równikowej, przeważnie nad

ciepłymi wodami oceanu. W

różnych częściach świata róż­
nie je nazywajq; u brzegów
Ameryki - huraganami, na

Dalekim Wschodzie — tajfu-
Inami, na Filipinach - „ba-

chio", w Australii - „willy-
willy".

Cyklony noszą również swoje o-

sobiste, bardziej romantyczne imio­
na: Agnes, Wiera, Wanda, Flora,
Luiza, Patsy. Często przemieszcza­
ją się na przestrzeni tysięcy kilo­
metrów, z szybkością 15—20 km/godz.
Natomiast wiatr wiejący po spirali
wokół tzw. „oka" osiąga szybkość
od 115—350 kmlgodz. Rekordzistą —

jeśli chodzi o szybkość wiatru w

ostatnich latach — był cyklon „Ka­
mila" (320 km/godz.). Ten huragan

CYKLONY - HURAGANY - TAJFUNY

Szalejące
DAMY

powstał w Zatoce Meksykańskiej w

1970 r. Siła wiatru wiejącego pod­
czas cyklonów jest tak duża, że aby
ją obliczyć, do 12-stopniowej skali

Beauforta dodano 5 dodatkowych
stopni. i

Cechą charakterystyczną cyklo­
nów tropikalnych są olbrzymie opa­
dy deszczu w rejonie ich dzialalno-
ści. Np- w 1963 r. podczas działal­
ności cyklonu „Flora" opady wy-

I
niosły w ciągu 4 dni 2100 mm (dla
porównania: opady roczne w Mo­
skwie wynoszą 600 mm).

NIE DESZCZE jednak, ani bar­
dzo silne wiatry są główną bronią
cyklonów. Najgroźniejsze, przyno­
szące największe straty ludziom, są
olbrzymie fale morskie wpędzane
na brzeg. W czasie huraganu w 1922
roku na Przylądek Dobrej Nadziei
zwaliły się fale 30-metrowej wyso­
kości! Takie fale niszczą na swojej
drodze wszystko.

Jędynym dostępnym środkiem p-
orony przed tym żywiołem jest jak
najszybsze ostrzeżenie o nadciąga­
jącym cyklonie. Chodzi po prostu o

czas na ucieczkę w bezpieczne miej­
sce.

Proces powstawania cyklonów nie

jest jeszcze dokładnie zbadany. Nie­
mniej istnieją teorie, które starają
się wyjaśnić te groźne zjawiska
przyrody. Przez długie lata np. pa­
nowała teoria, według której cyklo­
ny miały powstawać latem w stre­
fie równikowej, na skutek spotka­
nia polarnych i tropikalnych mas

powietrza. Spotkanie takie powodo­
wało słabą poprzeczną cyrkulację,
następnie powstawała cyrkulacja lo­
kalna, szybkość wiatru się zwięk­
szyła do 115 km/godz. i na skutek

siły odśrodkowej powstawał cyklon.
W 1935 R. pojawiła się tzw. „teo­

ria wschodniej fali". Była ona ana­
logiczna do poprzedniej, z tym, że

zaczęto brać pod uwagę przemiesz­
czanie się ze wschodu na zachód
fali wilgotnego powietrza. Godna u-

wagi jest teoria powstała w 1954 r.

Jej autorem był dr Mafio Rodrigez
Ramirez, dyrektor Hawańskiego
Instytutu Meteorologicznego. Twier­
dzi on, że cyklony powstają pomię­
dzy trzema wichrami powietrza tzw.

„antycyklonami". Antycklony zaś
są wynikiem nierównomiernego na­
grzania ziemi w polarnych i tropi­
kalnych strefach. Odśrodkowy kie­
runek wiatru w trzech zbliżających
się do siebie antycklonach, tworzy
sytuację korzystną do powstania
cyklonu. Źródłem energii klinety-
cznej powstałego w ten sposób cy­
klonu jest wg. doktora Ramireza
energia antycyklonów. Natomiast

wzajemna odległość antycklonów
wpływa na intensywność cyklonu.

Teoria doktora Ramireza dlatego
jest taka interesująca, że bazuje ona

nie tylko na obserwacjach samych
cyklonów, ale i na badaniach wa­
runków meteorologicznych na prze­
strzeni tysięcy kilometrów wokół
nich. J

WSPÓŁCZESNA cyklonologia dy­
sponuje wieloma środkami technicz­
nymi, pozwalającymi prowadzić do­
kładne obserwacje. System sputni­
ków typu „Meteor", krążących po
orbicie Ziemi na wysokości 600—
700 km oraz złożony kompleks sta­
cji meteorologicznych naziemnych i

pływających, pozwalają uczonym
śledzić procesy tworzenia się trasy
przemieszczania cyklonów. Dokład­
ne obserwacje mają olbrzymie zna­
czenie. Dzięki nim można na czas

ostrzegać, a tym samym ratować ty­
siące ludzi zagrożonych cyklonami.
Innej formy walki na razie ludzie
nie znają... Uczeni całego świata u-

siłują znaleźć sposób pozbawienia
cyklonów ich niszczycielskiej siły.
Są różne ciekawe projekty, doty­
chczas jednak nie zrealizowane. Je­
szcze bowiem za mało wiemy o tej
potężnej sile przyrody, jaką są cy­
klony tropikalne.

M
inęła niedawno 100 rocznicą
urodzin Winstona Churchilla,
głośnego polityka brytyjskie*
go, jednego z czołowych przy*
wódców koalicji antyhitlerow*

skiej w II wojnie światowej. Poprosili^
śmy z tej okazji o rozmowę znakomite*

go aktora, Mieczysława Pawlikowskie­
go.

— Pański Churchill x telewizyjnego «pek«
taklu „Sprawa polska — 1944”, pióra
Frelka i W. Kowalskiego, zafascynował wie­
lu widzów. Wiemy równocześnie, że w cza­
sie wojny walczył Pan w RAF-ie, Churchill
był w jakimś sensie Pana najwyższym prze­
łożonym...

M. PAWLIKOWSKI: Była to wówczas dli
nas, i nie tylko dla nas, wielka osobowość^
Był to człowiek, który skupiał olbrzymie zau­
fanie swojego narodu i wszystkich sił wal*
czących z hitleryzmem na Zachodzie. Żoł*
nierzy fascynowała jego wojskowa przeszłość,
a dla nas. lotników, dodatkowym smaczkiem
było to, że Churchill, pierwszy lord admira­
licji, był także pilotem, więc jakby naszym
kolegą. Oczywiście dzisiaj, po opublikowani^
szeregu dokumentów, dotyczących zwłaszcza
spraw polskich, widzimy wyraźnie, że w,Q.w*

ROZMOWA Z M. PAWLIKOWSKIM

GRA­
ŁEM...

P
RZYZNANIE KATOLIKOM PRAWA
DO ANGAŻOWANIA SIĘ PO STRONIE
USTROJU. KTÓRY ZGODNIE ZE
SWYM SUMIENIEM UZNAJE ZA SPRA­
WIEDLIWY, PO STRONIE IDEOLO­
GII NAJBLIŻSZEJ, ICH ZDANIEM

CHRZEŚCIJAŃSKIM IDEAŁOM MIŁOŚCI I
SPRAWIEDLIWOŚCI POTRAKTOWANE ZO­
STAŁO JAKO WYRAZ POLITYCZNEJ NEU­
TRALNOŚCI KOŚCIOŁA.

W płaszczyźnie dyplomatycznej takie właśnie
stanowisko Watykanu, akceptujące nowy, powo­
jenny układ sił politycznych, jest niewątpliwie
dowodem jego realizmu. Nie tylko bowiem li­
kwiduje napięcia będące skutkiem dawnej skom­
promitowanej polityki antykomunizmu — usu­
wa także przyczyny, które u pewnej części ka­
tolików mogły być zarzewiem wewnętrznego roz­
darcia i konfliktów, sumienia.

Zasada politycznego desinteressement przynosi
zresztą bezpośrednie korzyści samemu Kościoło­
wi, odsuwając groźbę izolacji, do której mogło­
by dojść w wypadku podtrzymywania przezeń
koncepcji sprzecznych w odczuciu wiernych z

ich patriotycznym i obywatelskim zaangażowa­
niem, z polityczną racją stanu ich kraju.

Neutralność polityczna
okazała się dla Kościoła korzystna także na

arenie międzynarodowej. Przyczynia się bowiem
do odbudowania jego autorytetu, nadszarpnięte­
go poważnie w latach poprzednich, w rezultacie
jednostronnego zaangażowania się w politykę
zimnej wojny. Sprawia, że głos jego, gdy przed­
stawia swe stanowisko w węzłowych dla naszej
epoki problemach (przykładem encykliki „Pa-
cem in terris”, czy „Populorum progressio”) —

spotyka się z większym niż kiedykolwiek przed­
tem rezonansem i uwagą. Stanowisko to. bowiem
nie jest traktowane a priori jako stronnicza opi­
nia instytucji związanej wyraźnie z intere­
sami określonych grup politycznych. („Kościół
rzymski mógł się nauczyć, że może być poważ­
ną siłą polityczną, gdy nie będzie angażował się
w politykę” — pisał teolog J. L. McKenzie w

książce „Kościół rzymskokatolicki”.)

Jednakże świat współczesny stanowi układ zbyt
skomplikowany, by przyjętą przez Watykan zasadę
politycznej neutralności można było oceniać jedno­
znacznie na wszystkich płaszczyznach rysowanych
przez ideologie i dążenia wrogich sobie kierunków
i tendencji społecznych i politycznych. O ile bo­
wiem w tzw. polityce wschodniej Watykanu, czy
_ powiedzmy — na styku sprzecznych z sobą in­
teresów państw Pierwszego i Drugiego Świata za­
sadę neutralności Kościoła można traktować jako
element (w porównaniu z okresem sprzed 1958 r.)
postępowy, mieszczący się w polityce koegzystencji,
o tyle w odniesieniu do krajów III Świata trzeba

na nią patrzeć ze znacznie większym dystansem,
oceniając w kontekście określonej, panującej w

tych krajach sytuacji.

Względna wartość
a nawet, jak się okażę wewnętrzna sprzecz­

ność proklamowanej przez Watykan zasady po­
litycznej neutralności wynika z faktu, że zasada
ta wyraża akceptację istniejącego stanu rzeczy.
W odniesieniu np. do większości krajów Ame­
ryki Łacińskiej oznacza ona akceptację głęboko
niesprawiedliwych, opartych ha terrorze i prze­
mocy oraz nieludzkim wyzysku struktur spo­
łecznych. Z tego też względu jest ona nie do
przyjęcia przez lewicowe — w tym także ka­
tolickie — ruchy zmierzające do obalenia „sy-

WIESŁAW MERCIK

stemów, które można nazwać zinstytucjonalizo­
waną przemocą, bowiem istniejące struktury
gwałcą podstawowe prawa” — jak je określił
dokument konferencji Episkopatu Ameryki Ła­
cińskiej obradującej w Medellin w 1968 r. Ni­
gdzie bowiem sprzeczności klasowe, nigdzie nie­
równość społeczna, rodząca z jednej strony
ucisk, nędzę i poniżenie człowieka, a z drugiej
— terror i dławiącą przemoc, nie są tak jaskra­
we i dramatyczne jak właśnie w krajach Ame­
ryki Południowej:

„Twarde wymogi życia stawiają jednych chrze­
ścijan po stronie prześladowanych i uciskanych, a

drugich po stronie ciemiężycieli i prześladowców,
jednych po stronie torturowanych, a drugich po
stronie oprawców albo tych, którzy się na to zga­
dzają” — charakteryzował sytuację społeczną w

krajach latynoamerykańskich peruwiański teolog,
o. G. Gutierrez. — Toteż istnieje konflikt między
chrześcijanami, którzy cierpią niesprawiedliwość i
są wyzyskiwani, a tymi, dla których korzystne jest
zachowanie obecnego porządku”.

Nie trzeba tłumaczyć, że w tej konkretnej sy­
tuacji głoszona przez Watykan zasada neutral­
ności stanowi jednoznaczne poparcie dla tych
klas społecznych, dla tych politycznych reżimów,
które przy pomocy „zinstytucjonalizowanej prze­
mocy” utrzymują miliony ludzi w warunkach
„wołających o pomstę do nieba”. Że — tym
samym — zwraca się

przeciwko ruchom walczącym
o wyzwolenie społeczne, o chleb i ludzkie wa­

runki życia, o prawa polityczne dla tych, któ­
rych wielki myśliciel katolicki C. Peguy" okre­
ślił mianem „damnes de la terre” — „potępio­
nymi na ziemi”. — „Społeczny autorytet Koś­
cioła jest faktem. Nie wykorzystywać go dla
obrony uciskanych, to działać przeciwko nim”
(G. Gutierrez).

Dla lewicy marksistowskiej stanowisko hie­
rarchicznego Kościoła głoszącego „programową
neutralność”, a zarazem odrzucającego walkę
klas jako „sprzeczną z moralnością chrześcijań­
ską” i (ustami papieża podczas jego wizyty w

Bogocie) potępiającego rewolucję jako drogę
społecznego wyzwolenia mas, jakkolwiek nie

ZASADA NEUTRALNOŚCI (II)

obojętne — nie ma przecież ani w części tego
znaczenia, jakie posiada ono dla lewicy kato­
lickiej, dla sętek księży zaangażowanych w ruch
społecznego wyzwolenia.

Owej zasady neutralności, będącej w konkret­
nych warunkach ich krajów akceptacją niesprawie­
dliwości i krzywdy społecznej, nie mogą oni roz­
patrywać wyłącznie jako problemu politycznego.
Dla nich jest to także — jeśli nie przede wszyst­
kim — problem moralny i pastoralny. Problem

wiary. Jest pytaniem o „sens samego chrześcijań­
stwa i misji Kościoła w świecie” — jak pisał o.

G. Gutierrez.

Stosunek hierarchicznego Kościoła do proble­
mu sprawiedliwości społecznej, to nie tylko m o-

ralne poparcie (lub jego brak) dla celów, ja­
kie stawia przed sobą lewica katolicka. To tak­
że sprawa jego przyszłości na tym, katolickim,
ale obojętniejącym na wartości religijne, coraz

bardziej nieufnym wobec zbratanego z reżimami
ucisku, Kościoła.

„Konferencja w Medellin stwierdza, że świat, w

którym powinna zaznaczyć się obecność Kościoła,
to świat ogarnięty rewolucją — pisał G. Gutierrez.
— Na tym kontynencie ogarniętym rewolucją, gdzie
przemoc przybiera tak różne formy, także misja
Kościoła wyraża odniesienie do tego procesu (...)
Czy w takiej sytuacji władza kościelna może ogra­
niczyć się do jakichś ogólnych deklaracji?”

Wszystkie postępowe środowiska katolickie, a

także coraz liczniejsze rruoy teologów cdpowia-
d; ją na to pytanie w sposób jednoznaczny;

„Tylko zerwanie z obecnym niesprawiedliwym
porządkiem i wyraźne zaangażowanie się w

sprawę budowy nowego społeczeństwa mogą za­
pewnić (...) wiarygodność chrześcijańskiego po­
słannictwa miłości. Wymaga to zasadniczej
zmiany sposobu głoszenia Słowa” (o. Gutierrez).
A więc — nowych pastoralnych i teologicznych
zasad określających misję Kościoła we współ­
czesnym — uczulonym jak nigdy dotąd na pro­
blemy sprawiedliwości społecznej — świecie.
Gruntownej rewizji podstawowych, związanych
z tą misją, z całą treścią chrześcijaństwa, pojęć.

Podtrzymywanie na silę
tradycyjnej tezy dogmatycznej, zgodnie z któ­

rą „istnieje tylko jedna niewola — niewola grze­
chu”, głoszenie programu, zakładającego, źe tyl­
ko „moralna przebudowa jednostki” zdolna jest
„przekształcić ustrój społeczny”, to w aktualnej
sytuacji działanie na szkodę Kościoła. To dro­
ga, która prowadzi go na marginesy historii.

„Nie można rozwiązywać problemu chrześcijań­
skiego (...) nie rozwiązując problemu ludzkiego —

ekonomicznego, politycznego, społecznego i kultu­
ralnego” — pisał ks. R. Łaurentin.

„Nawrócenie moralne jednostki w sensie przemia­
ny siebie i dla samego siebie nie wystarcza już
dziś — jeżeli kiedykolwiek wystarczało — dla

prawdziwego świadectwa Ewangelii — stwierdził
na łamach „Quaderni di Pastorale”, teolog Chri­
stian Duąuoc. — Wyobrażenie sobie, źe między
Dobrą Nowiną Chrystusa a przemianą życia spo­
łeczności nie istnieje żadne odniesienie, jest rów­
noznaczne ze zredukowaniem Ewangelii do za­
kresu indywidualnej moralności, do wewnętrznego
przekonania bez przyjmowania konsekwencji od­
działywania Ewangelii również w procesie histo­
rii”.

I, żeby nie było nieporozumień, dodaje:
„Może to oznaczać także, że przyjęło się po­

średnio postawę sankcjonującą występowanie
przeciwności społecznych dla ochrony własnych,
prywatnych interesów lub interesów klasy”. A
więc — Kościół musi „troszczyć się o to, ażeby
Dobra Nowina nie stawała się więźniem źle po­
jętych interesów, zwłaszcza, gdy próbuje się ją
utożsamiać z dobrem Kościoła”.

P
RZYTACZAM tu tylko drobne fragmenty
licznych dokumentów i wypowiedzi, które
podkreślając moralny wymiar problematyki spo­
łecznej i przeciwieństw klasowych, uważają, iż

chrześcijańska idea miłości bliźniego nie da się
pogodzić z biernością wobec niesprawiedliwości
społecznej. Podstawowy dziś dylemat: czy za­
daniem Kościoła jest wyłącznie troska o indy­
widualne zbawienie, czy współudział w proce­
sie społecznego wyzwolenia, rozstrzygają one

jednoznacznie: na rzecz chrześcijaństwa zaanga­
żowanego.

czas dostrzegaliśmy wiele kwestii, które
Churchill rozgrywał zawsze w interesie im­
perium brytyjskiego.

— W jaki sposób przygotowywał się Pan

do tej roli?

M. PAWLIKOWSKI: Poza przewertowa-
niem olbrzymiej lektury dotyczącej Churchil­
la, która ukazała sie głównie po wojnie, a

zwłaszcza jego pamiętników (otrzymał za nie

nagrodę literacką Nobla), oglądałem także

szereg autentycznych kronik filmowych z

tamtego okresu. Obejrzeliśmy je zresztą w

szerszym gronie, ze wszystkimi kolegami kreu­
jącymi inne historyczne postacie. Mnie osobi­
ście dodatkowo pomogło to, że miałem oka­
zję widzieć osobiście Churchilla w okresie

jego największej aktywności. Przyjechał do

naszego dywizjonu, zresztą w mundurze ge­
nerała lotnictwa, w takim samym mundurze

grałem... Pracując nad przekazaniem tej po­
staci, mimo że byłem pozbawiony możliwości

jakiejś portretowej charakteryzacji, bo w

„naszej telewizji technika ta jest jeszcze w

powijakach, starałem się przekazać jego psy­
chikę, jego sposób reagowania. Churchill był
czasami bardzo wybuchowy, często jednak
nadzwyczaj jowialny. Zawsze jednak trzyma­
łem się na wodzy, żeby nie mieć tendencji do
ośmieszenia go czy pomniejszenia tego, co
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R
ównież Tadeusz Żeleński

„Boy“ urodzony warszawia­
nin, z Krakowem związał
swe wielkie dzieło kabareto­
we, które z perspektywy lat

coraz bardziej nam dostojnieje, by
nie powiedzieć... brązowieje. 21

grudnia bieżącego roku mija setna

rocznica przyjścia na świat w sto­
licy największego „boya“ polskie­
go kabaretu, świetnego twórcy
przekładowego, publicysty i dzia­
łacza społecznego.

Zadanie mamy ułatwione, w ostatnio
wznowionej książce opracowanej przez
Henryka Markiewicza „Boy o Krako­
wie” czytamy:

„Byłem brzdącem, kiedy rodzice prze­
nieśli się do Krakowa. Inny klimat. Żad­
nego widomego ucisku. Mickiewicz w

szkole, Kościuszko w teatrze, Polska na

co dzień i od święta. Wszystkie tamte
warszawskie pojęcia stały się nagle nie­
aktualne... Miejsce ich zajmowały zno-

wuż inne, co prawda bardziej skompli­
kowane. Na przykład słyszało się o kimś,
że jest „szwarcgelb” (czarno-żółty, au­
striacki, wiernopoddańczy — przyp. O.
J.). Nie było mi tak łatwo zrozumieć

związku między tym wyrażeniem a ko­
lorami, na jakie była pomalowana bud­
ka austriackiego szyldwacha...”

I TAK się właśnie zaczęło. W Kra­
kowie również Tadeusz Żeleński stu­
diował medycynę i ponoć praca dok­
torska czy habilitacyjna tegoż medyka
rozpatrująca obecność leukocytów w

krwi niemowlęcia do dziś spoczywa w

archiwach Wydziału Lekarskiego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Tutaj, w

ŻYCIORYS KRAKOWSKI
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BOYA-ŻELEŃSKIEGO
Krakowie Żeleński angażował się w u-

powszechnianiu stacji sztucznego ży­
wienia niemowląt. Tu w czasie pier­
wszej wojny światowej był lekarzem
kolejowym i opisał swoje często humo­
rystyczne perypetie lekarza-wędrowni-
ka. W Krakowie w 1909 roku przetłu­
maczył Boy „Fizjologię małżeństwa”
Balzaca, którego dzieła wydawał w

bibliotece swego imienia.

Od 1922 roku Tadeusz Żeleński-Boy
mieszkał w rodzinnej Warszawie. Je­
denaście lat później otrzymał nagrodę
literacką stolicy i powołany został do
Polskiej Akademii Literatury. W 1939
roku, od jesieni, po tragedii wrześnio­
wej kierował katedrą literatury fran­
cuskiej w uniwersytecie lwowskim.
Zamordowany został 3 lipca 1941 roku
przez specjalny oddział hitlerowców,
którzy dysponowali listami polskiej in­
teligencji sporządzonymi przez kolabo­
rujących z nimi nacjonalistów ukraiń­
skich.

U

NIEZLICZONA ilość artykułów zgro­
madzona we wspomnianej książce
świadczy o tym, że Boy miał do Kra­
kowa stosunek żywy, że kochał nasze

miasto miłością niełatwą. Najdobitniej
o tym chyba mówią świetne „Słówka”
1 „Znasz li ten kraj". Wiersze, kuple­
ty, piosenki z „Zielonego Balonika”,
którego współtwórcą był Boy-Żeleński

zamieszczone w tym pierwszym zbio­
rze ukazywały mądrego Stańczyka, któ­
ry umiał być bacznym obserwatorem
przywar i zalet społecznych. Ale nie
był to już Stańczyk zapatrzony w prze­
szłość. Jeszcze lepiej mówi o tym Boy
w artykule „Prawy brzeg Wisły” z tej
drugiej książki. Opisuje jak pewnego
razu, nad ranem gromadka michaliko-
wa wysypała się na ulicę Floriańską,
szła „Rynkiem, Grodzką, mijając koś­
ciół Panny Marii, kościół Świętej Bar­
bary, kościół Świętego Wojciecha, koś­
ciół Dominikanów, kościół Św. Piotra
i Pawła, kościół Św. Idziego, kościół
Św. Andrzeja, katedrę, aż nad samą
Wisłę. Płynęła szara, mała, zbidzona,
trochę śmieszna. Za nią, w oddali, ma­
jaczyło kilka domków. Prawy brzeg
Wisły, Dębniki. Ten prawy brzeg Wi­
sły i to, czego tam nie było, to był
dramat krakowskiego życia". Boy-Że­
leński widział, jak Kraków dostojnieje
i kostnieje w dostojności, jak ginie bez
proletariatu, bez przemysłu, bez fabryk.
Rzeczą naszej współczesności jest rów­
nież zachowanie wszystkich historycz­
nych osiągnięć. Nowy Kraków żywi kult
do tradycji teatralnych. Do tych samych,
jakie wyśmiewał na przykład Kisielew­
ski, autor „Karykatur” i „W sieci”, które
wyśmiewał również i Boy. Mierził ich
zastój artystyczny. Przecież tradycji
Koźmiana, Pawlikowskiego, Solskiego
czynimy zadość dbając o rozwój scen

podwawelskich. Logicznym zbiegiem o-

koliczności walka Tadeusza Żeleńskie­
go o nową sztukę polską wiązała się
przecież nie z dbałością o tylko for­
malny wyraz buntów lecz miała swoje
uzasadnienie społeczne. Rodziła się w

ścisłym związku z postępową myślą
polską, z radykalnym, świeckim pro­
gramem obyczajowym. Charakter wy­
stąpień Boya był w wielu wypadkach
niezwykle zadziorny, niósł w sobie za­
równo zalety, jak i wady dziennikar­
skiego pamfletu. Ma w sobie jednak
wielką sprawność warsztatową wyni­
kającą z treści walki o kraj ludzi

myślących.

Łódzki „Se-Ma-For“ jest (wraz z Bielskiem*

Białą i warszawskimi „Miniaturami1) jedną z

trzech polskich wytwórni filmów dla dzieci.
Jest zarazem najstarszą i największą tego typu wy*
wórnią w kraju i... w Europie.

W roku przyszłym stuk­
nie mu 30 lat od chwili gdy
Zenon Wasilewski, nieżyją­
cy już artysta-plastyk, dzia­
łacz Związku Patriotów Pol­
skich w Moskwie i autor

zrealizowanego projektu
sztandaru bojowego I Dy­
wizji WP, założył w Łodzi
studio Filmów Lalkowych,
które stało się zaczątkiem
dzisiejszej wytwórni, pro­
dukującej obecnie 46 filmów
rocznie; dla porównania —

analogiczna radziecka wy­
twórnia „Sojuz Multfilm”

produkuje ich 25 w roku, a

„Kratki Film” w CSRS kil­
kanaście. Jako ciekawost­
kę warto wspomnieć, że

pierwszy polski film ani­
mowany pt. „Za króla Kra-

rzy, plastyków. Jeden akt

(10 minut) filmu rysunkowe*
go zawiera średnio 5 ty a.

rysunków i kosztuje ok. 400

tys. zł. Czas powstawania!
jednego filmu wynosi od 8

miesięcy do pół roku, w

zależności od — ilości „boha*
terów”, bogactwa scenografii

itp. itd.

Jedna trzecia produkcji
„Se-Ma-Foru” przeznaczona

jest dla TV. W roku bieżą*
cym rozpoczęto właśnie rea*

lizację serialu (8 odcinków)
pt. „Wio, Leokadio...” pióri
Joanny Kulmowej który

STEFAN HENEL

WIELKI ŚWIAT

'dla sprawy wygrania II wojny światowej zro­
bił. Jeśli chodzi o odzew widzów, to postać
ta została chyba zaakceptowana. Oczywiście
bardziej by mi pomogło, gdybym miał to

fizyczne podobieństwo, które można uzyskać
techniką charakteryzacji filmowej (łysina,
podbródki), ale nie o to chyba chodziło, bo
wszyscy aktorzy byli dobierani do tych ról
bardziej pod kątem psychicznego niż fizycz­
nego podobieństwa.

— Ale i tak chyba pańska postać była naj­
bardziej zbliżona do wyobrażeń widza, nawet

tego, który nie tylko widział zdjęcia, ale i

filmy z udziałem Churchilla,

M. PAWLIKOWSKI: No, Stalin był dość
portretowo zrobiony przez Dmochowskiego,
tak samo zresztą jak i Roosevelt i Truman,
grani przez kolegów Jaśkiewicza i Kaliszew­
skiego. Jaśkiewicz zresztą gra rolę Roosevelta
w radzieckim, czteroodcinkowym filmie „Ko­
muniści”; być może spotkamy się na planie te­
go filmu, bo niedawno zaproponowano mi, że­
bym właśnie zagrał tam rolę Churchilla. Nie
muszę dodawać, że bardzo bym tego pragnął,
bo utrwalenie tego typu postaci na taśmie
filmowej jest znacznie trwalsze niż na taś­
mie telewizyjnej. Wracając jeszcze do „mo­
jego” Churchilla, warto powiedzieć, że kiedy
się gra jakąś postać fikcyjną, aktor może
dowolnie ją rysować, natomiast ktbując' 'f>ó-

Wlistopadzie br. odbył sitfw Katowicach

Ogólnopolski Konkurs Dyrygentów. W

jego jury zasiadł KRZYSZTOF MISSO-
NA, dyrektor Orkiestry i Chóru PR I TV w

Krakowie. Zwróciliśmy się do znanego dyry­
genta krakowskiego z prośbą o kilka refleksji
na temat tego wydarzenia.

LESZEK POLONY

JANUSZ WASYLKOWSKI
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L
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■ ■■■■;■_ •

. ?■■

stać historyczną, znaną, żyjącą nie tak daw­
no, trzeba jak najwięcej czasu poświęcić na

dokumentację, na przejrzenie ikonografii. W
tym spektaklu i. reżyser Wionczek, i wszy­
scy aktorzy włożyli maksimum wysiłku. Zre­
sztą wszyscy byliśmy zafascynowani tym
spektaklem, Teatr Faktu to szalenie intere­
sująca rzecz, ciekawa forma przekazu arty­
stycznego. Szereg rzeczy dopiero teraz zosta­
ło ujawnionych, jak choćby owa bardzo burz­
liwa, dramatyczna rozmowa Churchilla z Mi­
kołajczykiem. Churchill nie mógł zrozurmeć,
jak to się dzieje, że londyńscy Polacy buja­
ją w obłokach, a nie chcą dostrzec nowych
objęktywnych faktów, tego co się na świecie
dzieje.

— Rola Churchilla nie była Pana pierwszą
przygodą w tym właśnie telewizyjnym Tea­
trze Faktu.

M. PAWLIKOWSKI: Zacząłem „uprawiać”
ten gatunek od „Epilogu norymberskiego”,
gdzie odtwarzałem zupełnie inną psychicznie
postać, marszałka Góringa, zbrodniarza wo­
jennego. No i „Poczdam 1945”, który na­
kręciliśmy dwa lata temu, gdzie także „by­
łem” Churchillem, teraz dwa odcinki „Spra­
wy polskiej”. To wszystko, mogę śmiało po­
wiedzieć, wzbogaciło mój warsztat aktorski,
bo tu się już nie gra podobieństwem czy nu­
merkami — jak to się u nas mówi — ale
trzeba pokazać człowieka od strony jego
wnętrza.

— Wróćmy jeszcze do wojennych doświad­
czeń. O ile nam wiadomo, stara się Pan u-

trwalić je nie tylko poprzez kreacje aktor­
skie?

M. PAWLIKOWSKI: W 1958 roku wyszła
moja książka „Siedmiu z Halifaxa J” w na­
kładzie MON-u, wiosną ubiegłego roku wy­
szło drugie poszerzone wydanie. Byłem mię­
dzy innymi z tą książką w Stanach Zjedno­
czonych i Kanadzie na spotkaniach z kolega-
mi-lotnikami, którzy się tam osiedlili. Były
to urocze spotkania. W tej chwili jest w

druku trzecie wydanie tej pozycji, które uka-

że się na wiosnę przyszłego roku. Pracuję o-

becnie nad drugą książką — będzie to szer­
sze opracowanie, łączące sprawy lotnicze z

moimi sprawami aktorskimi — 30 latami

pracy w tym zawodzie. Myślę, że skończę tę
pracę w przyszłym roku i że za dwa lata u-

każe się ona na półkach księgarskich.

kusa” (którego autorem był
właśnie wspomniany Z. Wa­
silewski) do kolekcji zebra­
nych nagród i wyróżnień do­
łączy! po 28 latach swej wę­
drówki po świecie kolejną
nagrodę w roku ubiegłym
na festiwalu w Kalkucie. I
że co piąty film łódzkiego
„Se-Ma-Foru” zdobył do­
tąd jakąś nagrodę lub wy­
różnienie, a było ich już 500
(filmów a nagród 100).

PROCENT produkcji
„Se-Ma-Foru” to fil­
my dziecięce. O pro­

porcjach tej podaży do po­
trzeb jakże olbrzymiej 1
stale rosnącej najmłodszej

80

telewi-

naszych
his*

cheial

który
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prze*
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zostać

wypełni 3 miesiące
zyjnej emisji dla

najmłodszych. Jest to

toria konia, który
zostać Pegazem ale

przekonawszy się, że
dla Pegaza częściej
szkadzają niż pomagają
życiu, postanawia
zwykłym polnym konikiem.

Kolejną pozycją (również 8
odcinków) będzie historia

pewnego psa opowiedzianal
wg znanego utworu
Kerna pt.
wreszcie -

kowa pozycja dla

pt. „Gdyby Adam

L. J.
„Wspaniały”, . I

aktorsko-rysun*
dorosłych

byl

dywali się dopiero 1S minut przed wyjściem na estra­
dę, którą z jej części będą próbować. „Step” jak
wiadomo jest jednoczęściową formą muzyczną. W pro­
gramie II etapu znajdowały się utwory baroku i wcze­
snego klasycyzmu. Jak wiadomo, w tym repertuarze or­
kiestry polskie — także i świetna orkiestra Filharmonii

Śląskiej, z którą pracowali uczestnicy konkursu — mają
pewne braki. I tutaj właśnie potrzebna była swoista,
muzyczna dłubanina, tutaj okazywało się, czy ucze­
stnik wie, że partytury muzyki bachowskiej trzeba o-

czyścić z naleciałości złych wydań, z nieprawidłowych
łuków i smyczków. Z kolei w efektownym repertuarze
III etapu — na który złożyły się takie utwory, jak
„Ognisty ptak” Strawińskiego, „Dyl Sowizdrzał” Ry­
szarda Straussa, „Romeo i Julia” Prokofiewa, „Tren
pamięci ofiar Hiroszimy” Pendereckiego, „Śpiewy in­
strumentalne” Góreckiego — znalazły się akurat rze­
czy zupełnie orkiestrze nieznane. Już po pierwszych
taktach trzeba było przystąpić do nerroowej pracy nad

szczegółami, nikt właściwie nie zdołał zaprezentować
się w całej, gotowej formie muzycznej.

Pola-

Zdjęcie z filmu „Człowiek i Anioł” (Se-Ma-For)

TO— Wszelkie konkursy muzyczne wzbudzają
zawsze sporo kontrowersji wokół kryteriów oce­
ny artystj cznej, jej trafności i sprawiedliwego
charakteru. Czy jako juror Ogólnopolskiego
Konkursu Dyrygentów .ma Pan pełne przekona­
nie do ostatecznych rozstrzygnięć jury?

— MUSZĘ POWIEDZIEĆ szczerze, że ^niektóre decy­
zje jury — zarówno na korzyść jak i niekorzyść ucze­
stników — były dla mnie zaskoczeniem. Jak mi wia­
domo, nie tylko dla mnie. Laureaci dwóch pierwszych
nagród — Marek Pijarowski i Jerzy Salwarowski —

mieli okazję zaprezentować się po konkursie na kon­
certach o pełnym programie, demonstrując w pełni już
uformowane rzemiosło dyrygenckie i dużą dojrzałość
artystyczną. Niestety, jury nie uniknęło także pomy­
łek. Konkurs był od początku do końca czysto arytme­
tyczny. System ocen przewidziany przez regulamin
wykluczał jakąkolwiek dyskusję i korektę punktacji
po dyskusji. We wszystkich poważnych konkursach

międzynarodowych ujawnia się punktację po każdym
etapie, a jurorzy, których oceny poważnie odbiegają
od pozostałych, muszą je uzasadnić i mają też możli­
wość skorygowania swojego sądu. W tym konkursie
udało nam się wraz z Tadeuszem Żmudzińskim wpro­
wadzić na samym początku jedną tylko poprawkę w

regulaminie.' że pedagog nie punktuje swoich uczniów.

ZTĄ
MUZY- — Katowicka impreza mogłaby mieć zapewne

ogromne znaczenie dla młodych talentów dyry­
genckich, ułatwiać im trudny bądź co bądź start
na estradzie, popularyzować ich sylwetki nie tyl­
ko w świecie muzycznym, ale w ogóle w społe­
czeństwie. Jak -wykorzystuje tę szansę?

UPOWSZECHNIANIE

się, jakie jest
formułuje w

w geście, czy
rozległy, aby

Fot. Archiwum

— To rzeczywiście poprawka o podstawowym
znaczeniu. Ale obiektywizm oceny, to także kwe­
stia jasno sprecyzowanych kryteriów.

— O NICH NIESTETY w ogóle w regulaminie nie
ma mowy. Każdy juror wystawiał ogólną, arytmetycz­
ną ocenę kandydata za dany etap. Tymczasem pewne
aspekty pracy dyrygenta są na pewno wymierne. Mo­
żna ocenić obiektywnie muzyczną wiedzę dyrygenta,
umiejętność odczytania partytury, znajomość stylu i

zasad realizacji tekstu nutowego np. w utworze baro­
kowym, klasycznym. Można zorientować
rzemiosło dyrygenta; czy uwagi, jakie
trakcie pracy z orkiestrą mają pokrycie
wachlarz jego gestów jest dostatecznie
pozwalał na pewną elastyczność, na dostosowanie się
do specyfiki orkiestry i jej indywidualnych braków.

Są to niejako kryteria wstępne i na ich podstawie
powinna się odbywać pierwsza selekcja. Po niej do­
piero należałoby umożliwić uczestnikom zaprezento-
inanie osobowości artystycznej w dłuższej formie mu­
zycznej, w postaci gotowej już produkcji. W progra­
mie Konkursu wszystko było odwrotnie. Przed I eta­
pem uczestnicy losowali utwory, które orkiestra ma w

stooim żelaznym repertuarze. Zestaw tych utworów za­
kładał z góry pewną nierówność szans. Obok symfo­
nii Brahmsa, Beethouena, Dworzaka, znalazł się w

nim na przykład poemat symfoniczny „Step” Noskow­
skiego. Ci, którzy wylosowali którąś z symfonii, dowia-

— NA MARGINESIE samego .Konkursu jak i odby­
wającego się równolegle sympozjum na temat Sytua­
cji dyrygentury w Polsce — nasuwają się niestety sa­
me niewesołe refleksje. Konkurs jak i sympozjum mo­
głyby być kolosalnym atutem w propagandzie i upow­
szechnieniu muzycznej kultury w społeczeństwie, nie­
stety są dla tych celów zupełnie niewykorzystane. Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki, które patronowało kon­
kursowi, nie wysłało nań nawet jednego obserwatora.

Telewizja prawie zupełnie zignorowała tę imprezę:
zdecydowano się jedynie na krótkie migawki i na re­
transmisję w II programie koncertu laureatów. I na­
grody. Dla telewidzów najciekawszy były zapewne re­
portaż z samego przebiegu Konkursu, z prób z orkie­
strą. O tym nie pomyślano, choć przy innych okazjach
rozprawia się o skostnieniu form prezentowania „mu­
zyki poważnej” w Telewizji. A mamy przecież piękne
i budujące przykłady zaprzyjaźnionych z nami kra­
jów. II i III etap Międzynarodowego Konkursu Dyry­
gentów w Budapeszcie odbywa się w całości w studio

telewizyjnym, jest transmitowany nie tylko na całe

Węgry, odbiera się ów program także w Bratysła­
wie, w Wiedniu. Wydarzeniem tym żyją nie tylko me­
lomani i fachowcy, ale także ogromne rzesze telewi­
dzów: uczestnicy konkursu są zatrzymywani przez
przechodniów na ulicy, kelnerzy w restauracjach i eks­
pedientki w sklepach składają im wyrazy uznania i

gratulacje.

C
ZY MY NAPRAWDĘ chcemy upowszechniać
muzykę? Pytanie to kieruję pod adresem moich

kolegów i przełożonych z Radia i Telewizji. W

całym świecie wykorzystuje się muzykę jako znako­
mity atut propagandowy w wymianie międzynarodo­
wej i zarazem jako sztukę bardzo potrzebną społeczeń­
stwu, ważną w jego rozwoju kulturalnym. My uzna-

jemy jedynie pierwszą z tych funkcji.

MAŁYCH LUDZI
widowni małych i dużych e-

kranów nawet nie warto

wspominać, jest to bowiem

mniej niż przysłowiowa kro­
pla w morzu. Wszystkie na­
sze wytwórnie razem wzięte
pokrywają zaledwie zniko­
my procent tego zapotrzebo­
wania. A 1 to co otrzymują...
nie zawsze z przyczyn tech­
nicznych zadowala

gania tych, którzy
by wiedzieć np. „co
śnieg” albo „jak się
samochód” albo „skąd
właśnie wziął Wielki
i Kasjopea, i co to znaczy,
że na księżycu nie ma ży­
cia”.

No, tak ale...' to już są
kłopoty programowo-tech-
niczne „małego filmu”, o

których dyrektor naczelny
„Se-Ma-Foru” reż. Janusz
Gawałewicz mógłby mówić

godzinami.
EDNA LALKA kosztuje
400—1000 zł. Gdyby robił

ją jeden człowiek trwa­
łoby to 10 dni; wykonuje

to zespół krawców, modela-

J

wyma-
chcieli-

to jest
porusza

się
Wóz

l jest w

identycz*
tzn. 04

tych fil*

kiem” wg K. I. Gałczyń*
skiego.

APOTRZEBOWANIE n«ś
film dziecięcy
całym świecie
ne jak u nas,

gromne. 99,9 proc.
jest przedmiotem wył
opłacalnego eksportu,
koniec trzeba powiesi
o tak ważnych i wiel*

sprawach jak: wycho*
moralne*

mów
soko

Na
dzieć
kich
wanie estetyczne,
intelektualne i obywatelskie
najmłodszych, i o imponde*
rabiliach, które zwykliśmy,
kwitować starym porzeka*
dłem iż „czego się Jaś nie

nauczy tego nie
umiał Jan”. A często
zapominamy.

Nie lekceważcie
„małych filmów”. Śledźcie
je uważnie, i — piszcie, kry*
tykujcie, domagajcie się
od nich treści oraz próbie*
mów, na których Wam za*
leży i z których rozwiąza*
niem macie ze swymi po*
ciechami tyle kłopotów —*

na co dzień.

będzie
o tym

zatem

„GROTESKA" jak wiadomo, jest teatrem Lalki i Ma­
ski. Najczęściej więc — co zrozumiale — widowiska

prezentowane na tej ambitnej i zasłużonej scenie dla

dzieci (a także i dla dorosłej widowni) starają się łączyć
grę lalek z grą masek. Czyli grę kukiełek, ożywionych
ruchami ludzkich rąk, z obecnością na scenie żywych
ludzi, przebranych za kukły.

W moim przekonaniu — nie tylko z powodzeniem, ale przede
wszystkim — budząc wrażliwość estetyczną, a za nią proste
skojarzenia treściowe dobra i zła — wśród najmłodszej widow­
ni. *

Widowiska tego teatru w ciągu ćwierćwiecza, były, rzecz Ja­
sna, rozmaitej miary i wagi. Pod względem artystycznym i wy­
chowawczym. Jedne tylko bajkowe, inne z ambicjami wpro-

spodziewaliśmy się co najmniej widowiska równego, w sensiai
artystycznym, poziomowi Cucurbita story, nie
wyrafinowanych wymiarach Janka Muzykanta
Zofii Jaremowej.

mówiąc już o

w inscenizacji
*

Detektyw lis prowadzi Śledztwo
rakterem

Większość scenariuszy, które wchodzą do repertuaru Groteski,
zakłada już z góry podwójny nurt akcji, rozgrywanej niejako
w dwóch planach: maskowym i lalkowym. Jeden nurt dopeł­
nia drugi, a bohaterowie spektakli występują raz w powięk­
szeniu (maski), raz w miniaturze (lalki). Te, wtopione w jed­
no widowisko, dwa teatry wzajemnie się przenikają, by — w

większości tego rodzaju ujęć konstrukcyjnych — akcentować
tezy utworu, a głównie jego wykładnię moralną, wychowawczą,
oglądaną jakby przez szkło powiększające. Sądzę, że tak po­
myślany teatr stwarza nie tylko większe możliwości podkreśla­
nia motywów ideowych branej na warsztat sztuki. Nie tylko
służy zbliżaniu jej do odbiorcy przez potęgowanie (a zatem

wzrost czytelności) symbolu, co dokonuje się dosłownie w oczach
widza — lecz także daje ogromne pole do popisu plastycz-
n e j wyobraźni inscenizatorom oraz scenografom. Plastyczna
strona widowiska jest bowiem jak najściślej związana z jego
wewnętrznym kształtem. Powiedzmy nawet wprost, że to wła­
śnie formy, barwy i wizja scenograficzna postaci lalkowych
czy maskowych narzucają wyraz oraz charakter przeważnie
wątlutkiej anegdocie i akcji bajkowej. To lalki i maski — ich
wygląd poparty ruchem — tworzą podstawy do uproszczonych
i zazwyczaj skrótowych, ale zawsze działań lub sytuacji t e a-

tra1nych.

JERZY BOBER TEATR

nawiązuje cha*
17 rakterem scenariusza „kobrowego” do sensacyjno-krymi-

nalnej intrygi Cucurbity. Są to jednak zbieżności powie­
rzchowne. Bajeczka Gyuli Urbana (tłumaczenie z węgierskiego
Zuzanny i Franciszka Pugetów) ma nawet sporo walorów wy­
chowawczych, choć operuje ogranym schematem przeniesienia
spraw ludzkich w świat zwierząt. Lis porywa kaczuszki, a jed­
nocześnie sam prowadzi śledztwo — kierując je oczywiście na

fałszywe tory. Porywa kaczki zresztą w przebraniu, pod maskami
swoich najbliższych towarzyszy: wilka, jamnika, susla, a na­
wet wychowawczyni-kaczki. Używa przy tym metod nowo­
czesnego stwarzania sobie alibi przy pomocy techniki (płyta Z

nagraniem), gdyż jest zamiłowanym wiolonczelistą. Sprawiedli­
wość jednak zwycięża, dzięki węchowi Jamnika. Pomysł więo
prosty, w miarę zgrabnie podany i scenicznie wygrany bez pu­
dła przez reżysera, Tadeusza Walczaka. Dzieci bawią się wca­
le dobrze, żywo reagują — biorą udział w rozszyfrowywaniu kry-
minalno-dydaktycznej zagadki. Tempo spektaklu sprawne, dłu-
żyzn właściwie nie ma, muzyczka (na scenie w składzie: miś,
małpa i słoń) oraz poza sceną (Antoni Mleczko, choć nie oso­
biście) pełna skoczności — a wszystko razem jakoś sprawia nie­
dosyt. W czym rzecz? Dlaczego tej premiery nie mógłbym na­
zwać w pełni udałą? Aktorzy (Jolanta Giustinniani, Władysłato
Sitko, Stanisław Urbaniak, Franciszek Puget, Janusz Karcz,
Marzena Kamberska, Krystyna Januszkiewicz, Irena Romer, An­
na Białas) starają się jak mogą najlepiej wygrać swoje kwe­
stie, choć maski im utrudniają wyraźną wymowę — a czegoś
wciąż brakuje...*

GROTESKA” przyzwyczaiła nas do pewnego stylu swych
lalek i masek. Ten styl, zawarty w projektach plastycz­
nych — od Skarżyńskich po MikulskiegoJJ nych — od Skarżyńskich po Mikulskiego — cechowa­

ła niemal doskonała wyrazistość artystyczna, znakomite wy­
czucie kolorystyki, połączenie abstrakcyjnej nieco karykatural­
ności etykietek osób scenicznych z niesłychaną prostotą -ihii,
kształtu kukły czy masek. To był (i jest) atut pozwalający
wyobraźni dorosłych plastyków wygrywać pojedynki z nieuf­
nością dziecka, które ma swoją własną wyobraźnię plastyczna.
I Groteska zawsze potrafiła prawie bezbłędnie przerzucać ów
pomost swojego widzenia plastycznego na drugi, zdawałoby
się, urwisty brzeg, gdzie istnieje świat dziecięcych obrazów.

wadzania w bardziej skomplikowany mechanizm naszego życia
rzeczywistego — odbitego w lustrze sceny. Zresztą ludzie bli­
żej związani z teatrem

wy repertuar, o świeże
dzieci i nąjodzieży.

lalkowym wiedzą jak trudno tu o no-

spojrzenie dramaturga tworzącego dla

¥■

N IC DZIWNEGO, że na premiery w Grotesce czeka się zna­
cznie dłużej, aniżeli na premiery zwykłych teatrów drama­
tycznych. Toteż upłynęło sporo czasu, zanim po ostatnim

i bardzo zabawnym przedstawieniu Cucurbita story doczekali­
śmy się nowej pozycji scenicznej Groteski. I może ten przedłu­
żający się okres oczekiwań wyczulił nas do tego stopnia, ze

*

ZAWIODŁA, moim zdaniem, plastyka projektu i wyko­
nania masek oraz lalek. Nie najlepszy zestaw barw, słabość
artystycznego wyrazu, a często i brak podobieństwa

uczłowieczonych zwierząt. Nie dopisał dowcip malarsko-rzeź-
biarski, pomimo wielu ozdobników, a nawet pewnej pomysło­
wości w rozwiązaniach plastycznych. Zagubił się gdzieś styl
i żartobliwy wdzięk kukłowy, co należało do tradycji „Grote­
ski”. Joanna Braun, przecież nie pierwszy raz współpracującą
z tym teatrem, akurat do ostatniej premiery nie znalazła wła­
ściwego klucza scenograficznego. I to zaważyło w sposób za­
sadniczy na formalno-treściowych wartościach całego wi­
dowiska.
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JEDNYM z podstawowych problemów pół­
nocy jest transport. Ważnym etapem w

tworzeniu sieci transportowej na Syberii
stała się budowa 900-kilometrowej linii ko­
lejowej Tiumeń - Surgut - Niżniewar-
towsk.

W 1965 roku w północne rejony Syberii Zachod­
niej przybyło tysiące budowniczych, którzy nie­
dawno przekazali do eksploatacji górską linię ko­
lejową Abakan-Taiszet, zbudowaną w południo­
wych rejonach Kraju Krasnojarskiego. W Tiu-
meniu spotkały ich nieprzebyte bagna, 40—50-stop-
niowe mrozy, setki dużych i mniejszych rzek,
które trzeba było przekroczyć, aby przeciągnąć
szyny w rejon obfitującego w ropą naftową Przy-
obia.

Mimo tych trudności już w październiku 1967
roku gwizd parowozu usłyszał po raz pierwszy
w swojej historii stary rosyjski gród — Tobolsk,
leżący w odległości 220 kilometrów od Tiumenia.

s

3
s

OBECNIE magistrala dotarła już do Surgutu —

stolicy nowego rejonu energetycznego. Na drodze
budowniczych stanął Ob i jego odgałęzienie —

Jugańska Ob. Przy wysokiej wodzie rzeka rozle­
wa się na szerokość 50 kilometrów!

Most przez Jugańską Ob jest już gotowy. Jego
długość wynosi prawie półtora kilometra. Wszy­
stkie siły budowniczych zostały teraz skierowa­
ne na budowę drugiego mostu, który będzie jed­
nym z największych mostów w ZSRR. 19 fila­
rów o wysokości 25 metrów będzie dźwigać dwu-
kilometrową konstrukcję.

Nad brzegiem Obu wyrosło miasteczko dla lu­
dzi realizujących te inwestycje, w którym zbudo­
wano już dziesięć domów mieszkalnych, przed­
szkola, szkołę średnią, klub, bibliotekę, sale i
boiska sportowe. Miasteczko ma już około trzech
tysięcy mieszkańców.

Jesienią bieżącego roku budowa mostu przez
Ob zostanie zakończona i pierwszy pociąg przy-
jedzie do Surgutu. A budowniczowie już teraz

przebijają przesiekę za rzeką, przygotowując
miejsce dla stalowej drogi dalej na wschód —

do Niżniewartowska. To nowe miasto wyrosło
obok największych w ZSRR pokładów ropy naf­
towej Samotłor.

CZY BUDOWA linii zakończy się w Niżniewar-
towsku? Już planuje się poprowadzenie z Sur­
gutu na Północ, do rejonu największych w świę­
cie pokładów gazu ziemnego — Urcngoi.

CAF — TASS

P
rezydent Peru gen. Juan
Velesco Alvarado zapytany
w jednym z wywiadów co

sądzi o określeniu „ekspery­
ment peruwiański" użytym

przez jeden z dzienników włoskich,
odpowiedział, iż .„my nie używa­
my określenia „eksperyment", mó­
wimy natomiast o rewolucyjnym
przedsięwzięciu". Ta wypowiedź
najtrafniej charakteryzuje aktual­
ny stan zachodzących w tym kra­
ju przemian.

Eksperymenty mają to do siebie, iż
czasem mogą się nie udać, a przeobra­
żenia peruwiańskie są trwałymi i nie­
odwracalnymi elementami. Są liczącą
sobie już sześć lat rewolucją społeczną
i gospodarczą, aczkolwiek niepodobną
do żadnej innej zarówno na tym kon­
tynencie, jak i w ogóle w świecie.

Wszystko zaczęło się 3 października
1968 roku, kiedy to na ulice Limy wje­
chały czołgi, a kilku oficerów obudzi­
ło smacznie śpiącego prezydenta Fer-

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Fot. CAF
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nando Belaunda Terry 1 w piżamie, za­
wiozło na lotnisko, aby odesłać pier­
wszym z brzegu samolotem do Argen­
tyny.

Z pozoru wydawało się, iż jest to

jeszcze jeden z „golpe”, tak popular­
nych w krajobrazie politycznym Ame­
ryki Łacińskiej, wojskowych zamachów
stanu, ale już następne dni wykazały,
iż tak nie jest. W tydzień później, no­
wy prezydent kraju, wspomniany już
gen. J. V. Alvarado wydał decyzję o

nacjonalizacji amerykańskiego koncer­
nu naftowego IPC, spełniając tym sa­
mym wysuwany od pół wieku postu­
lat lewicy peruwiańskiej widzącej w

jego działalności symbol zależności kra­
ju od kapitału amerykańskiego.

To było w roku 1968. Aktualnie ma­
my rok 1974, warto więc postawić py­
tanie czego dokonano w Peru przez te
sześć lat?

NAJWIĘKSZYM osiągnięciem peru­
wiańskiej rewolucji było włącze­
nie indiańskich chłopców w nurt

przemian społecznych zachodzących w

kraju. Znalazło to wyraz w reformie
rolnej, jaką przeprowadzili wojskowi.
W jej wyniku, do 1975 roku otrzyma
ziemię ponad 400 tysięcy rodzin chłop­
skich. Wprowadzono również szerokie
preferencje dla spółdzielczości rolni­
czej. Wiele z dawnych latyfundiów nie
zostało podzielonych pomiędzy chłopów,
ale przejęte były w całości przez wspól­
noty rolne.

Za nacjonalizacją rolnictwa poszło
także upaństwowienie podstawowych
gałęzi przemysłu. Tutaj działano dwu­
kierunkowo. Po pierwsze znacjonali-
zowano najbardziej żywotne dla go­
spodarki państwa gałęzie przemysłu, a

w pozostałych rząd wykupił 51 pro­
cent akcji, resztę pozostawiając w rę­
kach poprzednich właścicieli. Wbrew
oczekiwaniom sceptyków, nie spowo­
dowało to nagłego wycofania wszel­
kich obcych kapitałów z tego kraju,
a wręcz odwrotnie. Coraz więcej za­
granicznych koncernów godzi się na

poddanie swojej działalności pod kon­
trolę rządu peruwiańskiego, byle tyl­
ko uszczknąć coś dla siebie z tego ,,el
dorado”, jakim w najbliższych latach
może stać się ten kraj. Trysnęła tu­
taj bowiem „wielka ropa”. Jej złoża
znajdują się w graniczącej z Brazylią
części kraju i jak na razie na prze­
szkodzie eksploatacji stoi brak wła­
snych rafinerii i ropociągów, którymi
można by transportować ją na wy­
brzeże Pacyfiku i dalej w świat. Ale
już za kilkanaście miesięcy ukończy
się budowę pierwszego z, rurociągów
1 Peru stanie się kolejnym światowym
eksporterem tego surowca. Zwiększy
to znacznie wpływy dewizowe kraju i
pozwoli na doprowadzenie do końca
pierwszego planu gospodarczego re­
publiki, który zakłada szeroką indu­
strializację Peru i stworzenie do 1975
roku, 1250 tys. nowych miejsc pracy.

NIE TYLKO w polityce wewnętrz­
nej, gabinet wojskowy stawia na

zmiany poprzednich struktur. Tak­
że w polityce zagranicznej Peru ostat­
nie lata przyniosły wiele nowego. W
pierwszym rzędzie było to zacieśnie­
nie kontaktów z, postępowymi pań­
stwami Ameryki Łacińskiej oraz kra­
jami socjalistycznymi. Ważnymi ele­
mentami były również propozycja
prezydenta Peru dotycząca zamrożenia
zbrojeń na kontynencie na przeciąg
dziesięciu lat czy też wprowadzenie
zmian w Organizacji Państw Amery­
kańskich, które miałyby doprowadzić
do równopartnerstwa wszystkich jej
członków.

Oczywiście te poczynania które* spra­
wujący władzę triumwirat generałów
określa jako szukanie pośredniej dro­
gi rozwoju między kapitalizmem i ko­
munizmem, wzbudzają wiele kontro­
wersji nie tylko w innych krajach
kontynentu, ale i w samym Peru, a

nawet w łonie armii. Przykładem mo­
że być ostatnia wypowiedź jednego z

ministrów, admirała Luisa Caballero,
który potępił poczynania prezydenta
kraju. Wszystkich obserwatorów życia
politycznego w Peru zaskoczyła na­
tychmiastowa kontrakcja gen. Vasco Al-
varado, który zdymisjonował oporne­
go ministra.

YDAJE SIĘ jednak, iż był to

początek szeregu dalszych zmian
personalnych w armii i rządzie,

bowiem sterujący coraz bardziej na

lewo gabinet, stał się za „lewicowy”
dla wielu z tych, którzy kilka lat
temu popierali jego dojście do wła­
dzy. Niemniej ocenia się, że w ostat­
nim czasie, mimo narastającej opozy­
cji zarówno że strony pewnych kół
wojskowych, jak i mieszczańskich par­
tii politycznych, ekipa radykalnych
zwolenników rewolucji peruwiańskiej
odniosła wiele zwycięstw. Jest to jed­
nak dopiero początek wielkiego poje­
dynku pomiędzy rządem a tymi siłami,
które uważają, iż przemiany w Peru
przestały być' eksperymentem i „prze­
kroczyły dopuszczalne granice”, stając
się — w myśl słów prezydenta — „re­
wolucyjnym przedsięwzięciem”.

POWSZEDNI
DZIEŃ TYGODNIA, przedpo­

łudnie Down Town Manhattanu. Ulica po- .

zornie niewiele różniąca się od innych tego )
niezbyt reprezentacyjnego rejonu nowojor­

skiego śródmieścia. A jednak jest inna. Znaj­
dujemy się na osławionej, starej, bo jeszcze o-

■lemnastowiecznej Bowery Avenue, która z cza­
sem przekształciła się w smutny bulwar pija­
ków. Na chodnikach oparci o obdrapane ścia­
ny domów słaniający się, niechlujnie odziani

ludzie-widma, o czerwonych obrzękłych twa­
rzach; Inni, całkowicie już zamroczeni alkoho­
lem, siedzą lub leżą pokotem pod murami, oeł-

Ilu tych „bums”, jak nazywają łu włóczęgów,
żebraków i pijaków, zamieszkuje obecnie ten

bulwar alkoholików? W pierwszych latach po­
wojennych było ich więcej, ok. 18 tys. Teraz,
po wyburzeniu wielu ruder, liczba ich spadła
do ok. 5 tys. Warto jednak pamiętać, że to tyl­
ko ułamek ogólnej liczby nowojorskich „bums",
ocenianej na 50 tys. do 75 tys. osób, a różne

mini-bowery napotyka się dziś także i w in­
nych częściach miasta.

Stali mieszkańcy Bowery, ludzie na ogół star­
si 1 żyjący przeważnie z nędznych zasiłków
od różnych organizacji charytatywnych, zbyt

JAN SUCHOŃ USA

NA PIERWSZY RZUT O-
KA MOGŁOBY SIĘ WYDA­
WAĆ, Ze konsumenci
WŁOSKICH ARTYKUŁÓW
Żywnościowych mogą
JESC I PIC BEZ JAKICH­
KOLWIEK OBAW, PONIE­
WAŻ DOBRĄ JAKOŚĆ
TYCH ARTYKUŁÓW GWA­
RANTUJE 480 USTAW, 10
TYS. RECEPTUR, IN­
STRUKCJI ITP. W RZE­
CZYWISTOŚCI JEST JE­
DNAK INACZEJ.

S. ŃOWOSIEŃ WŁOCHY

Fałszerze

Żywn&ścięęę
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BULWAR PIJAKÓW
_ _____ _____ :__ :__* .i -

__

'■
__ ______ :__

kocąc I klnąc. Ci leżący mają chwilowo dość,
pozostali polują uporczywie na frajerów chcą­
cych im postawić drinka. Natrętnie nagabują
przechodniów, proszą, błagają, w razie odmo­
wy grożą I złorzeczą.

Po jezdni od czasu do czasu powoli suną au­
tokary z turystami, żądnymi osobliwości Man­
hattanu. Bowery I tysiące jej stałych bywal­
ców jest bowiem jedną z tych osobliwości ame­
rykańskiej metronolii. Nikt jednak nie wysia­
da z autokarów, gdyż rejon uchodzi dla prze­
chodniów za niebezpieczny.

Ongiś wytworna ulica, Bowery stała się z cza-

■em siedliskiem wykolejeńców, którzy zagnieź­
dzili się tu w Jarych, niechlujnych i tanich ho­
telach. zdegradowanych do roli obskurnych
przytułków, w domach-ruderach, przeznaczo­
nych do rozbiórki. Przez dziesięciolecia nikt o

nich się nie zatroszczył: obudzone zbyt późno
■ocjalne sumienie Ameryki ignorowało wykole­
jeńców i po prostu „spisało ich na straty ’.

nikłych by żywić 1 pokrywać dość wysokie ko­
szty nałogu, stają się ponadto ofiarami grup
młodocianych bandziorów. Pojawiają się oni na

Bowery w dniach, kiedy do mieszkańców nad­
chodzą czeki i zasiłki opieki społecznej. Napadają
na zamroczonych alkoholem i bezbronnych
„bumsów”, rabując otrzymany zasiłek.

Czy kiedykolwiek uda się położyć kres tra­
gicznej sytuacji mieszkańców Bowery? Zdania

amerykańskich socjologów są podzielone. Jedni
sądzą pesymistycznie, że zawsze istnieć musi

taki margines społeczny, obojętnie jak bar­
dzo chciałoby się ludziom tym popaóc, tworzą
bowiem jakąś integralną część społeczeństwa i
miasto musi się z tym pogodzić. Inni, tacy jak
Herb Sturz, kierownik programu Bowery, jest
bardziej optymistyczny. Sądzi, że „jeśli napraw­
dę będziemy się troszczyli o terapię 1 stworzy­
my tym ludziom odpowiednie możliwości pracy,
warunki ich poprawią się”.

masło,

Niedawno został areszto­
wany i pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej nieja­
ki inżynier Chiari, pod za­
rzutem produkowania masła
roślinnego o dużej zawarto­
ści pewnej szkodliwej dla
zdrowia substancji. To nie­
drogie stosunkowo
zwane „Topazem", będące w

sprzedaży od dość dawna
i cieszące się dużym popy­
tem, zawierało m. in. skład­
nik powodujący otłuszczenie
serca i schorzenia wątroby.
Ale władze patrzyły na to

przez palce, a dyrektor han­
dlowy przedsiębiorstwa pana
Chiari oświadczył z całą o-

twartością, że odpowiednie
ministerstwo zezwoliło
na używanie do wyrobu „To­
posu" tańszego surowca ze

znacznym odsetkiem szkodli­
wych domieszek...

Wkrótce po tej historii
prasa doniosła o nowej afe­
rze — fałszowaniu wina
„Marsala". Policja wykryła,
że zbiornikowiec, należący

do wytwórcy win p. Vecchia-
relli, odpływa z Marsali z 10
tysiącami litrów naturalnego
wina, a przybywa do portu
przeznaczenia ze... 100 tysią­
cami! Jak się okazało, w

drodze uzupełniano ładunek

zbiornikowca wodą i „kok­
tajlem" z umiejętnie dobra­
nych chemikaliów.

Po ujawnieniu tych dwóch
afer posypały się doniesienia
o szeregu innych machinacji
dokonywanych przez więk­
szych i mniejszych producen­
tów artykułów żywnościo­
wych.

We Włoszech fałszuje się
teraz nawet chleb. Dodaje
się do ciasta cukier i mie­
szaninę pewnych kwasów,
aby przyspieszyć fermenta­
cję i nadać bochenkom ape­
tyczny wygląd, jak również
rozmaite tłuszcze, które do­
prowadza się do stanu emul­
sji przy użyciu tzw. mono-

i bigliceryn.
Tak więc do rozmaitych

trosk, trapiących włoskich
ludzi pracy, przybyła jeszcze
jedna: staraniom o zapew­
nienie sobie chleba pow­
szedniego towarzyszy troska
o to, aby się nie zatruć przy
zaspokajaniu głodu.

— Niechże pan posłucha, drogi przyjacielu — mówił —

Nie przemawiałbym do pana w tym sensie gdyby nie
to, iż jesteśmy długoletnimi przyjaciółmi. Twierdzi pan,
że nie rozporządza pan nawet jedną czwartą tej su­
my. Więc dobrze! To nie powinno pana powstrzymy­
wać! Da mi pan teraz 100 funtów, a na resztę pozosta­
wiam panu cały rok. Co pan na to?

Dochodziła 19-ta. Shirley musi się już niecierpliwić.
Flicker wziął po raz ostatni pierścionek do ręki i obra­
cał go w palcach, obserwując wspaniałą grę świateł.

— Doskonale! — powiedział w końcu — Zgadzam
się na pana warunki.

Po dziesięciu minutach wychodził z magazynu, unosząc
w kieszeni cenne etui. Wtedy dopiero zorientował się,
że skalkulowawszy procenty, pierścionek kosztować go
będzie mniej więcej 500 funtów — cała fortuna! Po­
chłonie to całkowicie jego podwyżkę, a nawet jeszcze
znacznie więcej. Ale przecież to dla Shirley! A dla
niej nie było nic zbyt pięknego i cennego Tyle biedna
nacierpiała się w życiu, że musi mieć teraz jakąś re­
kompensatę. Prawdę mówiąc, wszystkie nieszczęścia spo­
wodowała jej nadmierna dobroć i szlachetność. Zawsze
myślała wyłącznie o tym, żeby komuś sprawić przyjem­
ność, ale czuła się bezsilna wobec niewdzięczności ludz-
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kiej. Na tle jej przeżyć można by napisać cały romans!
I tak, mając 19 lat, została uwiedziona przez jakiegoś
Galijczyka, który mógłby być jej ojcem, a który zako­
chał się w niej do szaleństwa. Shirley nigdy nie wie­
działa, jakie było źródło jego majątku. Fakt jednak,
że był bardzo bogaty Posiadał ogromne tereny gdzieś
w Swansea, luksusowy apartament w Londynie przy
Quenn’s Gate i rozjeżdżał się Rollsem. Wiedziała o nim
jedynie, że posiadał gruby portfel akcji różnych przed­
siębiorstw i był równie respektowany w City, jak sam

lord-major. Ta obdarzona tak wielką fortuną osobo­
wość obiecywała jej małżeństwo. Zapowiedzi zostały
już ogłoszone, data ślubu ustalona, plan podróży poślu­
bnej za obopólnym porozumieniem ułożony. Na cztery
dni przed ceremonią ślubu, pilny telegram wezwał owe­
go Galijczyka do Swansea pod pretekstem, że w jego
stajni wyścigowej wybuchła jakaś groźna epidemia. Od
tej pory kompletnie rozwiał się w powietrzu i Shirley
nigdy więcej o nim nie słyszała Po prostu dowiedziała
się, że jego posiadłość i apartament zostały sprzedane.
Mogła wszcząć poszukiwania, zaskarżyć go o złamanie
przyrzeczenia małżeństwa, ale nie zrobiła nie z tych
rzeczy, tylko wypłakiwała oczy z powodu straconej mi­
łości. Nie ruszyła nawet palcem, żeby domagać się ja­
kiegokolwiek odszkodowania. Uczucie zemsty nie było
jej w ogóle znane.

Flicker nie wyobrażał sobie, iż mógłby ożenić się x

kim innym. Wiedział, że będzie najszczęśliwszym czło­
wiekiem tak długo, jak ona stąpać będzie po ziemi.
Dzisiejszy dzień będzie dla niego punktem wyjścio­
wym do najszczęśliwszej podróży we dwoje. Zaczął nu­
cić pod nosem słowa znanej piosenki „Podróż na Cy-
terę”, pod które podłożył własną muzykę. Ciągle jeszcze
ją nucił, kiedy schodził do Pinkertona, właściciela gar­
mażerii, którego normalnie nie odwiedzał ze względu
na horendalne ceny, ale nie może przecież wręczyć dzi­
siaj wieczorem tego wspaniałego brylantu przy stole za­
stawionym makaronem, czy też duszoną kapustą! Musi
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to stać się na tle eleganckiego obiadu, godnego tych
uroczystych okoliczności. Wybór jego padł na kilka
przekąsek, dwie porcje duszonej pieczeni, którą wystar­
czyło odgrzać i szarlotkę, na sam widok której napły­
wała ślina do ust. Po dokładnym namyśle dokupił jesz­
cze butelkę Chateauneuf-du-Pape. On sam nie był spe­
cjalnym amatorem wina, ale Shirley zachwycała się
zawsze francuskim szampanem.

Stary pan Pinkerton obsługiwał go osobiście. Kiedy
otrzymywał należność przy kasie, życzył Flickerowi
z przejęciem przyjemnego wieczoru.

O kilka kroków od garmażerii Pinkertona znajdowa­
ła się kwiaciarnia. Flicker zakupił w niej tuzin szkarła­
tnych róż na długich łodygach, które pochłonęły jego
ostatni banknot dziesięciofuntowy, ale przecież nie na

darmo od jutra jest szefem Wydziału Rachunków Bieżą­
cych! Zaraz rano pójdzie do Reynoldsa i poprosi o za­
liczkę.

Uzbrojony w etui od jubilera, pakiet wiktuałów 1 bu­
kiet róż, Flicker przyspieszył kroku w kierunku Whi-
techapel High Street,

„Zastanówmy stę, czy też niczego nie zapomniałem? —

powtarzał w myślach pytanie — Czy o wszystkim po­
myślałem?".

W każdym razie nie był w stanie tego osądzić, tak się
spieszył do swojej Shirley. Mógł jedynie myśleć o tym,
jak zacznie z nią rozmawiać. Na widok bukietu róż
i pakietu zapakowanego w firmowy papier Pinkertona,
od razu zrozumie, że dzieje się coś niezwykłego. Ale
Flicker postanowił nie mówić jej od razu dobrej nowi­
ny o podwyżce, tylko pozwolić, żeby się domyślała.
Shirley nie była bardzo mocna w zgadywaniu, ale mo­
że tylko tak udawała. Będzie na pewno zadawała mu

całą masę pytań, a on na każde będzie parskał śmie­
chem i wołał:

(Ciąg dalszy nastąpi)

nTflRTELLINbł

DOBRZE ZAOPATRZONE SKLEPY „SPOŁEM1
ww UŁATWIĄ PRZYGOTOWANIE

— atrakcyjna NOWOŚĆ

dla turystów i gospodyń domowych !

PRODUKT SUSZONY z wyśmienitym farszem mięsnym.
Nadaje się do barszczu w postaci uszek lub na

potrawy z dodatkiem pikantnych sosów.

PIEROŻKI „TORTELLINI" — tanie i łatwe

w przyrządzaniu

[W SĄ W SPRZEDAŻY

I
I
I

tUM DOSTATNICH iSPOKOJNYCH ŚWIĄT!

MODNE UBIORY

OBUWIE NA KARNAWAŁ

WYROBY GALANTERYJNE ZE SKÓRY
1001 DROBIAZGÓW.

we wszystkich sklepach „SPOŁEM"
WSS na terenie woj. krakowskiego.

Sklepy spożywcze „SPOŁEM" polecają szczególnie:

ty HERBATĘ ze znakiem „Społem"
WYROBY CUKIERNICZE i GARMAŻERYJNE własnej produkcji

Sklepy branży przemysłowej proponuję na gwiazdkowe upominki:
♦
♦
♦
♦

Zapraszając do przedświątecznych zakupów w sklepach „SPOŁEM"
na terenie województwa krakowskiego — składamy równocześnie swoim

miłym Klientom najserdeczniejsze życzenia Świąteczne i Noworoczne.

Zarząd „SPOŁEM” WSS w Krakowie

I
II

3 kotły centralnego ogrzewania
typSZIIG—65W,opow.grzewczej65m’każdy

TRANSFORMATORY
TON — 250/20 oraz TON — 400/20, zasilanie 15/04 kV,
KUPIĄ Zjednoczone Zespoły Gospodarcze — Kraków,
ul. Piwna 7 — Dział Inwestycji, telefon 627-82, 610-43.

PRZEMYSŁ CZEKA NA

O
BUTELKI!

Każda zbędna butelka dostarczona do PUNKTU SKUPU
da Ci dodatkową złotówkę, a gospodarce narodowej kon­
kretną korzyść. — NIE ZWLEKAJ!
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): J. A. Kisielewski: Karyka­
tury — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Brecht: Pan Pu’nti-
la i jego sługa Matti — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Fredro: Mąż i żona —

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): Górkiewicz—Mieeugow: Boy
— mędrzec — 19.30, LUDOWY

(Os. Teatralne 34): Budrecki—
Kanicki: Dziś do ciebie przyjść
nie mogę — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Fali: Róża Stam­
bułu — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Stojczewa: Kot

w butach — 10, Urban: Detek­
tyw Lis prowadzi śledztwo —

17, EREF 66 (Wolnica 1): Na­
kaz aresztowania — 20, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Krowo­
derskie zuchy — 19.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15

i 15—17) Skarbiec: (10—15.30),
SUKIENNICE (10—16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański
9 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—16).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—16), HISTORYCZNE: Jana

12, Rynek Gł. 35, Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 Szop­
ki krakowskie (10—18), STA­
RA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14), ARCHEOLOGICZNE:

Poselska 3 (10—14), PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17), KTF: Bohaterów

Stalingradu 13 (9—21). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (10—
15), PODZ. KOŚĆ. ŚW. WOJ­
CIECHA: (9—17). MUZ. MŁ.
POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15),

DOM MATEJKI: (9—15), HIS­
TORYCZNE: Jana 12, Rynek
Gł. 35, Szpitalna 21, Francisz­
kańska 4, Szopki (fl—16), AR­
CHEOLOGICZNE: (11—14),
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—15). PODZ. KOŚĆ. św.

WOJCIECHA; (13—17). STARA
BOŻNICA (niecz.).

Pozostałe — jak w sobotę.

DYZimT

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Karykatury

• 19.15, STARY: Wyspiański:
19.15, KAME-

Kopeć — 19.15 (o 16

BAGATELA: Boy-
— 19.15, LUDOWY:

(zamkn.) — 15, Zielo-

Wyzwolenie
RALNY:

zamkn.),
mędrzec
Buratino

ny gil — 19.15, OPERA (pl. Du­
cha 1): Carmen — 14, GROTE­
SKA: Detektyw

' Lis prowadzi
śledztwo — 10, 14, 17, EREF 66:

Przed grudniem — 20, KOLE­
JARZA: Krowoderskie zuchy
— 15i19.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35, NEUROLOGICZ-
NY: Botaniczna 3, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY:
nika 23

INFORMACJA SŁ.
WIA: 553-08, TELEFON
FANIA: 371-37 (godz.

Koper-

KINA

SOBOTA
APOLLO: Mania wielkości

(fr. 15 lat) — 10, 12.30, 15.45, .

18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Zapis zbrodni (poi. 15 lat) —

15.45 KIJÓW: nieczynne. KUL­
TURA: Wielka miłość (fr. b .o .)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Nie­
zawodni przyjaciele (rum.
b.o .) — 11, Kaprysy Marii (fr.
b.o .) — 13, 15.30, 17.30, 19.30 .

MIKRO: Zawieszeni na drze­
wie (fr. b .o.) — 16, 18, 20. MŁ.
GWARDIA: Król, dama, walet

(RFN, 18 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
PASAŻ: Przygody Bolka

Lolka 10, 11, 12, 13, 15, 16,
Skradzione pocałunki (fr.
lat) — 18,
WELSKIE: Żandarm się

15.30, 18.30.

ZDRO-
ZAU-

16—22).
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56, TELEFON ZAU­
FANIA MO: 216-41, TOWARZY­
STWO ŚWIADOMEGO
CIERZYŃSTWA: Boh.

grądu 21, tel. 578-08
MŁODZIEŻOWY Tl

ZAUFANIA: 611-42 (14—18).

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Kopernika 40, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, UROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie, OKULIS­
TYCZNY: Witkowice, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23,

MA-

Stalin-

POGOTOWIE

i
1, wyp. tel. 09

przewozy 330-55

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

i

17,
15

20, 22. PODWA-
żeni

(fr. b.o.) — 15.30, 18.30 . RO­
TUNDA: Rzeźnik (fr. 18 lat)
— 16. SZTUKA: nieczynne.
UCIECHA: Jeremiah Johnson

— (USA) 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Niezawodni przy­
jaciele (rum. b.o.) — 15, 17, 19.

TĘCZA: Szerokość geograficz­
na zero (jap. b .o .) — 17, 19.
WANDA: Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. 15 lat) — 10,
12.15, 16, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Konformista (wł.-fr., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WIS­
ŁA: Francuski łącznik (USA,
15 lat) — 11, 15.45, 18, Wspom­
nienia z przyszłości (RFN
b.o .) — 13, 20.
Kraksa (wł.-fr. 15

18, 20.15. ZUCH:

(radź, b.o .) — 15,
KOWlEC: nieczynne.

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA
'

Rynek GŁ 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta: Centrum A bl. 3

(tlen).

BABIO £

WOLNOŚĆ:
lat) — 15.45,

Żółtodziób
17. ZWIĄZ-

do

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Potop I cz.

(poi. b.o.) — 16, Potop II cz. —

19.15. ŚWIT M. SALA: Ostatni

seans filmowy (USA, 18 lat)
— 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATO­
WID D. SALA: Prywatny de­
tektyw (ang. 15 lat) — 16, 18,
20. ŚWIATOWID M. SALA:
Człowiek orkiestra (fr. b .o.)

SFINKS: Kajtek
smok (węg. b .o .)

— Kolejarz: Nie

— 15, 17, 19.
i 7-miogłowy
— 11, 13.

PROKOCIM
można żyć we troje (ang. 18

lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik:

Zbrodnia w klubie tenisowym.
SKAWINA — Junak: Kłopo­

ty z* cnotą, Hutnik: niecz.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA:

(seans zamkn.) — 12.30,
i Lolek (poi. b.o .) —

Bajkl
Bolek

14.15,
Nie ma mocnych (poi. b.o.) —

16, 18, 20. KULTURA: Szklana

góra (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
MASKOTKA: Bajki 10.30, 11.30,
Kaprysy Marii (fr. b .o .) —

15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO:

Zawieszeni na drzewie (fr.
b.o .) — 11, 16, 18, 20. MŁ.

GWARDIA: Król, dama, wa-

let (RFN, 18 lat) -- 12, 14.45,
17, 19.15. PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka 10, 11, 12, 13,
15, 16, 17, Skradzione pocałun­
ki (fr. 15 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Bajki 11,
12, Żandarm się żeni (fr. b.o .)
— 14, 16, 18. ROTUNDA:
Rzeźnik (fr. 18 lat) — 12, 14,
16. SZTUKA: nieczynne. U-
GOREK: Bajki 11, 12, Nieza­
wodni przyjaciele (rum. b .o .)
— 15, 17, 19. TĘCZA: Szero­
kość geograficzna zero (jap.
b.o .) — 15, 17, 19.WARSZA­
WA: Konformista (wl. -fr., 18

lat) — 12 .15, 15.45, 18, 20.15.

WISŁA: Wspomnienia z przy­
szłości (RFN b.o.) — 13, 20,
Francuski łącznik (USA 15

lat) — 15.45, 18. WOLNOŚĆ:
Kraksa (wl.-fr. 15 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Bajki
— 14, Żółtodziób (radź, b.o .) —

ZWIĄZKOWIEC:15, 17, 19.

nieczynne.

NOWEJ HUCIE:

_. SALA: Potop (poi.
12.30, 16, 19.15. SWIA-

KINA W
ŚWIT D.

b.o .)
TOWID D. SALA: Czterej pan­
cerni i pies II cz. (poi. b.o .)
— 11.15, Prywatny detektyw
(ang. 15 lat) — 16, 18. 20,
SFINKS: Bajki 10, 11, 12. 13.

PROKOCIM — Kolejarz:
Pierwsza wyprawa (poi. b.o .)
— 16, Nie można żyć we tro­
je (ang. 18 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik:

Zbrodnia w klubie tenisowym.
SKAWINA — Jąnak: Kło­

poty z cnotą. Hutnik: Wielka

włóczęga.
Pozostałe kina — jak w so­

botę
Salon Gier Sportowych i

Zręcznościowych (Marka 34):
godz. 10—21

SOBOTA
PROGRAM II

7.30 Wiad. 7 .35 Prawo
11 milionów. 7.45 Muz. 8.00 „Co
słychać?”. 8 .25 Progn. pog. 8.30
Wiad. 8 .35 Polacy na świecie.
9.00 Dla kl. VII wych. obywat.
9.20 Bezpieczeństwo na jezdni.
9.30 Piosenki. 9.40 Koncert z

nagrań Chóru PR i TV w Kra­
kowie. 10.00 „Dezerter” —

słuch. 10.45 Fr. Schubert: Wa­
riacje a-moll. 11.00 Dla kl. VIII
chemia: „To i owo o skrobi”.
11.30 Wiad. 11.35 Rodzice a

dziecko. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla

kl.IIIiIV—jęz.poi. „Po­
słuchajcie ludkowie” — słuch.
13.25 Gra zespół „Hagaw”. 13.30
Wiad. 13.35 „Pani na Czachti-
cach” opow. 14.00 Więcej, le­
piej, taniej. 14.15 „Poskromie­
nie żywiołu”
M. de Falla:
miłość” —

ferie. 15.40

bergera w

galistów i

tiensis Pro Musica Antiąua”.
15.50 Wiersze Krystyny Szla­
gi. 16.00 „Czata” — mag.
wojsk. Studia Mł. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie (Kr.) . 17.15 Kul­
tura poza sprawozdaniem
(Kr.) . 17.30 Kolacja przy mi­
krofonie (Kr.) . 18.05 Felieton
W. Zechentera
Dziennik krak.
dnia. 18.40 Radiolataruia.
R. Twardowski: Tryptyk
r lacki na ork smyczk.
12 lekcja jęz. <r. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Nowa muzyka
naszych przyjaciół. 20.30 No­
tatnik kult. 20.40 Rep. z 25-
lecia Wrocł. Wtorków Muz.

21.00 Przegląd filmowy — Ka­
mera. 21.15 Śpiewa L. Dawi­
dowa. 21 .30 Z kraju i ze świa­
ta. 21 .50 Wiad. sport. 21 .55 Muz.

symf. — Utwory O. Messiaeso-
na. 22 .30 Radiokabaret — Trzy
po trzy. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Ron­
da koncertowe D-dur i A-dur.
Mozarta na fort, i ork.

PROGRAM III
9.00 i 17.05 „622 upadki

ga” pow., 9.45 Interradio,
Dzień jak co dzień, 11.40

ca z panem sierżantem” pow.
12.05 Z kraju i ze świata, 12.25
Za kierównicą, 15.30 — 60 mi­
nut na godzinę, 17.15 Kiermasz

płyt, 17.50 Muzykobranie, 19.15

Książka tyg,, 19.35 „Świadek”
słuch., 21.50 Opera tyg. ..Ży­
dówka”, 22.15 „Długo i szczę­
śliwie” ode. 13.

rep. lit. 14 .35

„Czarodziejska
balet. 15.00 Radio-

Utwory A. Haken-

wyk. Zesp. Madry-
„Cappelli Bydgos-

(Kr.) .

18.30

18.15
Echa

13.00
Ma-
19.15

Bun-
10.35

„He-

6.05
7.00
7.10
7.15

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad.
Kiermasz pod Kogutkiem.
Wiad. 7.05 Wiad. sport.
Inf. o progr. PR i TV.
Gra Polska Kapela. 7.30 Mos­
kwa z melodią 1 piosenką. 8 .00
Wiad. 8 .15 Piosenki. 8.30 Prze­
krój muzyczny tyg. 9-00 Wiad.
9.05 Fala 74. 9 .15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Wiad. 10.05
Dla dzieci ml. „Baśnie pod
choinką” „Szara Szyjka”. 10.25
Lista przebojów. 11 .00 Musico-

rama. 12 .05 Wiad. 12 .10 Publi­
cystyka międzynarodowa. 12.15

„Haendel, którego lubimy”.

E3

12.45 Chór 1 Ork. Armii Jugo­
słowiańskiej i soliści. 13.00

Wesoły autobus. 14.00 Recital —

Zb. Wodecki. 14 .10 Tyg. prze­
gląd prasy. 14.20 Recital —

Zb. Wodecki. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00
16.00 Wiad. 16.05 „Radio”
słuch. 16.45

tych Płyt.
Studia Młodych. 18.00 Wyni­
ki gier liczb. 18.08 Radiowa
Rewia Rozrywk. 18.53 Dobra­
nocka. 19.00 Wiad. 19.15

muzyce o sporcie. 20.00
na tematy międzynarod.
„Novi Singers”. 20.40 Spotka­
nie z dziełem literackim Jana
Wiktora. 21.00 Irena Santor

zaprasza. 21.30 Radio-variete.
22.30 Rewia piosenek. 23.00
Wiad. 23.05 Ogóln. wiad.

sport. 23.20 Koncert życzeń
od Polonii Zagranicznej dla
rodzin w kraju. 24.00 Wiad.

,0.05—3.00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM II

10.00 Makrorama — Kraków
dla Katowic i Opola. 10.30
Koncert życzeń (Kr.). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Felieton muz.

J. Waldorffa. 12.30 Wiad. 12.35

Zagadka literacka. 13.00 Pora­
nek symf. 14.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.30
ferie. 16.00 B. Bartok

Koncert symf. op. 17.
Koncert chopinowski z

EAX. 17.00 Wyniki Lajkonika
(Kr.). 17.01 Przed mikrofonem
rektor PWST J. Krasowski.

17.11 Muz. Kogel-Mogel (Kr.).
17.30 Muz. operowa. 18.00 Pieśni
lud. 18.30 Wiad. 18.35 Felieton

aktualny. 18.40 Kabarecik
reki. 19.00 „Kaskaderzy” —

słuch. 20.00 Konfrontacje lit.-

operowe. 21.00 Polskie skrzydła.
21.15 I. Strawiński — Concer-/
to D-dur na ork. smyczk. 21.30
Siedem dni w kraju i na

świecie. 22.00 Powt. wyników
Lajkonika (Kr.). 22.01 Krak,
aktualn. sport. 22.15 Tr. z Rze­
szowa. 22.30 Poetycki koncert

życzeń. 23.00 Mozart: Symfonia
g-moll nr 40. 23.30 Wiad. 23.35
L. Spohr — Podwójny koncert

smyczk. d-moll op. 65.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „622 upadki
ga” pow., 9.30 Gdy się
A, 10.15 Ilustr. Magazyn
rów, 11.15 Wielkie recitale (I.
Wikstróm), 12.05 „O człowie­
ku który nie cheiał odkryć
Ameryki” słuch, dok. 14.05 Pe­
ryskop. 14 .45 Za kierownicą,
16.15 Nie znane o znanych: s.

I. Witkiewicz, 17.40 Lektury,
lektury, 18.30 „Blacaman do­
bry sprzedawca cudów” słuch.,
19.35 Muz. poczta UKF, 20.00

Ujarzmieni zwycięzcy — ga­
węda, 20.10 Gdyby Beethoven

odzyskał słuch, 21.50 Opera
tyg. „Żydówka”, 22.15 „Zgry­
zota” słuch.

Koncert życzeń.

Piosenki ze Zło-
17.15 Spotkanie

Przy
Dysk.

20.15

Radio-
— II

16.30

nagrań

Bun-
mówi
AutO-

TELEWIZJA

a
Historia.
Hodowla
Przerwa.

Przerwa. 13.45
Chemia. 14.20

Mechanizacja
Program dnia.
I proponuje.

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.:
7.00 Techn. Roln.:

zwierząt. 7.30—10.00
10.00 „Allegro eon brio” — film

jug. 11 .05—13.45

Techn. Roln.:
Techn. Roln.:
rolnictwa. 14 .55
15.00 Program
15.20 Kronika (Kr.). 15.40 Tel.
Informator Wydawniczy. 16.00
Dziennik. 16.10 Dla dzieci: So­
bótka. 16.35 Decybele, — pla­
kat film. 16.45 Dla młodzieży
„Łukasz” — film TVP. 17.45

Światłoczuły notatnik. 18.05

„Domowe jedzonko” ang. pr.
rozrywk. 18.30 Pegaz. 19.20 Do­
branoc. 19.30
20.20 „Poślizg’
„Jesienny
nik. !

„Jara
(Kr.),
dzielę.

23.00
. Da

0.15

Monitor (kol.),
film poi.

pan”. 22.40
Wiad. sport.
Cimrman” pr.

Program na

PROGRAM II

Program dnia.

21.45
Dzien-

23.15
rozr.

nie-

17.15
Tań-

18.15

17.10

Spotkania ze sztuką. 18.00

czy Barbara Bittnerówna.
Na ziemiach pradawnej Gond-

wany — film dok. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Spra­
wozdawczy
21.50 24 godziny.
22.40 „Co
CSRS,
dzielę.

magazyn
22.00

ważne w życiu”
0.10 Program na

sport.
Loża,

film

nie-

6.20

NIEDZIELA
PROGRAM I

Techn. Roln.: Chemia.
6.50 Techn. Roln.: Mechaniza­
cja rolnictwa. 7.20 Kurs rolni­
czy. 7.55 Przypominamy, ra­
dzimy, 8.05 Alarm p.poż. trwa.

8.15 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8.40 Bieg po zdro­
wie. 8 .55 Program dnia. 9.00
Teleranek. 10.30 Antena. 11.00

Drogi zwycięstwa. 12 .20 Dzien­
nik. 12.40 Z kamerą w Konop­
nicy. 13.00 Studio muzyki roz­
rywkowej. 13.30 Piórkiem i wę­
glem (Kr.) . 13.55 Dla dzieci:

„Ramajana”, reż. B . Biliżanka,
scenogr. i real. TV J. Boduch,
oprać, muz.

E. Ciepiela,
Fiałkowska,
czyńska, J.

siak, P. Różański, J. Szydłow­
ski i inni (Kr.). 15.05 Estrada

poetycka. 15.15 Ludzie i żywio­
ły. 15.30 Lektury Pegaza.
Losowanie Toto-Lotka.
Wielka gra — teleturniej.
Refleksje obywatelskie.
Polski film dok. 17.45 Przeboje
znanego zespołu
rozrywkowy. 18.10

magazyn sport. 19.15 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.20 Bajka dla

dorosłych. 20.25 „Puccini”
wł. 21.45 Sam na sam.

Inf. magazyn sportowy.
Program na poniedziałek.

PROGRAM II

14.15 Program dnia.

Gospodarność i ja. 14 .35

tret z autografem. 15.15
tawernie „Pod Różą Wiatrów”.
15.45 Militaria, obronność, no­
woczesność. 16.15 Dla mł. wi­
dzów „Złote wrota”. 17.05 Pro­
gram rozrywkowy. 17.35 Świat,
obyczaje, polityka. 18.05 Ostat­
nie słowo — film NRD.

Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Małe variete — progr.

rywkowy Ty NRD. 20.55
domu mistrza Jana” rep. film.

21.45 Justyna — teatr TV wg.
Orzeszkowej. 23.15 Program na

poniedziałek.
PR i TV zastrzegają sobie

prawo zmian programów.

— dl. XV tj • LjUULIGII,
J. Kaszycki, wyk.:
M. Darecka, R.

I. Orska, M. Rab-

Bączek, A. Fabi-

15.45
16.00
16.50
17.10

- program

Sprawozd.

film

22.45
23.45

14.20
Por-

W

19.15
20.20
roz-

„W

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”. Kraków, ul

Wielopole 1.

miasto

W niedzielę sklepy otwarte!

Handel i gastronomia w okresie Świat
HANDEL

21. XII.: czas pracy przedłu­
żony o jedną godzinę (nie doty­
czy sklepów czynnych do godz.
20 i dłużej),

22. XII.: sklepy spożywcze,
sklepy z art. chemii gospodar­
czej oraz PDT „Krakus”, SDH,
„Jubilat”, SDH przy ul. Podwa­
le, kwiaciarnie i sklepy z upo­
minkami czynne w godzinach
od8

23. XII.: wszystkie sklepy (z
wyj.
godz. 21 i dłużej) otwarte o 2 go­
dziny dłużej,

24. XII.T dyżurne sklepy spo­
żywcze czynne do godz. 18, inne
do godz. 16,

25. XII.: placówki handlowe

nieczynne,

28. XII.: wszystkie placówki
handlowe pracują jak w każdą
niedzielę,

do 16,

placówek czynnych do

GASTRONOMIA

16.—2 1 . XII.: placówki gastro­
nomiczne pracują bez zmian,

22. XII .: sieć gastronomiczna
czynna jak w każdą niedzielę,

23. XII.: zakłady gastronomicz­
ne czynne jak w zwykły dzień

tygodnia,
24. XII.: zakłady gastronomi­

czne czynne do godz. 17; punk­
ty dyżurne — do godz. 20.

25. XII.: punkty dyżurne czyn­
ne w godz. 10—20,

26. XII .: sieć gastronomiczna
czynna jak w każdą niedzielę,

27. —28. XII .: zakłady gastrono­
miczne otwarte jak w każdy
dzień tygodnia,

Mandaty—jedyne wyjście?
Pisaliśmy wczoraj: „znowu

śmierć na jezdni", pisaliśmy, że

zbyt dużo zdarza się wypad­
ków, w

ponoszą
których
ofiarą.
pod tym
wym. W

wódzkim

klócający
cieszą się taką bezkarnością. We

Wrocławiu np. przejście przez

wydzielone torowisko tramwa­
jowe to dla sprawcy wykro­
czenia 200 zł mniej w jego kie­
szeni; w Krakowie, co najwy­
żej; nie zawsze rzeczowa uwaga

funkcjonariusza MO. Dla kiero­
wcy przejechanie skrzyżowania
„na czerwonym świetle” to pe­
wny mandat lub nawet wniosek
do kolegium; na podobne wy­
kroczenia pieszego jakże często
nikt nie reaguje, bo „nic nie je-
dzię”. Ale to „nic” może nad­
jechać w każdej chwili, a po­
za tym obowiązują przecież pe­
wne zasady.

Wczoraj kolejni dwaj młodzi
ludzie zapłacili za wykroczenie
drogowe cenę najwyższą: 18-let-
ni Roman Butenko, zam. os.

których wyłączną winę
nieostrożni piesi, i w

właśnie piesi padają
Kraków jest miastem

względem wyjątko-
żadnym innym woje-
mieśeie w kraju za-

ruch przechodnie nie

' Poniedziałek
— PROGRAM I

film9.00 „Książę i żebrak”
fab. prod. CSRS cz. I

10.00—15.50 Przerwa
15.50

tyczne
16.25
16.30
16.40
17.30
17.55
18.25
18.45 Konsylium cz. I (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Maciej Ze­

non Bordowicz „Coraz większy
spokój”

21.15
22.00

(kol.)
22.50
23.05
23.20 Program na wtorek

NURT — Nauki

Program dnia
Dziennik (kol.)
Zwierzyniec
Echo stadionu
Konkrety (Kr.)
Kronika (Kr.)

poli-

„Sopot 74”
Spotkania w drodze

Konsylium cz. II
Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.30 Program dnia
Program II proponuje
„Pod wierchami” re-

Czechosłowacki pro-

17.35
17.45

portaż
18.05

gram rozrywkowy
„Rewelersi wczoraj i18.45

dziś”
19.20
19.30
20.20

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy (kol.)
21.20
21.30
22.40

tyczne
23.10 Program na wtorek

24 godziny (kol.)
Czas i ludzie
NURT — Nauki poli-

Wtorek

PROGRAM I

film9.00 „Książę i żebrak”
fab. prod. CSRS cz. II

10.00 „Puccini” film
prod. włoskiej

11.30—14.10 Przerwa
14.10 Program dnia
14.15 Kino Skrzat
14.55 Zima w lesie
15.05 „Wódz Indian —

cumseh” film fab. prod. NRD
Polska w oczach świata
„Gospoda pod piórem i
program poetycko-mu-

ser.

Te-

16.55
17.20

gitarą”
zyczny

18.00
Hanuszkiewiczów

19.15
19.30
20.20
20.40

Fredro
21.25

Łódź”
22.25

prod. francuskiej
23.15 Telewizyjny Teatr Mu­

zyki
23.55
24.00

Wieczór wigilijny u

Dobranoc
Dziennik (kol.)
„Wśród nocnej ciszy”
Teatr TV: Aleksander
„Pierwsza lepsza”
„Dobry wieczór — tu

„Arsen Łupin” film ser.

Bajka dla dorosłych
Program na środę

PROGRAM II

16.45
16.50 ...... .....„.......... .

poszukiwany” nowela filmowa i

Program dnia
„Święty Mikołaj pilnie

Plenarne posiedzenia Komitetów Dzielnicowych PZPR

Nowa Huta
Dużo cennych głosów, spostrzeżeń i wniosków

przyniosła kampania sprawozdawczo-wyborcza
nowohuckiej organizacji partyjnej. Zadowala

frekwencja na zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych zadowala należyte przygotowanie orga­
nizacyjne i propagandowe zebrań, duża ilość

dyskutujących. Dobrze przyjęto również zastoso­
waną po raz pierwszy w większych organiza­
cjach dwustopniową formę konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczych. W dyskusjach powtarzały
się często zagadnienia: odpowiedzialności członka

partii za stosunki międzyludzkie w zakładzie

pracy, postulowano zaostrzenie dyscypliny par­
tyjnej. Mówiono też wielokrotnie o konieczno­
ści lepszej organizacji pracy szczególnie w bu­
downictwie.

Wnioski zgłoszone w czasie zebrań zostaną
włączone w plan pracy partyjnej na najbliższy
okres. Jednakże w czasie wczorajszego posie­
dzenia plenarnego skoncentrowano się raczej na

minusach i niedociągnięciach w. życiu organizacji
partyjnych, które obnażyła kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza. Jeszcze za mało pracowni­
ków fizycznych weszło do władz partyjnych —

twierdził Józef Gażcł. Natomiast Henryka Wi­
niarska poszukując przyczyn tego stanu stwier­
dziła, że pracownicy fizyczni zatrudnieni w ru­
chu zmianowym obawiają się niekiedy, że nie

potrafią i nie będą mieli czasu na odpowie­
dzialną pracę partyjną stąd nie zawsze godzą się
na kandydowanie do władz.

Omówiono również wczoraj materiały przygo­
towywane na XV Dzielnicową Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą, która odbędzie się 23

stycznia przyszłego roku. (km)

Rozbudowa przemysłu mięsnego

Podgórze
Wczoraj obradował Komitet Dzielnicowy PZPS

Podgórze. Podjęto uchwałę o zwołaniu Dziel­
nicowej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej;
Odbędzie się ona już za dwa tygodnie — 10
stycznia 1975 r. Plenum zatwierdziło także ma.

teriały sprawozdawczo-wyborcze na tę konfeJ

rencję.
W ciągu dwuletniej kadencji komitetu wzrosła

wydatnie liczba członków partii w organizacji
podgórskiej. Liczy ona teraz 8200 członków i 548

kandydatów. W tym też czasie nastąpiła wyraź­
na zmiana składu socjalnego. Liczba członków

partii pochodzenia robotniczego wzrosła do po­
nad 4 tys., co stanowi 49,1 proc, ogólnego stanu

liczebnego organizacji. Na terenie dzielnicy dzia­
ła 181 Podstawowych Organizacji Partyjnych, w

tym 4 organizacje liczące więcej niż 400 człon­
ków. Najliczniejsze organizacje to: — „Polka-
bel”, PKP Kraków, „Telpod” i Krakowskie Za­
kłady Sodowe.

Sporo uwagi poświęcono pracy ideowo-wycho-
wawczej. Podkreślano, iż w ciągu ostatnich
dwóch iat wzrastała stale aktywność polityczna
członków partii.

Sporo do życzenia pozostawia natomiast dziaj
łalność kulturalno-oświatowa na terenie

nicy. Podgórze nie posiada odpowiedniej
dla tej działalności. Istniejące dwa kina,

księgarnie i jeden dom kultury Krakowskich

Zakładów Sodowych nie zaspokajają potrzeb
mieszkańców. (ZSz)

dziel-,

bazy
dwis

Krakowiaków 35, przechodząc
przez wydzielone torowisko do­
stał się pod tramwaj linii „16”,
a 26-letni Wiesław Paciorek —

zam. Podchybie, pow. Wadowi­
ce, z tych samych przyczyn zo­
stał potrącony przez tramwaj
linii „11” — obaj ponieśli śmierć

na miejscu.
Potrąceń, w których piesi —

zarazem winni i poszkodowani
— doznali obrażeń, było wczo­
raj w Krakowie kilkanaście.

Sytuacja na jezdniach naszego
miasta staje się alarmująca.
Czas podjąć odpowiednie kro­
ki. Piesi nie mogą czuć się bez­
karni. Nie idzie już tu nawet

o egzekwowanie znajomości
przepisów „Kodeksu Drogowe­
go”, bo przecież nieostrożnego
poruszania się po jezdniach,
wskakiwania wprost pod koła

pojazdów zabrania zwyczajny
rozsądek. Jeśli więc nie możemy
czy nie chcemy karać pieszych
za brak znajomości „Kodeksu”,
należy ich karać za brak rozsąd­
ku, za głupotę. Po pewnym cza­
sie sami zrozumieją, że najwyż­
szy nawet mandat — to i tak
zawsze mniej, niż stracone ży­
cie lub ciężkie kalectwo.

(J Kwiat.)

tygodniowy

i lepsza organizacja pracy

Droga do lepszego
zaopatrzenia

do-Błędy koordynacyjne, brak rytmiczności
staw, nie najlepsza organizacja pracy, kłopoty
z transportem i magazynowaniem wyrobów go­
towych stanowią o brakach podaży artykułów
mięsnych w naszym mieście. Planuje się w

związku z tym znaczną rozbudowę, modernizację
wielu przedsiębiorstw. Sytuację zmienią również
nowe inwestycje — w roku 1979 w Bieżanowie

ruszą nowe zakłady mięsne. Będą one dostarcza­
ły na rynek 67 tys. ton masy mięsnej rocznie.

Powstaną nowe chłodnie i rzeźnie, bliźniaczy za­
kład produkcji osłonek białkowych koło Mako­
wa Podhalańskiego. Nastąpi poprawa zaopatrze­
nia rynku w drób, ryby i różnego rodzaju mro­
żonki garmażeryjne. Obecnie zakłady drobiar­
skie sprzedają rocznie 8,5 tys. ton drobiu, prze­
to wypada 4,5 kg tegoż drobiu na jednego mie­
szkańca. Do roku 1980 ta przeciętna wzrośnie do
12 kg na głowę. Ostroboki, leszcze i okonie w

większych niż dotychczas ilościach obok poszu­
kiwanego karpia zapełnią lady i baseny skle­
pów.

Wszystko to było przedmiotem wspólnych ob­
rad Komisji Zaopatrzenia Ludności, Usług i Rol­
nictwa Rady Narodowej m. Krakowa 1 WRN.

(Rt)

program
telewizji

Od23do29XII.

17.20 „Marzenia”
18.05 Telewizyjny Teatr Mu­

zyki
18.45 W dniu imienin Adama

Ewy
19.15
19.30

i
Dobranoc
Dziennik (kol.)

20.20 „Świąteczna gospoda”
film fab. prod. amerykańskiej

22.00 „Hej kolęda, deska”
czyli „Nowa Pastorałka”

22.55 Sen na jawie —■pro­
gram rozrywkowy

23.25 Program na środę

Środa
PROGRAM I

„Srebrna droga” repor-

Kolędy 1 pastorałki
Program publicystycz-

Godzina Orfeusza
Klub Sześciu Konty-

8.55 Program dnia
9.00 „W pustyni i w puszczy”

film ser. prod. TVP
10.00

taż
10.50
11.25

ny
12.45
13.15

nentów

14.05 Dla dzieci Czerwony
Kapturek

14.35 Losowanie Małego Lot­
ka

14.45 „Fantomas” film fab.
prod. francuskiej

16.25 Pieśni polskie
16.40 Polska w oczach świata

Z najlepszymi życze-16.50
niami

18.10
19.15
19.30
20.20

fab. prod. amerykańskiej.
23.25 Gwiazdy 7 stolic

program rozrywkowy
0.25 Program na czwartek

Tele-Echo

Dobranoc
Dziennik (kol.)

„Kleopatra”

PROGRAM II

film

13.10 Program dnia
13.15 Talenty i wielbiciele —

film fab. prod. radź.
14.40 „Zimowe gody” film

pred. TVP
15.10 Program publicystycz­

ny
16.10 „W drodze” program

baletowy
16.40 Teatr TV Jarosław I-

waszkjewicz „Lato w Nohant”
18.10 W pustyni i w puszczy

film ser. prod. TVP
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Wiedeńska krew”

peretka Jana Straussa
21.55 „Wszystkiego po tro-

•■hu” program rozrywkowy
23.05 Program na czwartek

o-

II
Mister Krakowa 1974"
Już po raz jedenasty redakcja „Echa Kraków

wa” zorganizowała konkurs na najładniejszy i

najlepiej zaprojektowany budynek w naszym

mieście.

Wczoraj w Urzędzie m. Krakowa w obecności

Jana Skiby — wiceprezydenta m. Krakowa, Jani

Sokołowskiego — kierownika Wydziału Budow­
nictwa i Gospodarki Komunalnej KW PZPR oraz

licznie zebranych gości odbyła się uroczystość
wręczenia nagród projektantom najpiękniej­
szych budynków. I tak tytuł „Mister Krakowa

1974” otrzymał pawilon handlowy przy ulicy
Wrocławskiej 58. Jego projektantem był mgr inż<

arch. Andrzej RADNICKI. Dostał on nagrodę w

wysokości 10 tys. zł, i pamiątkowy medal. Nato­
miast dwa równorzędne tytuły „Wicemister
Krakowa 1974” otrzymały dwa budynki mie­
szkalne mieszczące się przy ul. Łobzowskiej 24a

i przy ul. Potiebni 6 i 10.

Warunkiem udziału poszczególnych budynków
w konkursie był estetyczny wygląd zewnętrzny,

jak również funkcjonalność pomieszczeń i cie«

kawę rozwiązanie architektoniczne.

Konkurs na „Mister Krakowa 1974" trwał od

października ubiegłego roku do października
bieżącego roku. (bod)

1974 r.

Czwartek

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 W pustyni i w puszczy

— film ser. TVP

10.00-Gdy zagrają stare płyty
10.30 "■ ’

11.45
12.30
12.50

rząt
13.25

w kłopocie’
14.05 Polska w oczach świata
14.30 Pojedynek III runda
15.50 „Jak ukraść milion do­

larów” film fab. prod. USA
17.50 VI TV Spotkanie z Bal­

ladą, scenar. Michał Bobrow­
ski, Jerzy Stuhr, Bogusław
Sobczuk, reż. Michał Bobrow­
ski, real. TV Stanisław Zającz­
kowski, udział biorą aktorzy
scen

PWST
(Kr.)

19.15
19.30
20.15

Irish „Pani widmo”
21.15 „Walter broni Saraje­

wa” film fab. prod. jugosło­
wiańskiej

23.25

W starym
„Zodiak”
Pastorałki
Z kamerą

kinie

i kolędy
wśród zwie-

„Bromba czyli festiwal
■,»

krakowskich, studenci
i Zespół Skalni z AGH

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Teatr Kobra — Wiliam

Program na piątek

PROGRAM II

Program dnia
Przegląd polonijny
„Coppelia” telewizyjna

14.45
14.50
15.20

adaptacja baletu
16.30 Tundra — film przy­

rodniczy
17.00 Wieczór kapitanów —

program rozrywkowy
17.50 Taaaka ryba
18.10 W pustyni i w puszczy

film prod. TVP
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.05 Pechowy zalotnik —

film fab. prod. radź.
21.10 Porwanie Sabinek —

klasyczna farsa wiedeńska
23.10 Program na piątek

Piątek
PROGRAM I

9.00 Dla dzieci: Niezwykły
rzeł film z serii Disneyland

9.50 Arsen Łupin film ser.

prod. francuskiej
10.40—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka
13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Mechanizacja rolnictwa
13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia

o-

■
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zapraszamy

do Smoczej Jamy
17.25
17.45

wińską
18.20
18.40
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV; Jan Fischer

„Jak redagowałem dziennik w

Tennessee” wg. Marka Twaina
przekład Andrzej Piotrowski,
reż. Jerzy Goliński, scenogr.
Jerzy Boduch, wyk. Urszula
Popiel, Tadeusz Huk, Jerzy
Nowak i inni (Kr.)

21.15
21.55
22.25

śpiewa
22.50 Dziennik (kol.)
23.05

Polska w oczach świata
Spotkanie z Ireną Sze-

Kronika (Kr.)
Fakty, opinie, hipotezy

Panorama
Wiadomości sportowe

„Sprzedawca snów”
Ryszard Tarasewicz

Program na sobotę

PROGRAM II

Program dnia

Muzyczny Ekran
Ludzie i sprawy
Świat który nie może

16.55

17.00
17.45
18.10

zaginąć
18.40 Śmierć Eurydyki przed­

stawienie pantomimiczno-ba-
letowe

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 ' ’

20.35
21.25
21.35

fab. prod. radź.
23.00 NURT — pedagogika
23.30 Program na sobotę

Ścieżka zdrowia

Program rozrywkowy
24 godziny

„Barwy ziemi” film

Sobota

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Mechanizacja rolnictwa

7.30—10.00 Przerwa
10.00 „Barwy ziemi” — film

fab. prod. radź.
11.25—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka
14.20 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika
15.10 Program dnia
15.15 Program I proponuje
15.30 Redakcja szkolna za­

powiada
15.40
16.00
16.10
16.35
16.55
17.45

ta
18.15

norweski program rozrywkowy
1830~
19.20
19.30
20.20

film fab. prod. węgierskiej
21.40 ~

'

chram
22.30
20.50
23.00

Kronika (Kr.)
Dziennik (kol.)
Dla dzieci: Sobótka
Reportaż
Dla młodzieży
Polska w oczach świa-

Murowana zabawa —

Pegaz
Dobranoc
Monitor (kol.)

„Ujrzeć Neapol i...'

Dziwny Show — czyli
z piosenkami
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe
Program na niedzielę

PROGRAM U

Program dnia

„Rozśpiewany film”
Polski Film Dokumen-ł

Święta w Europie
Dobranoc
Monitor (kol.)
Cyrulik Sewilski — fil-*

i\

16.45

16.50
18.05

talny
18.45
19.20
19.30
20.20

mowa wersja opery
22.45 „Gwiazdkowa Canzo-4

nissima” włoski program ros-i
rywkowy

23.30 24 godziny
23.40 Program na niedzielę

Niedziela

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnic
cze: Fizyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Botanika

7.30 Rolnictwo 1975
8.15 Nowoczesność w domu !

zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek
9.40 W pustyni i w puszczy

film ser. prod. TVP
10.40
11.00
12.20
12.40
13.10

procki
13.25
13.50
14.05

lewna
14.45
15.00
16.00
17.00

zyn sportowy
18.05 Impresja filmowa
18.20 Reportaż publicystycz­

ny
19.00 Ballada F-dur op 38

Fryderyka Chopina
19.15 ~

‘

19.30
20.20
20.30
21.25
22.15

sportowy
23.00

lek

Antena
Czas i ludzie
Dziennik (kol.)
Na chłopski rozum

Śpiewa Bohdan Pa-

Nie tylko dla pań
Lektury Pegaza

Dla dzieci: Śpiąca kró-

Losowanie Toto-Lotka
Program rozrywkowy
Progi i bariery
Sprawozdawczy maga-

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Bajka dla dorosłych
„Droga” film TVP
„Co kto lubi”

Informacyjny magazyn

Program na poniedzia-

PROGRAM II

Program dnia

Spotkania z Warszawą
Jezioro Łabędzie — fil-

11.45
11.50
12.20

mowa wersja baletu
14.10 Telewizja przyszłości
14.40 Żołnierski bilans
15.10 W pustyni i w puszczy

— film ser. prod. TVP
16.10 Świat obyczaje polityka
16.40 „Ostatnie słowo”

ser prod. NRD
17.45
19.15
19.30
20.20
20.50
21.45

fab. prod. radź.

2.3.15 Program na poniedzia­
łek

Złota nuta
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Kształt słowa
Portret Toscaninic
„Delegat floty”

film

i

film
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Ni* wiem, który to nast przodek
W przydługi ponoć karnawał,
Gdy wyczerpał wszelki środek
Skąd wziąć jaki świeży kawał.

Wraz, po formy dążąc nowe,
Chwycił kpiarstwa kaduceusz,
Skrobnął tlę nim mocno w głowę
1 wymyślił — jubileusz.

Przyjęła się ta zabawa,
Jako, ie w niej leży sposób,
Co każdemu daje prawa
Kpić z najszanowniejszych osób;

Bierze się do tego celu

Tęgiego, starego pryka;
Sadza się go na fotelu
l siarczyście go się „tyka".

Odmiany wszak prawa znacie,
Trudności nie będzie zatem;
Więc: jubilat, jubilacie,
Jubilata, z jubilatem...
Publiczności zastęp liczny
Hurmem obsiada galerją,
A cały ten obchód śliczny
Sam pacjent bierze na serio.

Wstaje rzędem człek niektóry,
Kogo tam zaswędzi ozór,
1 wygłasza srogie bzdury
W uroczysty dmąc je pozór.

TADEUSZ ŻEIEŃSKI-BOY

Krakowski

jubileusz
Brzmi powaga w kałdem słowie,
Choć od śmiechu drgają rzęsy:
O, bo myśmy tu w Krakowie

Wszystko straszne sans rire pęsy.

Reszta słucha, oczy mruży,
Kpiąc potrosze sobie z pryka
l z tego, który bajdurzy,
I z tego, który to łyka.
„Z uwielbienia pełnem łonem
„Stawiam tu, czcigodny panie,

,„Z sercem... te... tak przepelnio-
nem...

„Ze mi ledwo tchu już stanie.

„Twe zasługi są tak duże,
„Zęby trzeba, jakem szczery,
„Ryć... te-., spiżem... na marmurze...

(Pocichu: cztery litery)
„Twoje słowa, mądre wieszcze,
„Żyć w narodzie będą święcie,

„I prrrrawnuki nasze jeszcze
„Mieć je będą... (cicho; w pięcie).
„Więc, gdy zasług jubilata
„Żaden czasu grom nie zetrze,
„Niech nam jeszcze długie lata...
(Pocichu: psuje powietrze...)
Coś tam jeszcze mówca bąka.
Orkiestra kropi fanfarę,
A jubilat głośno siąka,
Łez rozkoszy roniąc parę.

Magnificus się podnosi:
(Przypadkowo ginekolog)
1 znów z innej beczki głosi
Lapidarny swój nekrolog.

Myśli wątku nie rozprasza,
Ale skupia w treść ogólną:
„Panie... ten... ojczyzna nasza...

„Jest nam wszystkim-., matką
wspólną...

„Ona poi nas swem mlekiem
„I karmi, niby dziecinę,
„Zanim stanie się człowiekiem.^
„Przez swą... panie... pępowinę.-.
„I choć wrogie siły czasem

„Sznur pępkowy... panie... przedrą^
(Cóż u diabla z tym kutasem!
Jak powiada stary ~~edro„.)
Et caetera, et caetera,
Jeden gada, drugi gada,
„...Praca żmudna, ciężka szczera.Jf
(Sam jubilat opowiada)
l tak dalej, i tak dalej,
Coraz cieplej, coraz parniej,
W końcu obiad w dużij sali,
Barszczyk, łosoś, comber sarni.

Aż wreszcie dobrze gdzieś rano,
Gdy wpitą wszystkie likwory,
I każdy palę zawianą,
A brzuch ma od śmiechu chory,
Pacjenta odwożą do dom,
Gdzie w pierzynie cieplej legnie,
Nim, ku nowym takim godom,
Znowu latek dziesięć zbiegnie;
A ci szelmy Krakowianie

Dalej sobie lamią głowy,
Komu-by tu wyrżnąć — panie -•

Kawał „jubileuszowy"
Fragment ae „Słówek"
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pooztowych jest procederem, który podlega karze. Pocz­
ta Kanady postanowiła ową karalność udokumentować,
wprowadzając jako signum praw autorskich, małe „o” w

kółeczku. Po raz pierwszy pojawiło się ono na znaczkach

serii, ukazującej życie i wyroby Indian mad Pacyfiku.
Signum jest tak maleńkie, że trudno je wypatrzyć go­
łym okiem. Rytownik wkomponował je tak, iż rysunek
znaczków na tym nie ucierpiał.

Swego czasu poczta NRD wydała serię interesują­
cych znaczków z okazji VIII halowych mistrzostw świata
w piłce ręcznej. Znaczki różnej wartości, z różnymi sce­
nami wydrukowano w paskach. Nieuwaga przy kompo­
nowaniu poszczególnych rysunków dała efekty dość nie­
oczekiwane. Można napotkać na trzy znaczki w pasku i
tak na pierwszym znajduje się bramkarz broniący bram­
ki, ale nie widać piłki. Ta znalazła się na drugim z ko­
lei znaczku poza plecami bramkarza, poza bramką w rę­
kach grupy graczy I ucieka im w przeciwnym kierunku,
a dopiero gracze widoczni na trzecim znaczku starają
się zabronić piłce dostępu do bramki.

0 Według niemieckiej publikacji dr E. Stengera „G«-
legenheit-und Werbe-Abstempelungen im Deutschen Reich”
z 1922 r. najstarszym okolicznościowym datownikiem nie­
mieckim o tematyce sportowej (a prawdopodobnie i naj­
starszym w świecle) jest saksoński stempel z 1863 r. Je­
go „słabością” pozostaje to. te nie posiadał daty a odbi­
jano go na listach obok datownika dziennego. Sądząc po
napisie Tum — Fest-Platz Lcipzig używano gdzieś na

boisku ze szczególnej okazji, (zg)

Q PANNA (24. 8 — 23. 9) Zaceni* się wkrótce okres

inansowej pomyślności, który jednak nastąpi kosztem
woich uczuciowych kłopotów.

stawi eię w sytuacji, w której potrzebna będzie be’»-

zględność i szybkie podejmowanie decyzji, nie zawsze

rzyjemnych dla otoczenia. Czekają cię z tępo powodu
sychiczne dylematy.

w noworocznym wydaniu ,,GK" czeka was

horoskop — wydanie nadzwyczajnel

£ BARAN (21. 3 — 20. 4) Drążą cię skryte i wielkie
ambicje, które uważasz za nierealne. Nie masz racji, przy­
najmniej duża część z nich ma szanse urzeczywistnienia,
musisz tylko zdobyć się na dużo odwagi cywilnej i odro­
binę fantazji.

£BYK(21.4 — 21. 5) Ukrywa się w tobie jakiś nie­
ujawniony talent, który mógłby przynieść ci wiele saty­
sfakcji i sławę. Jeszcze masz nieco czasu, aby odkryć co

to za uzdolnienie i spróbować pracy w tym kierunku. A

może dałaby coś wizyta u psychologa?

• BLIŹNIĘTA (22. 5 — 21. 6) Ktoś z twojej rodziny —

lub ty sam — popełni szaleńczy mariaż. Wyniknie z te­
go mnóstwo kłopotów i perypetii dla całej rodziny, po­
płynie lawina plotek. Nie martw się jednak, bowiem
związek ten będzie szczęśliwy i wszyscy się do niego
przekonają.

0 RAK (22. 6 — 22. 7) Przyjaciele zawiodą eię w naj­
bardziej niespodziewanej chwili. Zostaniesz sam na sam

z kłopotliwym problemem. Gwiazdy mówią, te wybr­
niesz z sytuacji, ale kosztem sporych wyrzeczeń.

ALEW(23.7 — 23. S) Charakter, wbrew znakowi
Zodiaku, masz raczej łagodny. Tymczasem wkrótce życie

BOGDAN BRZEZIŃSKI

KARTKI
Kiedy Święta idą,
Gdy się rok odmienia,
Pomyśl o najbliższych,
Prześlij im życzenia.

Szwagier mieszka w Żywcu,
W Łodzi Madzia z Inką,
Poślę ładne kartki
Z szopką i choinką.

Bardzo fajny kumpel
W górach spędza Święta,
Trzeba go zapewnić,
Ze o nim pamiętam.

doda mieszka w Bochni,
A kuzyn w stolicy,
Teł dostaną kartki,
Mogą na mnie liczyć!

Plszę wlęo od rana,
Pot ml czoło rosi,
Do kogo by jeszcze?...
Do Wacka i Zosi!

Potem wszystkie kartki
Wrzuoiłem do skrzynki
I ruszyły w Polskę
Szopki i choinki.

Szwagier się neieszy
Pewnie niesłychani^
Kiedy moją kartkę
Za miesiąc dostanie,

doda ze zdumienia
Klaśnle sobie w ręce,
Gdy dostanie kartkę
Gdzieś w lutym mniej więcej,

Kumpel mi napisze
List pełen goryczy,
Ze kartki nie dostał,
Choć on szczęścia życzył.

Wyślę wlęo telegrami
„Życzenia wysłano,
Poczta cl je wręczy
Pewnie na Wielkanoc!..."

ROZMOWA dwóch' Szkotów!
— Pożycz mi pudełko zapałek.
— O nie, więcej już nie dam się nabrać aa ten ehwyt
— Jaki chwyt?
— Za każdym razem, gdy ci pożyczyłem pudełko zapałek, od­

dawałeś mi je bez żadnej zapałki!
1 *

— PROSZĘ pamiętać, że największym pana wrogiem jest alko­
hol...

— Chyba nie przypuszcza pan, pani* doktorze, że chclałbym
przy nim wyjść na tchórza!

ŻARCIKI
PODRÓŻNA DO PORTIERA w wielkomiejskim hotelu:
— Cóż pan sobie wyobraża, że ponieważ jestem z prowincji,

mam mieszkać w takim małym, ciasnym pokoiku?
— Ależ proszę się uspokoić, to jest doplsro winda!

— TATUSIU, ile kosztuje butelka atramentu?
— Dlaczego pytasz synku?
— Bo wylałem całą na dywan i ehclałem odkupić, żeby ma­

musia się nie gniewała! W
— TÓ JEST WPROST oburzające, wasz pies zjadł mojego kur­

czaka...
— Dziękuję, że mnie pan powiadomił, dzisiaj nie dostanie już

kolacji!

WITOLD ZECHENTER ?

ŻYCZENIA
DLA NARCIARZA
Życzę ci tylko tyle
i nie dla groteski,
abyś poznał wszystkie style
od deski do deski.

DLA KOLARZA

Czy cię słonko grzeje,
czy ci* deszczyk moczy,
niech ci się fortuna
zawsze kołem t e ezy.

DLA FRASZKOPISA
Życzę szczerze (choć w tym względzie
nie jestem bez grzechu),
abyś pisał nie dla rymu,
ale dla uśmiechu.-.

DLA PIŁKARZA

Samych goli tyczę, ale
niech z tego wynika,
byś celował zawsze w bramkę,
lecz nic w przeciwnika!

POZIOMO: 8. koniec, kres, 2,
miasto w woj. kieleckim, 13.
rzeka graniczna między Rumu­
nią a ZSRR, 13. szczyt tatrzań­
ski na zachód od Mięguszowiec­
kich, 16. handluje gazetami, 17,
grecki bóg wojny, 18. miejsco­
wość i lotnisko pod Paryżem,
10. elegancja, wykwint, 20. pas
z kieszeniami na pieniądze, 21.

dyplomata francuski, ostatni
ambasador w Polsce przed-
wrześniowej, 22. powab, wdzięk,
24. francuski pisarz i teoretyk
z końca XIX w., autor powieś­
ci „Germinal”, 26. duch, opie­
kun kopalni, 27. znany niemiec­
ki konstruktor, udoskonalił sil­
nik spalinowy, 28. kończyna
górna, 29. sztywna, przeźroczy­
sta tkanina bawełniana, 32.

główne bogactwo Chile.
PIONOWO: 1. pierwiastek, Je­

go związki mają zastosowani*
w lecznictwie, 2. zawsze na o-

statniej stronie „Przekroju”, 4.

spór, zwada, 6. pojedynki ry­
cerskie przed bitwą, 7. stop że­
laza z niklem, 8. podziemne
cmentarze w starożytnym Rzy-

OST-
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mie, 9. część ubrania lub ro­
dzaj sił zbrojnych, 10. mały po­
jazd szynowy, 11. drobny ska-

czący owad, pasożytuje na ssa­
kach, 14. kąpielisko nad Bał­
tykiem, 15. do przenoszenia ran­
nych, 23. przeciwstawienie się,
26. narząd lub urząd, 30. wąski
grzbiet górski stromo opadający
na obie strony, 31. angielska
miara długości.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
28. XII. 74 r. (decyduje data

stempla pocztowego z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 50”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 5 BONÓW TO­
WAROWYCH (PO 100 ZŁ KAŻ-

Erytrea, 14. szarada, 16. ziarnko,
PREEENTY POD ^ulig. ^8- wełna, 24. łabędź,

CHOINKĘ — 26. Imatra, 27. Sodoma, 28. lo-
W SKLEPACH gika,

WPTO!

NAGRODY WYLOSOWALI

0 WAGA (24. 9 — 23. 10) Musisz iść odważnie do przo-
u i nie zatrzymywać się przy drobiazgach oraz detalach,
ada dzień sytuacja życiowa wpędzi cię w podejmowa-
ie poważnych decyzji, które oby nie były pochopne!

• SKORPION (24. 10 — 22. 11) Wstrząsy i niepokoje —

oto co cię czeka w pracy! Tylko zimna krew pomoże
ci wybrnąć z tego. Panuj nad nerwami.

• STRZELEC (24. 11 — 21. 12) Staniesz do trudnej,
ale podniecającej walki o dużą stawkę. Uwieńczysz ją
zwycięstwem, choć wiele będzie wskazywało, te prze­
grałeś. W każdym razie w wyniku tej walki nastąpi ko­
rzystna zmiana w twoim życiu.

• KOZIOROŻEC (22. 12 — 20. 1) Masz zapewnione
banalne, ale przyjemne pasmo niewielkich sukcesów w

miłości, w pracy i w sprawach finansowych. Pod jed­
nym warunkiem: że przyjmiesz je z zadowoleniem, a nie
z poczuciem niedosytu i żalu do losu, czemu tak tego
mało.

• WODNIK (21. 1 — 18. i) Jeśli martwi cię twój stan

zdrowia, idź do specjalisty, a nie słuchaj rad znajo­
mych, próbujących cię amatorsko leczyć. Twoje schorze­
nie jeszcze jest niegroźne i w porę leczone, minie bez
śladu. Potem będzie za późno. Ogranicz też szkodliwe
dla zdrowia nałogi.

• RYBY (19. 2 — 20. 3) Przed tobą duża kariera, oku­
piona jednak kilkoma porażkami w mniejszych, ale za
to miłych twemu sercu dziedzinach. Musisz wybierać: al­
bo duży sukces — i małe kłopoty, albo mały sukces —

i spokojne życie.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:
Felietonista „Kultury” A-

leksander Małachowski u-

jawnił publicznie: „Dużo
teraz jeździłem. Wybrzeże.
Białostocczyzna”.

*

Felietonista i publicysta
dr Edward Chudziński
(„Student”, a także „Gaze­
ta Krakowska”) wymoiesto-
wał za protekcją w miej­
skiej stołówce jaką jest
Klub Dziennikarza „Pod
Gruszką” w Krakowie stałą
kartę do spożywania obia­
dów.

USZY PŁONĄ I

Fragment powieści pt.
„Rezeda" drukowanej przez
„Express Wieczorny": „Pier­
si miała wspaniałe! Pięknie
zaokrąglone, tak jak lubił,
z szerokimi, ciemnymi ko­
lami wokół sterczących do

góry brodawek.
— Co pan o tym sądzi?

— spytała.
Miała ciągle na myśli

swoją teorię dotyczącą męż­
czyzn.

— Extra — odpowiedział.
— Naprawdę? Nie sądzi

pan, że posuwam się trochę
za daleko?

Poczuł, że uszy mu płoną.
W takich wypadkach to za­
wsze najpierw zaczynały
reagować uszy. Nagle jego
przytępiony umysł otwo­
rzył się na rzeczywistość".

DY) UFUNDOWANYCH PRZEZ

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO TEKSTYLNO.
ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 48.

Poziomo: 5. Capri, 8. lizak, 9.

kryształ, 10. Leonidas, 11. hebel,
13. Kosma, 15. szusy, 19. uzna­
nie, 20. Keitel, 21. chorał (wspak),
22. Isfahan, 23. regał, 25. Piast,
28. Lopek, 29. kiełbasa, 30. dro-

glsta, 31. odwar, 32. marka.

Pionowo: 1. kaszel, 2. białko,
8. slalom, 4. Parnas, 7. przepie­
rzenie, 8. Massachusetts, 12.

Za prawidłowa rozwiązania
zadań w krzyżówce nr 48, ■
dnia 7/8 XII 1974 r. BONY PO

100 ZŁ otrzymują: Z. Lelek,
Leśniokl, K. Kuszaj — Kraków,
J. Jsbłkowska — Nowy Sącz,
S. Laszczak — Bujaków. KSIĄŻ­
KI: Sz. Cembala — Oświęcim,
L. Kasza — Kęty, J. Lotz —<

Rabka, A. Chwalibóg — Gliwic

ce, M. Rams — Nowy Targ, J,
Stanoszek — Nowy Sącz, S.

Groehot, E. Laub, K. Kamysz,
R. Trel* — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WT«

SŁANE POCZTĄ.

OTWIERANIE UMYSŁU
W TAKICH RAZACH TO
ZBYT MAŁO JAK NA
MĘŻCZYZNĘ, KTÓREMU
PŁONĄ USZY!

FROTTE
Telewizja Polska demon­

struje następującą planszę

set pięćdziesięciu tysięcy
kijów do szczotek służących
do zamiatania mieszkań.

NA WIERZBIE

Kiedy jabłko z lasu? —

zapytuje „Głos Koszaliński"
wyjaśniając jednocześnie,

Nr 33 Tygodnik Nadzwyczajny Rok III

wydawca protektor
BRUNON RAJCA JERZY URBAN

reklamową: „Do łazienki i
pod choinkę — ręczniki
frotte”.

Trzeba oszczędzać, po co

dwa ręczniki, prościej
wnieść chojaka do łazienki!

SUKCES

Mieliśmy w kraju trud­
ności z opanowaniem skom­
plikowanej technologii i —

jak podała „Gazeta Olsz­
tyńska” — centrala „Arged”
rozpoczęła import siedmiu-

że wszystkie jednostki ad­
ministracji lasów państwo­
wych oraz osady leśne w

Koszalińskiem włączyły się
do realizacji wojewódzkie­
go programu rozwoju sado­
wnictwa.

TYLKO PATRZEĆ, JAK
GRUSZKI BĘDĄ ROSŁY
NA WIERZBACH.

PERSONALIA
Red. WOJCIECH PY-

KOSZ — specjalizujący się
w sprawach motoryzacji —

doszedł do wniosku, że

„Gazeta Krakowska” za

mało interesuje się samo­
chodami i jak wieść niesie
ma zamiar podjąć pracę w

„Życiu Literackim” na sta­
nowisku sekretarza odpo­
wiedzialnego redakcji. Sze­
rokiej drogi!

Pisz drogi Wojtku o ko­
munikacji kompetentnie,
gdyż red. Machejek ponoć
jest doskonałym kierowcą i
do tego kodeks drogowy
zna.

MYŚLI

Na łamach pisma „Tem­
po" red. JAN FRANDO-
FERT pomieścił reportaż ze

spotkania piłkarza Antonie­
go Szymanowskiego z kibi­
cami nowohuckiego „Klubu
Budowlanych", opatrując
tekst następującym mot­
tem: „Można grafomana o-

głosić pisarzem, nieuka
mianować profesorem, t

hochsztaplera zrobić dyrek­
tora, ale partacza nie moż­
na kreować na-mistrza, po­
nieważ walory człowieka
są w sporcie sprawdzane
bezwzględnie: żadna pro­
tekcja, znajomi, zasługi,
pieniądze czy przynależność
nie pomogą”.

I DLATEGO MISTRZO­
WIE SPORTU SĄ TUŻ
TUŻ PO ŚWIĘTYCH PAŃ­
SKICH.


